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N ata ll Botwin
Członek KZM ro z s trz e la n y  we Lwowie 

1925 r .

Przeciw  fila n tro p ii 
faszystowskiej

Kwiecień 1932 r.

, Ja lam na naszej kuchni niedługo, 
'ale już zdołałem zapoznać się z 
wszystkimi nazwami i przezwiskami, 
jakie bezrobotni stosują do zupki i 
do administracji. Jada nas teraz 
2.500 bezrobotnych, wszyscy wygło­
dzeni, bo zaliwajka ta stanowi jedy­
ne nasze pożywienie. Jemy przeważ­
nie raz na dobę, oczekując na mro­
zie lub na błocie po kilka godzin ar 
ogonku. Ażeby nam się nie przykrzy­
ło i abyśmy się zachowali lojalnie, 
rząd faszystowski do tej filantropii 
dodaje kilkunastu burych (g lin ), u- 
branych rzeczywiście nie tak, jak 
my, w wiatrem podszyte i zniszczo­
ne paletka i podarte kapcie, ale w 
ciepłe kożuchy i wysokie buty. Tym 
nie jest zimno, na dobitek zaopatrze­
ni w grubawe pałki, którymi odpo­
wiednio z zadziwiającą sprawnością 
działają, to na prawo, to na lewo, 
zawsze trafiając do celu, którym o- 
czywista jest bezrobotny, opowiada­
jący o swej biedzie drugiemu współ­
towarzyszowi. Tego w niepodległej 
Polsce nie wolno. Lecz my mamy tej 
filantropii po gardło, raz po raz do­
prowadzeni do rozpaczy stanem, w 
jaki nas pogrążył gnijący ustrój, 
zrywamy się do walki.

Któregoś dnia przyjechali taksów­
ką operatorzy filmowi, którzy na 
grandę chcieli nas zdjąć do filmu, 
lecz my nie chcemy być widowiskiem 
dla sytych burżujów, a jak pokazać, 
to pokażemy im, że nie jesteśmy sta­
dem pokornych baranów. Zaczęliśmy 
wznosić hasła z naszymi żądaniami 
i  przeciw ustrojowi, w którym ży­
jemy. Gdy to nie pomogło, przypuś­
ciliśmy szturm do samego aparatu. 
A gdy pokonani odjeżdżali, żegnani 
gwizdami i różnymi okrzykami, po­
dążyliśmy za nimi, chcąc ich wyw­
rócić razem z taksówką.
1 Opowiedziałem tu tylko bardzo 
mało z tego, co jest doprawdy, do­
dam tylko, że w walce naszej, nabra­
liśmy przekonania, jaką siłą rozpo­
rządza bezrobotny, działając solidar­
nie pod rewolucyjnym kierownictwem 
i  teraz każdy z nas wierzy w lepszą 
przyszłość, ale już w Polskiej Repu­
blice Rad.

Strajk
na W idzew skie j 

M anufakturze
Październik 1932 r.

Dyrekcja zaatakowała przędzalnie 
egipską i amerykańską. Obniżki się­
gają od 25 proc do 40 proc. 26 sier­
pnia, w piątek, stają do strajku obie 
przędzalnie, zostają wyłonione ko­
mitety strajkowe. W skład. komitetów 
wchodzą przedstawiciele młodzieży.

KZMP rozpoczyna walkę o zatrzy­
manie pozostałych . oddziałów. Na 
małej tkalni, • na naradach młodzieży, 
wybrany zostaje komitet strajkowy, 
składający się z 9 młodych robotni­
ków. Udaje się on do dyrekcji z żą­
daniami młodzieży: 5 zł dniówka, 
zniesienie przymusu kupowania w 
konsumie i cofnięcie obniżek na 
przędzalniach.

W odpowiedzi dyrekcja grozi wy­
rzuceniem młodzieży i przyjęciem na 
ich miejsce jeszcze pilodszych. Mło­
dzież małej tkalni nie daje się jed­
nak' sterroryzować W poniedziałek 
rano rzuca . pracę cala pomoc: naly- 
kacze, obciągacze, zamiatacze itd.

Wtorek. Zebranie młodzieży małej 
i  nowej tkalni. Komitet strajkowy zo- 
staje rozszerzony dó 18 osób. Pomoc 
na nowej tkalni również rzuca robo­
l i

Wychodzi odezwa KZMP do tkal­
ni, nawołująca do strajku. Stopniowo 
tkacze porzucają pracę, tak, że po 
południu tkalnie stanęły. Wieczorem 
pównież stoją: przędzalnia i odpad­

W 30 rocznicę powstania KZM-u

Korespondencje do „Toinarzysza”
(organu Komunistycznego Związku Młodzieży Polski)

kowa i  działy ruchu ( elektrownia, 
odlewnia, podwórze itd.).

6.000 robotników. Do ogólnego ko­
mitetu fabrycznego strajkowego wcho­
dzi również przedstawiciel komitetu 
młodzieży.

Zadania: przeciw obniżce, przeciw 
przymusowi kupowania w konsumie 
fabrycznym, przeciw redukcji dwóch 
delegatów i jednego roobtnika, o u- 
znanie komitetu fabrycznego i dele­
gatów, o 5 zł dniówki dla pomocy,
0 zniesienie kategorii lat dla zamia­
taczy, wyrównanie im płac do 47 
proc. szpinera- (5 zł), o uznanie de­
legatów młodzieży.

Masy postanawiają okupować fa­
brykę. Dyrekcja wykorzystuje opusz­
czenie sali przez robotników dla za­
plombowania drzwi.

Na podwórzu we wtorek wieczór 
gromadzi się 2.000 robotników. Wszy­
scy nocują pod gołym niebem. Straż 
oblewa trawniki, by robotnicy nie 
mieli się gdzie położyć. Nazajutrz 
robotnicy organizują komitet żywno­
ściowy i komunę żywnościową, oraz 
milicję porządkową. Komitet strajko­
wy wypuszcza listy rejestracyjne Le­
wicy Związkowej. Inspektor pracy 
przemawia do robotników i nakłania 
ich do powrotu do pracy, oświadcza, 
że mogą jeśli chcą wychodzić z fa­
bryki, gdyż będą wpuszczani z pow­
rotem.

Tymczasem policja konfiskuje żyw­
ność i jednocześnie nie wpuszcza 
znajdującej się na zewnątrz części 
robotników.

Delegaci faszystowscy z ZZZ, Au­
gustyniak i Peterman ukazują się na 
widowni. Nawołują do pracy i za 
kulisami prowadzą konszachty z in­
spektorem i dyrekcją.

Strajkujący nie ulegają jednak na­
ciskowi. Pod wodzą KPP i KZMP 
pozostają na podwórzu mimo głodu, 
zimna i deszczu. Mnożą się wypadki 
zemdleń. Faszystowscy macherzy z 
kartelu, którzy przychodzą pod budę
1 agitują za oddaniem strajku karte­
lowi są przepędzani.

KZMP Łodzi rozwija w masach 
młodzieży włókienniczej akcję soli­
darności. Pod Niciarką masówka. 
Dwie pod Szajblerem. Demonstracja

pod konsumem i  monopolem wód- 
czanym wybija szyby. Powstają dwa 
komitety pomocy widzewiakom. W 
poniedziałek na wiec pod Widzewską 
stawia się tysiąc robotników. Policja 
jednak nie dopuszcza do wiecu, prze­
prowadza masowe areszty i masak- 
rę.

W sobotę 3 września masy opusz­
czają fabrykę. Strajk trwa.

Już przedtem dyrekcja idzie na 
częściowe ustępstwo. Masy nie ustę­
pują...

L ist m łodego fornala
Październik 1932 r

U nas na folwarku w Mordach 
pracuje 14 młodych fornali. Pracuje­
my od 3-ej nad ranem do Il-e j wie­
czór i dostajemy za to 1 zł 5 gr 
bądź też 1 zł 30 gr. Ale i tych gło­
dowych zarobków nie otrzymujemy 
od 9 do 10 miesięcy. Obszarnik po­
wiada, że gdy ryby sprzeda to nam 
zapłaci. Postanowiliśmy przystąpić 
do strajku. Cala młodzież była za 
tym. Wybraliśmy komitet strajkowy.

Strajk robo tn ików  
Szlosserowskiej 

M anufaktury
Styczeń 1933 r.

2.500 robotników Szlosserowskiej 
Manufaktury• stanęło do walki straj­
kowej przeciwko — lokautowi, o 6:

dniowy tydzień pracy, przeciwko 15 
proc. zniżce, o cennik płac z 1928 r.,
0 umowę zbiorową, o uwolnienie 
aresztowanego w dniu 7-go sierpnia 
delegata fabrycznego, o uznanie de­
legatów fabrycznych, komitetu fabry­
cznego z przedstawicielstwem mło­
dzieży.

Natychmiast po wywieszeniu wy­
mówienia, którego termin upłynął 
dnia 22 grudnia komórki partyjne i 
kazetemowe na fabryce poczęły o- 
żywioną działalność. Organizują z 
miejsca zebranie robotników całej fa­
bryki. W dyskusji partyjniacy i ka- 
zetemowcy stawiają przed robotnika­
mi konieczność odpowiedzenia straj­
kiem na nowy atak dyrekcji, godzą­
cy w byt 2.500 robotniczych rodzin. 
Zostaje przyjęta uchwala: strajkować 
aż do zwycięstwa, nie opuszczając 
terenu fabryki Na zebraniu wybra­
no Komitet Strajkowy z 56 robot., w 
tym 4 przedstawicieli młodzieży. Na 
najwyższym kominie fabrycznym wy­
wieszono czerwony sztandar. Robot­
nicy zabarykadowali wszystkie wej­
ścia, prócz jednego, by się obronić 
przed atakami policji. W pierwszym
1 drugim dniu strajku siedzą na fa­
bryce wszyscy robotnicy, potem Ko­
mitet Strajkowy ustala zmiany, co- 
dzień siedzi na fabryce inna zmiana. 
Strajk na początku nosi charakter 
spokojny, jednak po kilku dniach 
KZMP-owcy intonują rewolucyjne 
pieśni, przeprowadzają pogadanki itp. 
Nastroje wśród robotników bardzo 
mocne. ■ Przy wstępnych ; pertraktac­

jach z dyrekcją, dyrektor' fabryki 
Ekorowicz oświadcza, że żądanie u- 
wolnienia delegata nie podlega jego 
kompetencji i  nie ma żadnych szans 
na uwzględnienie tego żądania. Ko­
mitet Strajkowy z miejsca stawia to 
żądanie jako czołowe, o które robot­
nicy są golowi walczyć nawet wtedy, 
gdy inne zostaną uwzględnione W 
czwartek 22 grudnia miała się odbyć 
konferencja przy udziale dyrekcji, 
starosty i komisarza policji. Robotni­
cy domagają się, by konferencja od­
byta się wewnątrz fabryki — me- 
chcąc dopuścić do aresztowania Ko- . 
mitetu Strajkowego, jak to było w 
strajku sierpniowym. Wszyscy robot­
nicy walczą solidarnie. Pod kierow­
nictwem Partii i KZMP-u i Lew. 
Zw. na fabryce. Nawet starcy siedzą 
na budzie wiedząc, że redukcja ich 
przede wszystkim dotyczy. Akcję 
strajkową popiera ogół robotników 
ozorkowskich przez doraźną pomoc 
żywnościową i pieniężną Nawet dro­
bno - mieszczaństwo czynnie wspo­
maga strajkujących. Dyrekcja fabry­
czna chce złamać strajk, znowu pu­
szcza w ruch zgraje swoich sługu­
sów, PPS rozpoczyna na fa­
bryce jawną agitację za opuszcze­
niem fabryki, nawołując jednocześnie 
do ściągnięcia z warsztatów towa­
rów i zabrania ich, jako zapłatę. 
Wtedy występuje jeden KZMP-owiec 
demaskuje próbę zdrady strajku 
przez PPS. Robotnicy zostają na fa­
bryce. Przewidując, że zdrajcy będą 
w dalszym ciągu agitować i siać 
panikę i niewiarę wśród robotników, 
organizują KZMP-owcy trójki z Lew. 
Zw. i bardziej politycznie wyrobio­
nych robotników — których zada­
niem jest, gdzie tylko odezwie się pra­
wicowy gtos PPS-u, demaskować go. 
Dyrekcja miała nadzieję, że z powo­
du świąt strajk się załamie i robot­
nicy opuszczą fabrykę — ale się po­
myliła. Na zebraniu fabrycznym, kie­
rując akcją KPP i KZMP uchwalili 
na nowo strajkować nie bacząc na 
święta. KZMP-owcy w toku akcji or­
ganizują rew. sekcje młodzieży pod 
hasłem „wszyscy do szeregów Lew. 
Zw. Zaw.", przeprowadzają narady a 
potem rejestracje.K n le w s k l W . H ib n e r K u ik c w .k l

R ozstrze lan i w  s ierpn iu  1923 r . z w y ro k u  sądu w arszaw skiego.

A L E K S A N D E R  D R O Z D Z y N S K I

W  I
„Matusiu, pragniesz przecież moje­

go szczęścia, więc czemu płaczesz, 
gdy jestem szczęśliwa? Tak, mamo, 
ja nie kłamię, a szczerze mówię to, 
co czuję głęboko: jestem szczęśliwa,

Franc iszek  Z u b rzy c k i
, ,M a ly  F ra n e k “  c z ło n e k  K Z M  i  ,,Ż y c ia "  
w ię z ie ń  p o li ty c z n y  s a n a c ji, w  o k re s ie  
o k u p a c ji c z ło n e k  P P R  i  dow ódca  I-g o  
o d d z ia łu  p a rty z a n c k ie g o  G L  im . S te fa n a  
C za rn e ck ie g o . Z g in ą ł w  w a lc e  z ż a n d a r­

m a m i w  c z e rw c u  1942 ro k u .

taka szczęśliwa, jak mato kto na
świecie. Czyż nie jest to szczęście 
najwyższe, ]akie istnieć może: żyć i 
walczyć, walczyć z wiarą bezgrani­
czną w zwycięstwo, oddać ukochanej 
sprawie i walce wszystkie sity, całą 
duszę..."

Tak pisała do matki w roku 1928 
z więzienia w Białymstoku Wiera 
Chorąży, działaczka KZM, aresztowa­
na w roku 1925. Osiem lat więzienia 
nie zdołało ani na chwilę zachwiać 
bezgranicznej wiary w zwycięstwo, 
w przyszłość; nie ¿dolało przygasić 
żarliwego umiłowania życia. Bo kie­
dy po odzyskaniu' wolności znalazła 
się. w  Związku Radzieckim, wszystkie 
siły oddaje Wiera Chorąży pracy w

E L K A T
Komśomole. Ginie pod Witebskiem 
w 1942 roku na tyłach wroga przy 
organizowaniu ruchu partyzanckiego, 
Wiera Chorąży pełny, żarliwy, nieu­
gięty. człowiek — człowiek wychowa­
ny przez KZM.

„Gdybyś Ty widziała naszą jedność 
— opisywała Wiera Chorąży w in­
nym liście z więzienia przebieg pro­
cesu — naszą dumę rewolucyjną 
przed obliczem wroga, nieugiętość, 
silę, wiarę i gorące pragnienie po­
wiedzenia jeszcze i jeszcze, że nas 
nie skrępowano, nie złamano, że na­
sza sprawa jest niezwyciężona...."

W szeregach KZM rosły setki łu­
dzi, których młodość przypadła na 
ponure lata burżuazyjnej zdrady na­
rodowej i zaprzaństwa wobec klas 
pracujących.

Na oczach tego pokolenia odbywa 
się bezładna wyprzedaż wolności kra­
ju, kupczenie jego bogactwami, jego 
prawem do życia. Pokolenie to po­
znawało od dzieciństwa i najwcze­
śniejszej młodości „dobrodziejstwa“ 
ustroju, w którym masom narodu 
pozostało tylko prawo do nędzy, gło­
du i niewolniczej pracy.

Ale nie było warunków, nie było 
prześladowań, jakie zdolne byłyby zła­
mać tę młodzież z KZM-u — nie po­
magał tu cały, wyrafinowany system 
tropienia, węszenia, nękania, tortu­
rowania moralnego i Fizycznego, „u- 
lepszany" w ciągu długich lat przez 
burżuazyjny aparat ucisku. Nie po­
mógł, bo pomóc nie mógł — bo 
wszystko, co składało się na naj­
śmielsze marzenia, na najgorętsze 
pragnienie ludzi żyjących i pracują­
cych na polskiej ziemi było progra­
mem ' walki komunistów.

Nie dawali się łamać KZM-owcy, 
bo wychowywała ich partia komuni­
styczna, dla której nie było ofiary 
zbyt wielkiej, jeśli wymagały jej do­
bro ludu i dobro narodu. Przez 
wszystkie te lata walki jedyną za­
płatą, jaką pobierali, była wiara w 
zwycięstwo, w wyzwolenie ludzi pra­
cy. Z tą wiarą w sercu przyjmowali 
wyroki wieloletniego więzienia, z tą 
wiarą w sercu odmierzali dni m ija­
jące w celach, z tą wiarą szli na 
śmierć, pozostawiając testament, ja-

R A D Y C
ki przekazały już przed laty słowa 
Międzynarodówki.'

Na wschód od polskich fabryk 
trwających w strajkach, na wschód 
od polskich pierwszomajowych de­
monstracji, na wschód od cel wszy­
stkich Berez, Rawiczów i Wronek 
żył, tworzył, kuł swą siłę, pięciolat­
kami kraj wyzwolenia człowieka — 
Związek Radziecki. Z tej siły czer­
pali hart i wiarę prawdziwi ludzie, 
komuniści.

Dlatego właśnie wyrósł w szere­
gach KZM-u Samuel Engel, 19-letni 
łódzki robotnik, żołnierz powstania 
śląskiego. Aresztowany po wykonaniu 
wyroku śmierci na prowokatorze 
przebył w więzieniu tortury, które 
zamieniły jego ciało w strzępy, ale 
w liście przed śmiercią pisał: „gdy 
roztoczy się przed waszymi oczami 
kwitnące pole — dumna nadzieja 
żywych — wspomnijcie rok 1924. A 
gdy przejdziecie obok mogiły, rzuć­
cie na nią kwiat, la  nie poczuję je­
go zapachu w te dni triumfu naszego, 
ale czuję go teraz..."

Dlatego właśnie przedstawiciel 
młodzieży komunistycznej tow. La- 
pon *) mógł zapewnić partię, że 
„na zew partii damy tysiące Englów, 
którzy z bronią w ręku będą bronili 
rewolucji w Polsce" ** )

Na zew partii stanęli i życie od­
dali, broniąc czystości szeregów 
partii, broniąc honoru klasy robotni­
czej Hibner, Kniewski i Rutkowski, 
Pilarczyk i Hajczyk,

Najpełniejsza prawda o nich wszy­
stkich zawarła się w żarliwych sło­
wach, które młody robotnik Botwin 
rzucił w twarz burżuazyjnym sę­
dziom w obliczu czekającego go wy­
roku śmierci.

„Zostałem komunistą, gdyż komu­
nizm wskazuje drogę do ludzkiego 
życia, do równości i szczęścia".

Tej samej prawdzie dał świade-

*) Maks Lapon — wybitny dzia­
łacz KZM, sekretarz KC — zamęczo­
ny przez sanacyjnych siepaczy w 
więzieniu we Wronkach w kwietniu 
19.29 r

**) Ze stenogramu I I I  Zjazdu 
KPP, sierpień 192.5 r.

J A
ctwo komunista Marian Buczek — 
który 16-oma laty więzienia płacił 
Polsce Becków, Piłsudskich za swą 
walkę o Polskę ludu pracującego, a 
wyrwawszy się zza krat Rawicza,

H elen a  A ro now icz
d łu g o le tn ia  d z ia ła c z k a  K Z M  i K P P  
skazana  p rzez  w ła d z e  s a n a c y jn e  na 6 la t  
w ię z ie n ia . Z a m o rd o w a n a  w  B ia ły m s to k u  
w  1941 ro k u  p rzez  h it le ro w s k ie g o  

o k u p a n ta .

oddał życie za wolność naszej oj­
czyzny, broniąc Warszawy w pierw­
szych dniach września 1939 r.

*
Chciało by się dziś powiedzieć do 

całej młodzieży:
Jak KZM-owcy nie ustępujcie przed 

żadną trudnością.
Jak KZM-owcy bądźcie czujni na 

każdy atak wroga
Jak KZM-owcy miłujcie naszą o j­

czyznę.
Jak KZM-owcy dochowujcie wierno­

ści partii.
Bo oni walczyli i ginęli za szczę­

ście naszego narodu, za naszą ra­
dosną młodość. I my ten sztandar 
ponieśmy dalej — do ostatecznego 
zwycięstwa.

Aleksander Drożdżyński

Janek T u rle js k i
c z ło n e k  K Z M , w ię z ie ń  s a n a c ji p o  k a ­
ta s tro f ie  w rz e ś n io w e j ro z w ija  d z ia ła l­
ność na te re n ie  ZS R R , g dz ie  je s t d e p u ­
to w a n y  do R ad y  N a jw y ż s z e j Z w ią z k u  
R a d z ie ck ie g o . P rz e rz u c o n y  do  k r a ju  
d la  n a w ią z a n ia  łączn o śc i z A L  z g in ą ł 

w  p a ź d z ie rn ik u  1941 r .

Dyrekcja postanowiła wygłodzić 
robotników Ściągnięto do Ozorkowa 
większe oddziały policji z Lodzi, 
które obstawiły fabrykę medopuszcza- 
jąc do dostarczania robotnikom je­
dzenia. Przed jabryką zebrula się 
demonstracja rodzin bezrobotnych i 
strajkujących oraz dzieci. Demon­
stranci zajęli bojową postawę wobec 
policji. Policja skierowała na masy 
karabiny maszynowe i przypuściła 
szarżę raniąc 2 robotnice i I-go żoł­
nierza.

Przeciw odebraniu 
serw itutom

Grudzień 1933 r.
Pod przewodnictwem partii komu­

nistycznej i KZM-u chłopi przystąpili 
do organizowania się do walki prze­
ciw odebraniu im prawa łowienia 
ryb. Zostało wybranych po obu stro­
nach Wisty do 20 komitetów. Ko­
mitety te wydają odezwy, ulotki, od­
bywają zebrania. W ten sposób chło­
pi przygotowują się do odparcia ata­
ków na ich prawą W październiku 
kampania dalej się rozwinęła. Posta­
nowiono — celem zademonstrowania 
woli chłopskiej do walki w obronie 
swoich interesów, jak również celem 
uczczenia 16-lecia rewolucji listopa­
dowej wyjechać masowo na Wisłę. 
Dla przygotowania tej demonstracji 
— zostały między innymi wystane 
wici w dól Wisty. Na trójkąty we­
tknięto czerwone sztandary i posta­
wiono zakorkowane flaszki z odezwa­
mi. Chłopi, którzy byli na rzece lub 
zauważył: te wici z brzegu, podjeż­
dżali, przeczytali i puszczali dalej. 
Nikt nie ważył sie zniszczyć tych wi­
ci, mobilizujących chłopów do walki 
przeciw faszyzmowi

W  zakładach 
żyrardow skich

Styczeń 1934 r.

U nas na zakładach pracuje obec­
nie 1400 rob , z lego do 40 proc. 
młodzieży rozmieszczone] na róż­
nych oddziałach. Położenie młodzieży 
jest okropne. Np. na oddziale 
szpinarów młodociany przyjęty na 
praktykę zarabia w przeciągu pierw­
szych kilku miesięcy 5, zt tygodnio­
wo. Po pewnym czasie jak się do­
brze sprawuje i majster przedstawi 
do dyrektora, dostaje podwyżkę o 1 
zl. na tydzień. Dzień pracy trwa 9 
godzin, a w piątek 14—15 godz., bo 
trzeba maszyny czyścić.. Są u nas 
młodociani, którzy pracują już w za­
kładach 4 lala, a zarabiają 12 zt. ty­
godniowo. Praktyka . trwa 6—7 lat, 
bo niby maszyn nie starczy dla mło­
docianych. Ubezpieczeń żadnych me 
ma, urlopów również. Urlop można 
dostać ale bezpłatny. Redttki je są 
ciągle na porządku dziennym, jeśli 
się ktoś nie podoba majstrowi, to za­
raz do kantoru i za bramę. Dyscy­
plina wojskowa, chociaż do żadnej 
wojskowej organizacji me należymy.

W specjalnie niskich warunkach 
znajdują się młode robotnice z od­
działu . przygotowawczego. Pracuje 
tam około 70 robotnic w wieku 14— 
18 lal Przyjmowane są, gdy zakłady 
otrzymują zamówienia Przedtem pod­
dawane są badaniu lekaiskiemu. Za­
rabiają 5 zt. tygodniowo Jak tylko 
mniej jest roboty, stawia się ich 
znów pod badanie lekarskie no, a 
potem marsz za bramę.

Robotnicy zakładów pod kierowni­
ctwem lewicy związkowej przystępu­
ją do walki przeciw atakom fabry­
kantów i rządu. '

Lewica Zw: i KZM przygotowały 
tę walkę kilkoma masówkami i pla­
katami. Robotnicy zakładów przeko­
nali się. że tytko walką można zmu­
sić kapitalistów do ustępstw Zada­
niem naszym jest. zmgnniznwać się. 
Wybrać szczerze robotniczą delega­
cję fabryczną, w skład której weszli 
by i  przedstawiciele młodzieży l 
przystąpić do walki o poprawę bytu.
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P o tu i e ś ć p o l i t y c z n a  
A r n o l d a  Z w e i g a

JAK PRZYGOTOWUJE SIĘ WOJNY

I

m- Twórcą współczesnej postępowej 
powieści politycznej w Niemczech 
¡jest Henryk Mann. Pisarstwo jego 
«stanowi w tym zakresie olbrzymi 
Strok naprzód zarówno pod względem 
¿ideologicznym jak i artystycznym. 
On bowiem jest pionierem wielkiej 

|epi,ki społecznej, poświęconej krytyce 
fimperializmu niemieckiego, . której 
rozwój podąży! na początku bieżące­
go stulecia w dwóch kierunkach: w 
jej to obrębie zrodziła się wielka 
'niemiecka powieść realistyczna, poś­
więcona zarówno bezlitosnej demas- 
kacji burżuazji niemieckiej w okresie 

|imperializmu, jak i ukazywaniu roz­
woju świadomości politycznej i spo­
łecznej w środowisku proletariackim.

: Kierunek powieści poświęconej w 
większości problematyce proletariac­
kiej reprezentują: Fryderyk Wolf, W il­
l i Bredel, Bertold Brecht, Anna Seg- 
hers i inni; wśród przedstawicieli 
zaś różnych odmian bezpośredniej 
krytyki burżuazji, spotykamy nazwis­
ka Tomasza Manna, Liona Feucht- 
wangera i przede wszystkim — A r­
nolda Zweiga.

Działalność literacką Arnold Zweig 
rozpoczął jeszcze w epoce wilhelmiń- 
skiej. Jego pierwsze utwory powsta­
ły  w chwili przygotowań do wojny 
imperialistycznej 1914 r. Po wojnie 
w miejsce cesarstwa powstała tzw. 
Republika Weimarska, której kres 
położyła niebawem dyktatura H itle­
ra. Wszystkie te trzy etapy w rozwo­
ju niemieckiego imperializmu, znalaz­
ły  obszerne, a niekiedy wyczerpujące 
odbici* w twórczości Zweiga.

jjj Pisarz ten określił bardzo wcześ- 
[h ie swój postępowy pogląd na świat 
i sięgną! odważnie po tematykę spo- 

Iłeczną. Po pierwszych próbach lite- 
irackich („Nowele o Klaudii“ ), uka- 
łzują się utwory poświęcone proble- 
! matyce przemian ideologiczno - spo­
łecznych, zachodzących w narodzie 
niemieckim, zwłaszcza zaś — wśród 
niemieckiej inteligencji. Pojawiają 

. się cztery powieści, stanowiące część 
ogromnego cyklu epickiego, który no­
si tytuł: „Wielka wojna białych lu­
dzi“ , a mianowicie: w r. 1927 uka­
zuje się „Spór o sierżanta Griszę“ , 
w  r. 1931 — „Młoda kobieta w roku 
1914“ ; na emigracji powstają: „W y­
chowanie pod Verdun“  (1935) i „ In ­
tronizacja króla“ (1937). Analiza o- 
kresu pierwszej wojny światowej, u- 
jawnienie istotnych przyczyn wojny 
imperialistycznej i zwiążanych z nią 
przemian, dokonujących się w świa­
domości niemieckiej inteligencji — 
to tematyka tego cyklu powieścio­
wego. , _ _ _  '

|  W okresie Trzeciej Rzeszy Zweig 
przebywał, podobnie jak i wielu in­
nych postępowych pisarzy niemiec­
kich, na emigracji, gdzie powstało 
wiele nowych pozycji w jego dorob­
ku literackim. Na szczególne wyróż­
nienie zasługuje, obok wymienionych 
już dwóch tomów tetralogii, powieść 
pt. „Topór z Wandsbek“ *) Pierwszy 
jej szkic powstał w r. 1938; pracę 
nad powieścią ostatecznie ukończył 
autor w Palestynie w r. 1943.

1 Problematykę okresu dyktatury h it­
lerowskiej podjęło wielu pisarzy nie­
mieckich; żaden z nich jednak, prócz 
Anny Seghers, nie zdobył się na tak 
dogłębne i precyzyjne oświetlenie 
najistotniejszych dla tego tragiczne­
go okresu zagadnień, jak autor „To­
pora“ . Zweig sięgnął w tej powieści 
do najciemniejszych kart historii na­
rodu niemieckiego; ukazał moment 
największego nasilenia ideologii fa­
szystowskiej w przededniu drugiej 
wojny światowej. Nieduży okres cza­
sowy i zacieśnione tło przestrzenne 
!(akcja powieści toczy się w latach 
1937 — 1938 w Hamburgu) uwarun­
kowały w tym utworze przeprowadze­
nie bardzo wnikliwej analizy zjawisk 
tego okresu, a zwłaszcza — zagad­
nienia ideologicznych i politycznych 
przemian, zachodzących wśród inteli­
gencji mieszczańskiej, zagadnienia, 
stanowiącego stały motyw twórczoś­
ci Zweiga, . ■ *  i

'} Fabułę „Topora" cechuje duża 
przejrzystość. Ośrodek akcji stanowi 
.sprawa czterech skazanych na śmierć 
antyfaszystów niemieckich. W związ­
ku z tym wylania się konieczność 
wynalezienia kata. Wybór pada na 
'Alberta Teetjena, rzeźnika z Wand­
sbek. Teetjen, członek partii narodo­
wo - socjalistycznej, za namową ko­
legi z okresu walk w r. 1914, skła­
nia. się do wykonania wyroku. Całą 
sprawę rozstrzyga ostatecznie suma 
dwóch tysięcy marek, jaka czeka wy­
konawcę. Pod odziedziczonym po 
dziadku toporem, opuszczonym czte­
rokrotnie wprawną ręką rzeźnika 
Teetjena, padają głowy skazańców. 
Zbrodniarza spotykają jednak nie­
przewidziane następstwa. Oto mimo 
wielkiej tajemnicy, jaką otoczono 
sprawę egzekucji, ludność miasta do­
wiaduje się wkrótce, kto stal się wy­
konawcą wyroku na skazańcach. Są- 
siedzi bojkotują masarnię Teetjena, 
co doprowadza go do ruiny, a osta­
tecznie do samobójczej śmierci oboj­
ga Teetjenów.

' Sprawa skazańców i związane z 
¡nią perypetie losu małżeństwa Tcet- 
jenów nie wyczerpują jednak zawar­
tości „Topora z Wandsbek“ . Wach­
larz tematyczny tej epopei społecz­
nej jest bowiem o wiele szerszy. 
Niezależność i oderwanie od wątku 
głównego szeregu epizodów drugo­
rzędnych są, jak się wydaje, tylko

pozorne. W istocie bowiem mamy tu 
do czynienia z charakterystyczną me­
todą twórczą Zweiga, polegającą na 
stwarzaniu szerokiego obrazu epoki 
drogą łączenia najróżnorodniejszych 
„motywów pobocznych“ z motywem 
głównym, drogą komponowania wiel­
kiej epickiej panoramy przy pomocy 
licznych szczegółów i epizodów. I tu 
należy podkreślić, że w przeciwień­
stwie do schematyczności 1 pewnej 
powierzchowności, z jaką kreślone 
są niektóre postacie i sytuacje w po­
wieściach Bredla, twórczość Zweiga, 
a przede wszystkim „Topór z Wands­
bek“ , cechuje mistrzowska wprost u- 
miejętność drobiazgowego i precy­
zyjnego „wykończenia“  przedstawio­
nych obrazów i sytuacji.

Rysując bogatą galerię postaci, 
Zweig zamierza! przede wszystkim 
ukazać przedstawicieli różnych klas 
społecznych, zaznaczyć przyczyny 
psychiczne i ideowe upadku i zwy­
rodnienia Niemiec, do którego dopro­
wadziła dyktatura Hitlera. Doskona­
le podmalowane tlo historyczne, bo­
gactwo realiów politycznych i oby­
czajowych stanowią o udanym wyko­
naniu tego zamysłu w „Toporze z 
Wandsbek“ . Powieść ukazuje nam 
upadlenie i zezwierzęcenie sfaszyzo- 
wanego drobnomieszczaństwa niemie­
ckiego w osobie rzeźnika Teetjena; 
przedstawia kulisy „brudnej roboty“ 
politycznej w Niemczech Hitlera; za­
trzymuje na długo i w sposób za­
sadniczy uwagę czytelnika na prob­
lemach chwiejności mieszczańskiej 
inteligencji niemieckiej, która odczu­
wała już nienawiść' do faszyzmu, ale 
nie umiała jeszcze podjąć zdecydo­
wanej z nim walki w oparciu o ruch 
masowy. Inteligencję tę cechowały 
złudzenia bezzębnego mieszczańskie­
go humanitaryzmu, które pozwalały 
na doradzanie więźniom - antyfaszy- 
stom złożenia... prośby o ułaskawie­
nie; w praktyce znamionowała ją 
bierność i bezsilność. Z ironicznym 
uśmiechem potraktował bowiem Zweig 
inteligenckich „spiskowców“ , dążą­
cych do bliżej nieokreślonego zama­
chu stanu bez oparcia o szersze siły 
społeczne.

O ile ustępy poświęcone roztocze­
niu panoramy Niemiec hitlerowskich 
i . krytyce faszyzmu skreślone zostały 
z olbrzymią wnikliwością i pasją, o 
tyle partie powieści — traktujące o 
postaciach pozytywnych wypadły sła­
biej. Autor z wielką silą artystycz­
nego wyrazu i dużym obiektywizmem 
potrafił przeprowadzić rozrachunek 
z Niemcami okresu Trzeciej Rzeszy; 
nie potrafił jednak utrzymać się na 
tym poziomie w rysowaniu pozyty­
wu powieści. Sprawę bowiem wspom­
nianych już czterech antyfaszystów 
potraktował Zweig niestety dość epi­
zodycznie. Momenty powieści mające 
nas zapoznać z Fryderykiem Timme 
i jego współtowarzyszami noszą jed 
nak pewme znamiona przypadkowości 
Ta dysproporcja, jaką autor mimo 
wolnie zapewne stwarza w przedsta 
wieniu układu działających sił spo 
łecznych, może budzić w czytelniku 
„Topora“  pewne, przeakcentowane 
nastroje pesymistyczne. Ale Zweig 
żarliwie wierzy w zwycięstwo prole­
tariatu w Niemczech. Wyrazem tej 
niezachwianej., wiary są przedśmiert­
ne słowa Fryderyka Timme, skiero­
wane do kata i oprawców: „Wy 
wszyscy zobaczycie, co z tęga dla 
was wyniknie, zwłaszcza ty, biedny 
durniu, wszyscy utoniecie w mojej 
krwi, a potem my znowu przyjdzie­
my".

W sposób bez porównania peł­
niejszy i szerszy w wielu artystycz­
nych uogólnieniach ukazana została 
w tej powieści Zweiga internacjona- 
listyczna więź proletariatu 1 rola 
Związku Radzieckiego w rozwoju 
ludzkości. Nadzieję na lepszą przy­
szłość wiąże autor „Topora z Wands­
bek“  nierozerwalnie ze Związkiem 
Radzieckim: „Bagno sięga nam w tej 
chwili po biodra — mówi więzień 
Mengers — ale pod spodem jest 
mocny cement. Pewnego dnia nie­
miecki dom znowu się oczyści. Zwią­
zek Radziecki wyciągnie nas z tego 
bagna, Rosjanie nas nie opuszczą".

Spełniły się słowa gorącej, nieu­
giętej wiary niemieckiego antyfaszy- 
sty. Symbolem opiekuńczej roli Zwią­
zku Radzieckiego w walce proletaria­
tu całego świata są w epilogu po­
wieści cztery statki radzieckie, no­
szące imiona czterech ofiar procesu 
w Reeperbahn, które zawijają do 
portu hamburskiego. Jest to zarazem 
wielki polityczny symbol powieści, 
wskazujący na przyjaźń i braterstwo, 
jakie łączą demokratyczne Niemcy 
ze wszystkimi miłującymi pokój na­
rodami świata.

Stanisław Dzlechciaruk

* )  Arnold Zweig, Topór z Wands­
bek, przekład autoryzowany Edyty 
Sicińskiej, tom I  — str. 349, tom I I  
— sir. 279, Państwowy Instytut Wy­
dawniczy, Warszawa, 1931.

WIETNY publicysta niemiecki, 
Norden,

czonej ostatnio na język pol-
Albert Norden, w przetłuma-

ski publikacji „Jak przygotowuje się 
wojny“ *) — odsłania za pomocą naj­
bardziej przekonywającego języka, 
języka faktów i bezpośrednich, ofic­
jalnych wypowiedzi imperialistycznych 
podżegaczy mechanizm rodzenia się 
agresywnych wojen.

Musimy bowiem wiedzieć i uświa­
damiać sobie, że imperialiści Stanów 
Zjednoczonych, to nie tylko pojętni i 
o wiele bardziej zaawansowani ucz­
niowie i pogrobowcy hitleryzmu, ale 
również jego prekursorzy jeszcze z 
końca XIX w. i jego inicjatorzy i 
inspiratorzy z lat międzywojennego 
dwudziestolecia. Na wszystkie te 
trzy etapy działalności USA wskazu­
je Norden w swej książce.

*
„Nowe stulecie jeszcze się nie za­

częło, gdy już znaczne amerykańskie 
kapitały wyruszyły w świat w po­
szukiwaniu zysków.

....Tam gdzie w grę wchodziły In­
teresy naftowe Rockefellera, wpro­
wadzano rząd uległy Stanom Zjed­
noczonym, choćby nawet ludność jak 
najbardziej zdecydowanie przeciwko 
temu protestowała. Tam gdzie w iel­
kie banki nowojorskie w pogoni za 
wysokim oprocentowaniem inwestowa­
ły swoje fundusze, gdzie udzielały 
pożyczek w celu zawładnięcia docho­
dami z ceł, podatków oraz całych 
gałęzi gospodarki, pojawiały się 
wszędzie okręty wojenne Stanów 
Zjednoczonych, niosąc mord i pożo­
gę, a ich bomby i granaty nadawały 
argumentom magnatów finansowych 
konieczną siłę przekonywającą. Tam 
gdzie na obce ziemie padł chciwy 
wzrok magnatów trustu cukrowego, 
rozpoczynała się bezlitosna kampa­
nia wojenna, trwająca dopóty, do­
póki narody nie padały na kolana 
przed władcami Stanów • Zjednoczo­
nych. Rząd i aparat państwowy sta­
ły się bezpośrednimi wykonawcami 
woli trustów. Flaga wojenna postę­
powała w ślad za handlem“ .

Nowym bodźcem dla rosnącej a- 
gresywności światowego imperializ­
mu, bodźcem zaskakującym kapita­
lizm i wstrząsającym jego posadami, 
a którego początkowo wprost nie po­
tra fił pojąc i zrozumieć, było pow­
stanie Kraju Rad, pierwszej na świę­
cie władzy robotników i pracujących 
chłopów.

M A R C E L I R A N ÏC K I

Nieunikniona w świecie imperializ­
mu agresywność — przybiera teraz 
zdecydowanie na ostrości i napięciu. 
Wszystkie wysiłki imperializmu kon­
centrują się w jednym kierunku — 
ujarzmienia Kraju Rad, aby niedopu- 
ścić do wypadnięcia nowych ogniw 
ze światowego frontu kapitału. Prze­
de wszystkim kapitaliści z USA sta­
ją się duchowym i finansowym patro­
nem wszystkich wojennych poczynań, 
które gdziekolwiek by nie wybuchły, 
uderzają w narody, w masy pracują­
ce i ideologię socjalizmu.

General Henry T. Allen, główny 
dowódca amerykańskich sil zbroj-nych 
w Niemczech po pierwszej wojnie 
światowej — 15. I. 1920 r. następu­
jąco precyzował wytyczne ówczesnej 
polityki USA:

„Im  bardziej zastanawiam, się nad 
utworzeniem państwa polskiego i nad 
nieudzieleniem Niemcom pozwolenia 
na ekspansję w kierunku wschodnim, 
tym mocniejszego nabieram przeko­
nania, że... zastosowano tu fałszywą 
politykę. Państwem najbardziej zdol­
nym do skutecznej walki z bolsze- 
wizmem są Niemcy... Rozszerzenie 
terytorium państwowego Niemiec na 
obszary rosyjskie zaprzątnęło by na 
długi czas uwagę Niemców i tym 
samym zmniejszyło by napięcie na 
Zachodzie“ .

„Europa Zachodnia powinna pozwo­
lić na ekspansję Niemiec na wschód, 
przewidując, że w ten sposób dojdzie 
do konfliktu Niemców z Rosjanami, 
przez co zmniejszyło by się wydatnie 
nacisk w kierunku zachodnim“ .

Nie dziwi więc wcale fakt, że Sta­
ny Zjednoczone, „jako ostatnie ze 
wszystkich wielkich mocarstw, nawią­
zały stosunki dyplomatyczne z ZSRR, 
dopiero w 1933 r., gdy obrano pre­
zydentem Rooseve!ta“ .

Nie dziwi też wcale fakt, że „w ie l­
cy bankierzy amerykańscy finanso­
wali niemieckich królów armat, a ci 
z kolei finansowali Hitlera“ .

Nie dziwi również postępowanie 
kapitału międzynarodowego w obli­
czu hitlerowskiej ingerencji w Hisz­
panii. Zarówno bowiem jego postawa, 
jak i sam fakt ingerencji uwarunko­
wane byty splotem wielkokapitalisty­
cznych interesów Niemiec, W. Bry­
tanii i Francji, których firmy „zain­
westowały poważne kapitały w Hisz­
panii i obawiały się strat w razie 
zwycięstwa hiszpańskiego frontu lu­
dowego, który dąży! do nacjonaliza­
cji bogactw naturalnych kraju“ ,

Dodatkowym zyskiem było, w razie 
powodzenia agresji — osadzenia fa 
szystowskiego, arcychrześcijańskiego 
arcyantybolszewickiego sprzymierzeń 
ca w południowej części Europy 
Ówczesny wiceprzewodniczący francu 
skiej Najwyższej Rady Obrony, gen 
Weygand w przedmowie do książ.k 
omawiającej wypadki wojenne w Hi 
szpanii, a wydanej z usłużną skwapli 
wością przez Goebbelsa, szefa hitle­
rowskiej propagandy — tak pisa! o 
Franco:

„Na ich czele stoi człowiek, stoi 
wódz, pałający gorącą miłością oj­
czyzny. Jego stanowisko w dziedzi­
nie politycznej jest prostolinijne i od­
ważne“ .

Czy moż.e dziwić ta opinia? Wydał 
ją przecież ten sam gen. Weygand, 
który kierowa! w Polsce w r. 1920 
podjętą przez Piłsudskiego interwen­
cją przeciwko Republice Radzieckiej. 
Ten sam gen. Weygand, który w la­
tach 1939 — 1940, kiedy H itler przy­
gotowywał atak na wolność i niepod­
ległość narodu francuskiego, „organi­
zował w Azji Mniejszej armię dla 
dokonania inwazji na_ Związek Ra­
dziecki".

Koroną tej nieustającej polityki 
nienawiści do ZSRR a popierania 
wszystkich i wszystkiego, co może 
służyć walce z proletariatem i socja­
lizmem są uchwalone przez Senat i 
Izbę Reprezentantów USA w sierpniu 
1950 r. wielkie kredyty dla Franco, 
który w swym państwie służalczo u- 
rzeczywistnia imperialistyczne i wa­
tykańskie zasady walki — „zdelegali­
zował partie robotnicze, związki za­
wodowe a nawet pozbawi! praw de­
mokratów burżuazyjnych; po dzień 
dzisiejszy zabrania ewangelikom i 
2ydom publicznego odprawiania na­
bożeństw“ .

Gdy nadszedł rok 1937 międzyna­
rodowy kapitał oddaje Hitlerowi Au­
strię a w r. 1938 poświęca Czechosło­
wację — w cichej i błogiej nadziei 
wychowania psa łańcuchowego, któ­
ry w końcu rzuci się na proletariacki 
Związek Radziecki.

\  *

W gangsterskiej krucjacie, rozpęta'- 
nej przez Hitlera we wrześniu 1939 
r. — wspomaga go od początku ka­
pitał amerykański. Czytamy na ten 
temat u Nordena:

„O bliskich stosunkach łączących 
panów gospodarki hitlerowskiej z f ir ­
mą Dillon-Read świadczy na przy-

LOSY „SZAREGO CZŁOWIEKA”
Opublikowana ü nas ostatnio w 

tłumaczeniu powieść M arii Frischauf 
„Szary człowiek“ *) jest utworem za­
sługującym na szczególną uwagę. 
Jest to bowiem pierwsza pozycja be­
letrystyczna przełożona na język
polski powojennej literatury au-
striackiej; książka o tematyce mato 
u nas znanej: Austria w okresie 
„Anschlussu“ , w przełomowych la­
tach 1937-38.

Historia Austrii lat międzywojen­
nych, historia malej republiki, liczą­
cej sześć milionów mieszkańców — 
ukazuje nam, jakby w odróconych, 
zmniejszających szkłach lornetki, 
charakterystyczne sprzeczności świa­
ta kapitalistycznego po pierwszej 
wojnie.

W państwie powstałym na gruzach 
przegniłej i zmurszałej monarchii 
habsburskiej, silny proletariat zry­
wał się do rewolucyjnej walki o wol­
ność i sprawiedliwość. Austriackiej 
klasie robotniczej, ofiarnej i patrio­
tycznej, przeciwstawiała się rodzima 
burżuazja, zdecydowana na przymie­
rze z każdym, kto przyrzeka obronę 
jej stanu posiadania. Prawicowa so­
cjaldemokracja, w myśl nikczemnych, 
długoletnich tradycji wiernego agen­
ta burżuazji, systematycznie usypia­
ła rewolucyjny zapał austriackich 
robotników, skupionych w ośrodkach 
przemysłowych Linz i Graz, a przede 
wszystkim w dwumilionowej stolicy, 
w Wiedniu.

Obraz sytuacji politycznej w Au­
strii lat międzywojennych uzmysła­
wiają nam pamiętne wypadki lutego 
1934 r. Gdy robotnicy powstali prze­
ciwko arcvreakcyj.nemu rządowi kanc­
lerza Dollfussa, który chciał silą 
zbrojną zdławić do reszty demokra­
cję austriacką, doszło do zaciętych 
walk, trwających kilka tygodni. Ale 
zdrada przywódców socjaldemokra­
cji udaremniła bohaterskie wysiłki 
robotników austriackich: opór pow­
stańców, którzy nie mieli dostatecz­
nej ilości broni, załamał się po 
trzech czy czterech tygodniach. Inte­
resujący obraz walk w lutym 1934 
roku przekazuje książka Anny Seg­
hers „Der Weg durch den Februar“ , 
której jak dotąd nie przetłumaczono 
na język polski. Powinna się ona u 
nas ukazać, jako jeden z nielicznych 
utworów beletrystycznych, oświetlają­
cych bohaterskie zmagania austriac­
kiej klasy robotniczej w tym okresie.

Marzec 1938 r. to ostateczne pod­
sumowanie polityki obozu zdrady na­
rodowej, haniebnego sojuszu prawi­
cowej socjaldemokracji z burżuazją: 
utrata niepodległości Austrii, wkro­

czenie brunatnych hord Hitlera do 
Wiednia, „Anschluss“  Austrii —- na-

zwanej przez goebbelsowską propa­
gandę na wzór starogermański „Ost­
mark“ — do Trzeciej Rzeszy. Do o- 
kresu tego przenosi nas powieść Ma­
rii Frischauf, postępowej pisarki au­
striackiej starszego pokolenia, czyn­
nej działaczki Komunistycznej Partii 
Austrii.

Tematem powieści, której akcja 
jest prosta i nieskomplikowana, jest 
historia małżeństwa Gellnerów. W il­
helm Gellner, z zawodu elektrotech­
nik, jest człowiekiem słabym o bar­
dzo skromnym horyzoncie umysło­
wym. W roku kryzysu 1937 staje się 
on — jak dziesiątki tysięcy innych 
Austriaków — bezrobotnym i znaj­
dując się w skrajnej nędzy postana­
wia, wraz ze swą młodą żoną Kry­
styną, popełnić samobójstwo. Przy­
padkowo nawiązana znajomość z ro­
botnikiem Kornauerem, odważnym 
działaczem komunistycznym, wpływa 
jednak na zmianę postanowienia 
młodego małżeństwa, które wegetuje 
głodując i męcząc się. Stówa Kor- 
nauera, starającego się wyklarować 
Gellenerowi, że poprawa jego opła­
kanych warunków ekonomicznych 
możliwa jest tylko poprzez wspólną 
walkę wszystkich wyzyskiwanych — 
nie docierają jednak do drobnomiesz- 
czańskiej mentalności byłego właści­
ciela sklepu elektrotechnicznego. Do­
bitniej przemawia do niego oszukań­
cza frazeologia hitleryzmu: Wilhelm 
staje się łatwą zdobyczą austriackich 
nazistów. Krystyną, opuszczoną przez 
męża plądrującego wiedeńskie mie­
szkania, opiekuje się Kornauer, któ­
ry uporczywie kontynuuje rewolucyj-' 
ną walkę w warunkach nielegalnych. 
— W czasie wojny Wilhelm zostaje 
powołany do wojska i ginie „hanieb­
ną śmiercią bohatera za sprawę, w 
którą nigdy całkowicie nie wierzył“ .

Wartość literacka utworu Marii 
Frischauf budzi niekiedy wątpliwoś­
ci. Autorka ma niewątpliwie zdolnoś­
ci narracyjne, o czym świadczą licz­
ne partie opisowe książki. Płynna, 
gładka narracja sprawia, że „Szary 
człowiek“  jest lekturą zajmującą i 
lekką. Gorzej przedstawia się sprawa 
z dialogami, które brzmią często 
sztucznie, niekiedy banalnie.

Najlepsze części książki Marii Fris­
chauf składają się z partii, w któ­
rych autorka daje sugestywny obraz 
nędzy Gellnerów, w których potrafi 
plastycznie odmalować ich rozpaczli­
wą sytuację w kapitalistycznej Au­
strii. Nie dając w swej powieści sze­
rokiego tla historyczno - społeczne­
go, a skupiając swoją uwagę na lo­
sach „szarych ludzi“ ; takich jak Gel­
lner i jego żona — autorka trafnie 
ukazuje dwie odmienne drogi naro-

du austriackiego: drogę Gellnera, 
nędznego sługusa hitlerowskiego, a- 
paratu ucisku i drogę Kornauera, 
mężnego bojownika sprawy ludu.

Toteż główna wartość tej powieści 
tkwi w jej wymowie społecznej, w 
jej wydźwięku aktualno - politycz­
nym. Decyzja, przed jaką stoi dziś 
„szary człowiek“ w Austrii, mocno 
przypomina dylemat, przed którym 
postawiła Maria Frischauf swego 
bohatera , Gellnera. Tak jak wówczas 
hitleryzm, tak dziś anglo - amery­
kański imperializm wyciąga swe rę­
ce po Gellnerów, ludzi słabych i 
chwiejnych. Ale w Austrii dzisiejszej, 
w Austrii sztucznie podzielonej na 
strefy i rozdartej sprzecznościami g i­
nącego świata kapitalistycznego, lud 
jest bogatszy w doświadczenia, niż 
przed kilkunastu laty. Lud austriacki 
bowiem wybiera drogę Kornauera.

*

Książka została w polskim prze­
kładzie starannie wydana. Tłumacze­
nie Zofii Petersowej, potoczyste i 
wyróżniające się bogatym słowni­
ctwem, zasługuje na specjalne wyróż­
nienie. Niestety jednak wydawnictwo 
nie zaopatrzyło książki we wstęp czy 
posłowie.

W wypadku „Szarego człowieka“ 
brak wstępu jest szczególnie rażący. 
Czytelnik nie wie, jakiej narodowości 
jest autorka i jedynie z treści powie­
ści może się domyślić, że jest ona 
Austriaczką; nie wie, czy ma do 
czynienia z utworem debiutantki, czy 
też pisarki starszego pokolenia, nie 
mówiąc już o tym, że wydawnictwo 
— wprowadzając na rynek czytelni­
czy nieznaną u nas autorkę — po­
winno się poczuwać do obowiązku 
poinformowania, choćby w kilku zda­
niach, o całokształcie jej twórczości 
literackiej i działalności społecznej.

Także temat powieści wymaga 
pewnego wprowadzenia. Trudno do­
magać się od przeciętnego czytelnika, 
by orientował się szczegółowo w sy­
tuacji w Austrii z 1937 roku, a o- 
rientacja taka jest przecież nieod­
zowna dla właściwego zrozumienia 
powieści Marii Frischauf, powieści, 
która ukazując tragedię „szarego 
człowieka“ w Austrii sprzed kilku­
nastu lat, jest właśnie dzisiaj książ­
ką o dużej aktualności politycznej.

Alarceli Ranicki

* ) Maria Frischauf: „Szary czło­
wiek". przekład Zofii Petersowej, o- 
kładkę i obwolutę projektował Ta­
deusz Niemirski ,str. 256, Wydawni­
ctwo Gebethner i Wolff, Warszawa 
1951 r.

kład fakt, że z chwilą wybuchu dru­
giej wojny światowej niemieccy kró­
lowie gazu trującego z I. G. Farben 
upatrzyli prezesa tego banku, Jame­
sa Forrestala.. na kierownika naj­
większego ich przedsiębiorstwa w 
Ameryce, General Aniline and Film 
Corporation. W ciągu pierwszych 2 
lat wojny General Aniline pod kie­
rownictwem Forrestala zaopatrywało 
drogą przez Amerykę Południową 
niemieckich faszystów w ważne i 
cenne materiały zbrojeniowe“ .

I nie tylko General Aniline. W roJ 
ku 1942 pewien amerykański senator 
oskarżył największy trust amerykań­
ski o zdradę stanu: „Nawet po na­
szym przystąpieniu do wojny Stan­
dard Oil starał się wszelkimi sposo­
bami zapewnić Niemcom kontrolę 
nad materiałami wojennymi o życio­
wym wprost znaczeniu“ .

Norden komentuje: „To poważne 
oskarżenie rzucił 27 marca 1942 r. 
nie kto inny, jak podówczas jeszcze 
senator, a dziś prezydent Truman, 
który od tej pory sam spadł do roli 
wykonawcy zleceń Standard O il“ .

„Druga wojna światowa pochłonę-1 
la niemal 38 milionów ofiar ludz­
kich“  — pisze Norden. Ale straty 
wojenne Stanów Zjednoczonych w 
zabitych wyniosły mniej niż 300.000 
(a więc tyle ile notuje w ciągu ro­
ku amerykańska statystyka wypad­
ków w komunikacji) podczas gdy zy­
ski wojenne trustów osiągnęły sumę 
53 miliardów dolarów...“

Na przełomie lat 1946 — 1947 oj 
znaki kryzysu przyjmują w Stanach 
Zjednoczonych niepokojące rozmiary/ 
8 czerwca 1947 r. Marshall ogłasza 
w Harvard swój wielki plan urątoJ 
wania kapitału, amerykańskich tru-* 
stów, koncernów, syndykatów, kartę-1 
li. Wszystko to oczywista przy wieN 
kim i podniosłym biciu w bębny huj 
manitaryzmu amerykańskiego. 8 lu­
tego 1949 r. Paweł Hofmann, władca 
koncernu samochodowego Studeba- 
ker i administrator planu Marshalla 
sam zmywa jednak farbę z filantro­
pijnej fasady planu, oświadczając 
przed senacką komisją spraw zagra­
nicznych:

„Jeśli uda się Amerykanom w dal­
szym ciągu kontynuować plan M ar­
shalla w dotychczasowej formie, bę­
dzie to najlepszy interes w historii 
Stanów Zjednoczonych“.
■ Ale czy pamiętacie jakie sposoby 
stosuje imperializm na rosnące trud­
ności gospodarcze okresu umierają­
cego kapitalizmu? „Nie ma... innego 
sposobu na to, jak wkroczenie do 
państw obcych i zagarnięcie obcych 
majątków“ .

„Do wiosny 1950 r. państwa znaj­
dujące się w orbicie planu Marshal­
la otrzymały od Stanów Zjednoczo­
nych 8,6 miliarda dolarów. Większą 
część tej sumy zmuszone były przez­
naczyć na zakupy w Stanach Zjed­
noczonych, pozostałą zaś musiały 
pod presją Stanów wpakować w pro­
dukcję zbrojeniową. Dotacje planu 
Marshalla okazały się prawdziwym 
darem Danaów“ .

Na tym jednak nie koniec. Praw­
dziwym benjaminkiem imperialistycz- 

. nej Ameryki, której przewodnią ideę, 
nić Ariadny w labiryncie narastają­
cych sprzeczności umierającego kapi­
talizmu, stanowi nienawiść do Związ­
ku Radzieckiego — jest odradzany 
Wehrmacht hitlerowski i jego pia­
stunka - żywicielka, wielki kapitał 
finansowy Essen, Ruhry, Duisburga.

Na tego konia postawiły Stany 
Zjednoczone niemal nazajutrz po roz­
biciu przez Związek Radziecki faszy­
stowskiej machiny wojennej. Nie wy­
sechł jeszcze atrament — pisze Nor­
den — na dokumencie podpisanym 
2 sierpnia 1945 r. przez Trumana w 
Poczdamie, a już władze amerykań­
skie rozpoczęty sabotaż.

Nie mogli poradzić uczciwi senato­
rowie, nawołujący do przestrzegania 
postanowień układu poczdamskiego.

W lipcu 1947 r. szef Wydziału dla 
Spraw Dekartelizacji amerykańskiego 
zarządu wojskowego w Niemczech 
James Martin zrezygnował ze swych 
funkcji 1 złożył jednocześnie ostre 
oświadczenie:

„Ustępuję na znak protestu prze­
ciwko machinacjom amerykańskich 
towarzystw w Niemczech“ .

W marcu 1948 r. gen. Clay głów­
nodowodzący wojsk okupacyjnych w 
Niemczech „wezwał do siebie nowe­
go kierownika Wydziału do Spraw 
Dekartelizacji R. Bronsona i rozka­
zał mu „wstrzymać natychmiast wy­
konanie wszelkich zarządzeń wyda­
nych w celu rozbicia monopoli i roz­
wiązania trustów“ .

Konsekwencją tej polityki było 
przejście od metod zimnej wojny 
do bezpośredniej agresji w czerwcu 
1950 r. Taką jest gangsterska logika 
imperializmu; od prowokacyjnej na­
paści Niemiec hitlerowskich na Pol­
skę we wrześniu 1939 r. do rów­
nie prowokacyjnej napaści Stanów 
na Północną Koreę w 1950 r. Wojna 
staje się nową okazją, zysku i ostat­
nim wybiegiem dla faszystowskiego 
przemysłu.

Książka, niezwykle dla nas cenne­
go publicysty. Nordena, spełnia wiel­
ką rolę demaskatorską — realizując 
umieszczoną przez autora jako motto 
cytatę z przemówienia Lenina: „Na­
leży wyjaśnić ludziom rzeczywistą 
syutację: w jak wielkiej tajemnicy ro­
dzi się wojna....“

Władysław Leszczyński

*) A. Norden: Jak przygotowuje się 
wojny. KiW, Warszawa 1951, str 
192 2 nl.
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J A N IN A  B R ZO S TO W S K A

S T A N I S Ł A W A  K U N I C K I E G O  Ż Y C I O R Y S
(W 66-iq rocznicę stracenia czterech „Proleiariaiczyków")

i

Był z tych, którzy ni» znają lęku —  najmężniejsi! 
Takim nieraz lud każe w chmurnej ożyć pieśni,
I  niesie pieśń przez wieki i przez pokolenia,
Tak, jak niosą sztafety krwawy blask płomienia...

Urodzony w dalekim Tyflisie, pod niebem,
Które szczyty Kaukazu pozdrawiają śniegiem,
Wcześnie ze słów gruzińskich, śmiałych partyzantów 
Zrozumiał, czym jest władza i przemoc caratu.

Gdy ojciec pod cedrami rannych opatrywał,
Chłopak kładł ich ostrożnie na miękkim igliwiu,
I  nieraz mu tulukcza, stary woziwoda,
0  ich krzywdzie słów kilka, jak broń celnych, podał...

Tak się walki od dziecka uczył. I  nie przestał 
Pragnąć jej — gniew spiskowców nauczał go męstwa. 
Krew  się klei do złota, jęk jest echem pychy:
Słuchał: jednym się stały i krew, i jęk cichy.

I I

Gruzińska piosenka 
Te czasy pamięta:

Żałobnie wspomina 
Najśmielszych swych synów...

Dziś leci wysoko 
Swobodna jak sokół —

Radosna i dumna 
Wysławia Stalina!

I I I

Kunicki:
Po latach —  w Petersburgu —  poznał towarzyszy 
Rosyjskich socjalistów. Wraz z nimi poprzysiągł 
Dochodzić sprawiedliwej miary dla skrzywdzonych: 
Odtąd wrastał w tok dziejów, jak głos wrasta w struny.

Nieugięty przed wrogiem — dla braci Moskali 
M iał serce jak dla swoich. Ten sam się w nich palił 
Płomień wielkiej ofiary... Nie szukali granic 
Ani burzy nie siali między narodami. |

1 oni go jak brata przyjęli. Dotrzymać
Umiał kroku, i karku przed wrogiem nie zginał. 
Młodości swej nie szczędząc, wybrał los surowy —
I  chleb swój z nimi dzielił i  ciężkie okowy.

Nie zdołała go w drodze zatrzymać dziewczyna...
Szedł z klasą robotniczą: „Cała moja wina
Wielka miłość dla ludu. Dla jego wolności
Gotów jestem krew przelać...“ wyznawał najprościej.

iV

Po Waryńskim wziął Partii kierownictwo. Nieraz 
Zdawał mu sprawę z pracy w listach do więzienia... 
Warszawskiej Cytadeli Dziesiąty Pawilon 
Czekał tych listów: serce oddane w nich biło!

Gdy w  lęku żyła matka i tęsknił brat mały,
Partii dni swe poświęcał —  szedł gdzie iść kazała. 
Nieraz głowę narażał, choć jak my gorąco 
Kochał życie, i ludzi, i  światło w ich oczach...

Znacie karty historii —  może pamiętacie 
Jak sam jeden do piwnic pod Prokuraturą 
Dostał się, aby zniszczyć dokumenty, które 
Służyć miały za dowód przeciw towarzyszom...

W  strajkach, buntach do walki ze zdradą gotowy, 
Ażeby zmylić ślady włosy ufarbował,
I  jako „rudy Grzegorz“, piechur tajnych szlaków, 
Szedł do fabryk, jak pierwszy żołnierz do ataku.

Aż i jego dosięgła chciwa ręka wroga 
I  zakuła w żelaza. Przeciw władzy cara 
Stawał z towarzyszami —  a na takich kara 
Nigdy nie dość wymyślna i nie dosyć sroga.

V
Ich czyn? — to przygotowanie 
Drogi ku wielkim przemianom.

To żądanie praw dla klasy,
Która jeszcze jest pariasem.

Lecz już śmiała myślą sięga 
Wysokiego widnokręgu.

Ponad którym czysto wschodzi 
Świetna gwiazda socjalizmu!

V I

W ielki proces... (Przed sądem dwudziestu dziewięciu 
Którzy się nie poddadzą nigdy! Choć ujęci 
Srilierć mając przed oczami, choć w kajdany skuci, 
Jeszcze swoim przykładem służą rewolucji!

Przed wspólnym wrogiem nie drżał żaden z nich: Kunicki —  
Pietrusiński, Ossowski —  młodzi robotnicy,
Bardowski —  sędzia Rosjanin —  ci czterej 
Winę wzięli na siebie... A  za nimi szereg

Najśmielszych... Odpowiadał wraz z nimi Waryński 
Sprowadzony z więzienia — towarzyszom wszystkim 
Wzór dając: nieugiętą przywódcy postawą —
Przez niego „Proletariat“ sądził carskie prawo:

„Niech się wszyscy dowiedzą za cośmy walczyli,
I  za co dziś giniemy! To przez nas w tej chwili 
Częstochowa, Łódź, Piotrków — pierwsza linia frontu 
Nabrzmiewa rewolucją — jak podziemnym grzmotem!“

V II

Dwudziesty ósmy stycznia —  rok tysiąc osiemset 
Osiemdziesiąty szósty... W mgle przedświtu gęstej 
Śnieg prószy, biją wolno warszawskie zegary...
Ludzie biegną w tę stronę — tłum postaci szarych...

Na stokach Cytadeli cztery szubienice.
Płacz kobiet — ale razem tłumu poszept groźny...
Bicie serc, które za chwilę ucichną —  i
Bo na krzywdzie i zbrodniach wspiera się świat możnych.

Jak trudno żegnać bliskich, gdy giną tak wcześnie!
Jak ciężko ich imiona w listy strat wpisywać!
O, pomyślcie wy, młodzi, w latach im rówieśni,
Że dla was, z myślą o was, śmierć wówczas ponieśli!

Siady ich kroków śniegu podmuchy oprzędły,
Czas starł dotknięcie palców z krat więziennej celi,
A  jednak i dziś jeszcze gdy idziesz tamtędy,
Szukasz ich, pod wysokim murem Cytadeli...

Zostały resztki słupów, na których zawiśli,
Marmurowe tablice... pamiątki Warszawy 
Przez męstwo bohaterów droższej nam i bliższej 
Niż przez królów bogactwa i  wodzów wyprawy!

Redaktorze „Walki klas“! Tobie był bliski 
Braterski sojusz ludów: polskiego z rosyjskim...
Wszak nieraz powtarzałeś: Nie jesteśmy sami!
Lud rosyjski jest z nami! Pójdzie razem z nami!

Spełniły się twe słowa! W  przeszłość odpłynęła 
Przemoc carów — a żyje wielkość tego dzieła 
Za które dałeś życie! Na historii kartach 
Po dziś żyje i walczy „Wielki Proletariat“!

Dziś nazwana imieniem twym fabryka łódzka 
Dla rzeszy robotników tka najbielsze płótna...
Lecz dobrze pamiętamy łachmany i zdradę,
Które łaska magnatów na ich barki kładła... -

Przez tę pamięć, za wielkie dni naszych zwycięstwa,
Czcimy dzisiaj śmierć waszą i niezłomne męstwo 
Jak czerwonym sztandarem wysoko wzniesionym,
Bijąc rekordy pracy, przekraczając normy!

L A T  O D  P O C Z D A M U
T A D E U S Z  S T R U M F F

S I

I ESTESMY, jeśli pan chce, po­
litykami szczególnego rodzaju. 
Są politycy, którzy dziś przy­
rzekają czy oświadczają jedno, 
nazajutrz zaś albo zapominają o 
tym, co oświadczyli, albo temu 

przeczą i przy tym nawet się nie zaru­
mienią. My w ten sposób nie możemy po­
stępować. To, co się robi na zewnątrz, 
nieuchronnie staje się znane również 
wewnątrz kraju. Staje się znane wszyst 
kim robotnikom i chłopom. Gdybyśmy 
mówili jedno, a robili co innego, stra­
cilibyśmy nasz autorytet wśród mas lu 
dowych“ — tak mówił 21 lat temu Jó­
zef Stalin w rozmowie z niemieckim 
pisarzem Emilem Ludwigiem.

Ta polityka rzetelnego rodzaju bywa 
specjalnie niebezpieczna dla różnej ma­
ści zdrajców narodowych, „socjali­
stów“ , „obrońców ludu“ itp. Ta polity­
ka rzetelnego rodzaju stawia przed ni­
mi najprostsze i najbardziej jasne py­
tania, od jakich niesposób uchylić się 
łgarstwem i obłudą. Można, oczywiście, 
próbować — ale narody bywają mą­
drzejsze niż ich, a raczej — nie ich — 
dyplomaci.

10 marca br. Związek Radziecki raz 
jeszcze dal wyraz swojej szczerej, obli­
czonej na Pokój — polityce. Zastępca 
ministra spraw zagranicznych ZSRR A. 
Gromyko wręczy! przedstawicielom 
Wielkiej Brytanii, USA i Francji notę 
rządu radzieckiego w sprawie przygo­
towania traktatu pokojowego z Niem­
cami. i .

PRZECIW WIDMOM MORDU
Kiedy w sierpniu 1945 roku zakoń­

czyła swoje obrady Konferencja Pocz­
damska — został po niej dokument za­
sadniczy dla przyszłości Niemiec. 
UchwaJy poczdamskie zobowiązywały 
4 okupacyjne mocarstwa do „poczynie­
nia przygotowań do ewentualnej odbu­
dowy niemieckiego życia politycznego 
na podstawie demokratycznej, do ewen­
tualnej współpracy pokojowej Niemiec 
w życiu międzynarodowym“ . Uchwały 
poczdamskie głosiły konieczność stwo­
rzenia takich Niemiec, które by nie sta­
nowiły groźby dla pokoju świata i bez­
pieczeństwa ich sąsiadów. Uchwały po­
czdamskie zapowiadały uchylenie wszy­
stkich ustaw narodowo - socjalistycz­
nych, „które tworzyły podstawę ustro­
ju  hitlerowskiego, albo które wprowa­
dzały rozróżnienie z uwagi na rasę, wy­
znanie lub' przekonania polityczne“ . 
Uchwały poczdamskie . zapowiadały 
wreszcie aresztowania i wyroki na 
przestępców wojennych, wychowanie w 
duchu eliminacji doktryn narodowo-so- 
cjalistycznych i remilitarystycznych, za­
powiadały wolność słowa, prasy, wy­
znania, umożliwienie pomyślnego roz­
woju idei demokratycznych.

Uchwaiy poczdamskie otwierały więc 
przed narodem niemieckim drogę po- 
Jcoju i dobrobytu.

E D E M
W imieniu Związku Radzieckiego 

podpis pod Uchwałami złożył premier 
ZSRR, Józef Stalin. Od tej chwili do­
kument stał się wiążącym dla rządu, 
którego odpowiedzialność przed naro­
dem jest podstawowym prawem istnie­
nia.

j W NRD
7-go października 1949 roku prokla­

mowana została na terenie radzieckiej 
strefy okupacyjnej suwerenna Niemiec­
ka Republika Demokratyczna — rzetel­
na kontynuatorka najlepszych tradycji 
narodu niemieckiego.

Na terenie NRD przeprowadzone zo­
stały podstawowe demokratyczne refor­
my: reforma rolna, nacjonalizacja przp- 
mystu i kapitału finansowego. Reforma 
rolna oddała ziemię 221 tysiącom bez­
rolnych. W wyniku reformy powstało 
209.000 nowych chłopskich gospo­
darstw. Potężna jest cyfra 2.167.602 ha 
ziemi, jaką ogółem rozdano.

Rolnicy NRD, pracując na swoim, 
podwoili powierzchnię zasiewów w 
stosunku do okresu przedwo­

jennego. W r. 1950 zbiory głównych 
roślin uprawowych były o 50 proc. 
większe niż w 1945 r. Wzrosło pięcio­
krotnie pogłowie trzody chlewnej. Z ro­
ku na rok zwiększają się przeciętne 
zbiory.

W całym kraju utworzone zostały 
stacje wypożyczania maszyn (MAS), 
dysponujące obecnie 12 tysiącami trak­
torów. Związek Radziecki w ramach 
swojej pokojowej polityki dopomaga 
NRD w gospodarczym rozwoju. Stacje 
wypożyczenia maszyn jednej tylko pro­
wincji Brandenburg otrzymały ok. 500 
radzieckich traktorów, 100 samochodów 
ciężarowych, 380 kompletów inwentarza 
przyczepnego i wiele innych maszyn 
rolniczych.

Przeprowadzono na terenie NRD 
uspołecznienie wielkich przedsiębiorstw 
przemysłowych W rękach ludu wytwa­
rzają one ok. 65% caiej produkcji prze­
mysłowej. Systematycznie wzrasta do­
brobyt ludności w NRD. Zniesiono 
kartki na chleb, kaszę, warzywa i ziem­
niaki, na większość wyrobów włókien­
niczych. Rząd przeprowadza obniżki 
cen towarów masowego użytku. Po ob­
niżce w r. 1950-ym, w czerwcu 1951 r. 
przeprowadzono obniżkę cen detalicz­
nych na towary żywnościowe i przemy­
słowe, a 8 października 1951 r. doko­
nano trzeciej już obniżki cen.

Gospodarka NRD ujęta jest w ramy 
wielkich planów. W półtora roku wyko­
nany został dwuletni plan odbudowy 
gospodarki narodowej rra lata 1949 — 
1950. Poziom produkcji przemysłowej 
z 1936 roku przekroczony został w 
Iipcu 1950 r.

Można było w styczniu 1951 roku 
przystąpić w NRD do', realizacji pierw­
szego planu 5-letniego na lata 1951 — 
,1955. Już pierwsze meldunki z frontu

wykonania tego planu donoszą o no­
wych zwycięstwach. Meldunki te każą 
wierzyć, że pięciolatka NRD zostanie 
wykonana, że „dochód społeczny po­
większy się w 1955 roku o 60%, lud­
ność pracująca pod koniec pięciolatki 
będzie miała o 71 proc. więcej artyku­
łów niż obecnie“ .

Takie są perspektywy rozwojowe na 
terenach, gdzie władzę przejął lud, 
gdzie’ uchwały, poczdamskie o demokra­
tyzacji przyoblekły się w pokojowy 
przemysł i spokojne życie.

Ukrócenie władzy wyzysku stało się 
podstawą dla najbardziej demokratycz­
nych reform we wszystkich dziedzinach 
życia. Plony 7-u lat przerastają w 
NRD najśmielsze nadzieje z okresu 
wiosny 1945-go.

W 1950 ,r mieszczański miesięcznik 
„Frankfurter Hefte“  pisał: „Nie łudź­
my się — jeśli nie uda się nam zje­
dnać młodzieży, będzie to początek 
naszego końca“ . Istotnie: przyszłość 
Niemiec jest nierozerwalnie związana 
z postawą młodego niemieckiego poko­
lenia. „Jednać“  — to znaczy w miesz­
czańskim języku piśmideł: „przekupić“ . 
W NRD nikt nie „jednał“  młodzieży. 
Dlaczego miody, normalny człowiek — 
jeśli da mu się prawo do pracy i nau­
ki, do szczęścia — dlaczego miałby nie 
przyjąć tych praw, nie stanąć w jed­
nym szeregu z tymi, którzy te prawa 
ustanawiają? Jeden jest warunek prze­
konania o czymś człowieka: jedność 
teorii i praktyki Dlatego młodzież 
NRD została zdobyta dla sprawy po­
koju i demokracji. Powstała w NRD or­
ganizacja postępowej młodzieży.

„Wolna Młodzież Niemiecka — jest 
stworzoną na zasadach demokratycz­
nych — głosi Art. 1 statutu FDJ — or­
ganizacją młodzieży niemieckiej, prag­
nącej brać czynny udział w budowie 
nowych demokratycznych Niemiec“ . 
Nie można wyrazić ogromnego wkładu 
FDJ w przeoraniu świadomości młode­
go pokolenia niemieckiego, w wycho­
waniu najmłodszych kadr — pionie­
rów. Znana jest sprawa usunięcia ze 
szkolnictwa wszystkich starych nau­
czycieli i zastąpienia ich — FDJ-ow- 
cami. Ani jeden hitlerowski podręcznik 
nie służy do nauki w szkołach NRD.

„Chcemy od podstaw przekształcić 
szkolę i wychowanie w Niemczech. 
Chcemy — i to ma być Waszym zada­
niem w przyszłości — aby na zawsze 
zniknęli z powierzchni ziemi faszy­
stowscy oficerowie, oficerowie milita- 
ryści oraz biurokraci, którzy tak 
ogromną wirią obciążyli historię Nie­
miec“ —■ mówił do młodzieży Otto 
Grotewohi w imieniu Socjalistycznej 
Partii Jedności Niemiec (SED).

Młodzieży zapewnione zostało usta­
wowo prawo do pracy, płacy równej z 
dorosłymi, prawo do nauki, odpoczyn­
ku, prawa obywatelskie. Szeroka sieć 
średnich i wyższych uczelni, duża licz­

ba stypendiów zapewnia młodym 
Niemcom stały rozwój intelektualny.

Rozwija się niemiecka narodowa kul­
tura i sztuka. Ponad 100 scen teatral­
nych w NRD, 2.845 sztuk niemieckich i 
723 dramatów radzieckich, 18! filmów 
produkcji niemieckiej — cyfry te obej­
mują okres tylko 5-u lat (do 1950 r.) — 
a jaką już mają wymowę. Ani wiadze 
radzieckie, ani rząd NRD nie skąpiły 
środków materialnych na wydatki kul­
turalne. 1,3 miliarda marek przeznaczy! 
rząd Grotewohla na wydatki kultural­
no - oświatowe w r. 1950-ym. Wraca na 
karty wielotysięcznych nakładów po­
ezja Goethego, Schillera, Heinego...

O wszechstronnym rozwoju NRD 
można pisać (i pisze się) książki. Nie­
sposób w artykule omówić choćby 
utamku osiągnięć Wschodnich Niemiec,

Czyste ręce mają ludzie prowadzący 
NRD do dobrobytu i kultury. Czyste i 
sprawiedliwe są myśli i czyny tych lu­
dzi.

Na czele władz NRD stoją bowiem 
ludzie, których całe życie było walką o 
prawa człowieka, o pokój i dobrobyt. 
Prezydent Wilhelm Pieck — z zawodu 
stolarz, „w ielki, zasłużony bojownik 
proletariatu, niezłomny rewolucjonista, 
gorący rzecznik przyjaźni sąsiedzkiej 
między narodem niemieckim i pol­
skim“ . Towarzysz walki Róży Luxem­
burg, Franciszka Mehringa, Karola 
Liebknechta, członek SPD, USPD, 
członek KC KPD...

*
Nie chodziło o dalekie, odległe cele. 

Trzeba było stworzyć w NRD nowego 
człowieka i dać temu człowiekowi pod­
stawy do spokojnego, szczęśliwego ży­
cia. Trzeba było — jak głosiły uchwa­
ły poczdamskie — wpoić przede wszyst­
kim Niemcom miłość do innych na­
rodów.

Nie może być lepszego sprawdzianu 
przemian w ŃRD niż stosunek Niem­
ców do Polski. Znane są ogólnie 
oświadczenia działaczy politycznych i 
społecznych NRD w sprawie granic na 
Odrze i Nysie. Nie mniej ważne jest 
to, że gorącą przyjaźń dla naszej O j­
czyzny odczuwa cała młodzież NRD. 
Nie było chyba w dziejach ruchu mło­
dzieżowego bardziej serdecznej mani­
festacji przyjaźni niż powitanie pol­
skich delegatów na Zlocie Berlińskim 
przez młodych Niemców.

„Oba nasze narody — mówił W il­
helm Pieck — współpracują ze sobą 
ściśle i czynią wszystko, by służyć 
sprawie Pokoju w , Europie“ .

*
Tak na terenie NRD' zrealizowano 

uchwały poczdamskie. Taka jest poli­
tyka „szczególnego rodzaju“  — polity­
ka ZSRR, Polski, NRD...

POLITYCY ZBRODNI
W 49-ym roku w Berlinie Adenauer 

oświadczył: „Naród nienpecki nie ska- 
pitulęwął w maju 1945„.“ Wypowiedź

tę (oraz wiele podobnych) reżyserował 
departament stanu USA, choć jak wia­
domo Ameryka podpisała w r. 1945,-ym 
Uchwały Poczdamskie, których 3 (II) 
punkt mówi: Cele okupacji Niemiec...: 
„Przekonać naród niemiecki, że poniósł 
on zupełną klęskę militarną i że nie 
rnore uchylić się od odpowiedzialności 
za to, co sam na siebie ściągną!.,.“

A co mówią fakty?
W Zachodnich Niemczech nigdy nie 

przeprowadzona została reforma rolna. 
Do grudnia 1948 r. w strefie amery­
kańskiej utworzono tylko 707 nowych 
gospodarstw na ok. 25 tys. ha. W in­
nych strefach trwały i trwają dyskusje 
w Landtagach, czy np. włączyć do re­
formy rolnej majątki poniżej 150 ha, 
czy nie. Przypomina to wszystko smut­
nej pamięci polską „reformę rolną“ po 
pierwszej wojnie światowej.

Trudno powiedzieć, aby przemysł — 
pozazbrojeniowy — rozwijał się w ja ­
kikolwiek sposób. Zwiększa się stale 
ilość bezrobotnych, która w 1950 r. wy­
nosiła 1,7 miliona ludzi. Idą w górę 
ceny i podatki. Cena chieba razowego 
wzrosła w okresie od r. 50 do 51 o 
42%, chieba białego — o 90%. Wszyst­
ko to jest bezpośrednim rezultatem sta­
łego wzrostu wydatków okupacyjno- 
zbrojeniowych, które w r. 1951 wy­
niosły 11 miliardów marek.

Ani fabryki, ani kopalnie, ani banki 
nie zostały uspołecznione. Maskowanie 
tego faktu nie potrafi go zmienić, Z 
dnia na dzień obniża się stopa życio­
wa ludności Niemiec Zachodnich i po­
głębia się przepaść między masami 
pracującymi, a kapitalistami, których 
wywłaszczenia okupant oczywiście nie 
przeprowadził.

Taki jest gospodarczy krajobraz ziem 
niemieckich pod okupacją mocarstw 
zachodnich i pod rządami kukieł z 
Bonn — panów Adenauerów, Heussów, 
Schumacherów. Krajobraz kształtowa­
ny przez ludzi szykujących wojnę, a 
dia wojny —, bazę wypadową — Niem­
cy Zachodnie. Przez ludzi, którym roz­
bicie Niemiec pomaga utrwalić system 
agresji i zbrojeń na części terytorium 
niemieckiego narodu. .

„Do diabła z demilitaryzacją Nie­
miec! Odbudujemy trusty, zwrócimy 
przedsiębiorstwa przemysłowe ich hi­
tlerowskim właścicielom i dyrektorom“ 
— krzyczał Lawrence Wilkinson, szef 
wydziału przemysłowego amerykań­
skiej administracji wojskowej — już 
kilka lat temu.

Udział przemysłu komsumpcyjnego 
wartości globalnej produkcji snadł w 
1950-51 roku do 39,9% w porównaniu 
z 37% w r. 1936.

Z niemieckiej stali odlewa się arma­
ty nie tylko w Trizonii, ale i w innych 
krajach agresywnego bloku atlantyc­
kiego. Przedsiębiorstwa Kruppa „Pan- 
zerwerke“  przygotowują się do produk­
cji czołgów typu „Pantera“ , Fabryki

„Blaupunkt“ produkują urządzenia dia 
czołgów i zmotoryzowanej artylerii ‘ — 
donosi prasa z 24.11.1952 roku.

Ale sprawa jest bardziej skompliko­
wana: idzie przecież ostatecznie o... 
żołnierzy. Kilka dni temu Radio Paryż 
w swojej reakcyjnej audycji po polsku 
nadało m. in. satyryczną piosenkę. Zna­
lazły się w niej takie stówa prawdy o 
„armii zachodnio - europejskiej“ .

„Z  europejską armią troska 
wielka troska

Jest dcwódca,— nie ma wojska 
To źle“ .

Zachodni okupanci zachodnich Nie­
miec robią wszystko, aby przekonać 
ludność o konieczności wojny z ZSRR. 
1 znów fakty:

Sprawa przesiedleńców z polskich 
Ziem Odzyskanych. „Setki tysięcy prze­
siedleńców żyją w obozach, które pra­
sa nazywa otwarcie „obozami koncen­
tracyjnymi bez drutów kolczastych“ . 
W Bawarii 350 tysięcy przesiedleńców 
— to pariasi na każdym kroku podle­
gający dyskryminacji, spychani na dno 
nędzy“ .

A sprawa młodzieży. Pornografia, 
pamiętniki z „wielkich czasów Hitlera“ , 
bzdura, morderstwo, gwałty oto jaką 
kulturą karmi się młode pokolenie za­
chodnio - niemieckie „Problem pozba­
wionej opieki i bezdomnej młodzieży 
stanowi jedną z największych obcią­
żeń społecznych. Liczba młodych włó­
częgów sięga cyfry 100 tysięcy..“ —pi­
sał hamburski „Die Weil“ . Bezrobocie, 
niewystarczająca liczba szkól — pcha­
ją młodzież w paszczę demoralizacji 
lub... Legii Cudzoziemskiej z zapew­
nioną śmiercią (np. w Vietnamie...)

Wypuszczanie z więzień czołowych 
hitlerowców i zatrudnianie ich na wy­
sokich stanowiskach państwowych 
i społecznych, odradzanie mitów sznwi- 
nistyczno-rasistowskich — oto metody 
okupantów i ministrów z Bonn.

Wystarczy przyjrzeć się organiza­
cjom istniejącym w Trizonii, aby prze­
konać się, że „wolność stówa i stowa­
rzyszeń“  jest tu wolnością dia zbrod­
niarzy i zdrajców. W 1951 r. działato 
w Niemczech Zachodmch 450 organi­
zacji żołnierskich, z których np. Zwią­
zek b, członków Waffen SS posiada 376 
oddziałów lokalnych“ .

Prasa, radio, film, kościół — wszyst­
kie możliwe instytucje opłacane dola­
rami biorą udział w nagonce przeciw 
pokojowi.

Aie szczególnie rozwinięta jest akcja 
zwa.czania w T'*yzonii wszelkich ru­
chów i organizacji postępowych. Wy­
starczy powiedzieć, że we wrześniu 
1950 roku „rząd“ Adenauera ogłosił 
listę 13 organizacji, których członkowie 
nie mogą byc zatrudnieni w urzędach 
państwowych i samorządowych. Wśród 
tych organizacji znalazła się KPD, 
FDJ, VVN, Kuiturbund i wiele innych,

( Dokończenie na sir. 7-e jl
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T A D E U S Z  M U R A S

D Y S K U S J A D O L I N I E ”

R
e d a k c j a  tygodnika „w ieś“
w 8 numerze br. zamieści­
ła wypowiedzi nauczycieli 
ze spółdzielni produkcyj­
nych o zbiorku opowiadań 
St. Piętaka pt. „Wspólna 

dolina“ . Wypowiedzi te dają ciekawe 
dane, jak funkcjonuje książka w te­
renie. Badanie reakcji czytelnika na 
dzieło literackie może oddać duże u- 
sługi zarówno pisarzowi w doskona­
leniu jego pracy pisarskiej, jak i kry­
tykowi, szukającemu społecznego 
■sprawdzianu własnych ocen.*
; Autor „Wspólnej doliny“  odpowia­
dając na wypowiedź czytelników tak 
p:sze: „Niełatwa to sprawa bronić 
się łub tłumaczyć przed swym czy­
telnikiem. Zawodowy krytyk niekie­
dy ledwie przeglądnie powieść i już 
o niej napisze nie angażując w wy­
powiedzi niemal wcale swego serca. 
Gniew, oburzenie i pretensje czytel­
nika, piszącego o książce, trzeba 
brać poważniej, w jego uwagach bo­
wiem każde zdanie ma pokrycie, za 
każdym słowem stoją chwile istotne­
go przeżycia“ .

Pragnę od razu zwrócić uwagę na 
niewłaściwe przeciwstawienie „zwyk­
łego czytelnika“  — krytykowi, . mo­
głoby nam to utrudnić zrozumienie 
roli, jaką w krytyce literackiej mają 
spełnić liczne wypowiedzi konsumen­
tów literatury. Krytyk, który „ledwie 
przeglądnie powieść“ , w kilku miej­
scach przyłoży miarkę swojej estety­
ki i już ma gotowe zdanie o auto­
rze, to jest zły krytyk i nie o takich 
trzeba pamiętać, gdy mówi się o kry­
tyce poważnie. Krytyk jest człowie­
kiem zdolnym przeżywać utwór tak 
samo głęboko, jak każdy jego od­
biorca. Od zwykłego czytelnika róż­
n i się fachową wiedzą, która pozwa­
la mu określić przyczyny swych prze­
żyć, tkwiące w technice pisarskiej 
autora.

Wartość wypowiedzi opublikowa­
nych przez „Wieś“  polega na tym, 
że ocena książki przeprowadzona 
przez czytelników o różnorodnych do­
świadczeniach pozwala zarówno pi­
sarzowi, jak krytykowi ocenić prak­
tycznie funkcjonowanie utworu w 
kręgach czytelniczych, ustalić jego 
wartość wychowawczą.

Wybór redakcji, powołującej +do 
zabrania głosu aktywistów spółdziel­

ni produkcyjnych był bardzo słuszny. 
Otrzymaliśmy w ten sposób wypo­
wiedzi ludzi, tkwiących głęboko w 
najaktualniejszej problematyce wiej­
skiej, posiadających bogate doświad­
czenia z terenu. Jednakże warto by 
uzupełnić tę ankietę głosami ludzi o 
różnej świadomości ideologicznej, 
bardziej zróżnicowanych społecznie. 
Poszerzyłoby to naszą wiedzę o re­
cepcji książki Piętaka.

*

Nauczyciele zgłaszając swoje za­
strzeżenia przeciw książce Piętaka 
mówili przede wszystkim o takich 
sprawach: 1) Brak partii i szerokie­
go aktywu reprezentującego interesy 
wsi i organizującego chłopów mało­
rolnych do realizacji aktualnych za­
dań. 2) Brak optymizmu, wskazują­
cego perspektywę rozwoju spółdzielni, 
która gwarantowałaby chłopu speł­
nienie jego życiowych marzeń właś­
nie w zespołowym gospodarstwie. 3) 
Zbyt wielka rola kułaka we wsi tzn., 
że jego interesy i dywersja wyzna­
czają bez reszty rozwój opisywanych 
wydarzeń.

Oto takie trzy zasadnicze zastrze­
żenia wysuwają aktywiści ze spół­
dzielni produkcyjnych, formułując je 
w różny sposób i popierając różnymi 
argumentami życiowymi. Wypowie­
dzi nauczycieli notują zgodnie, że 
mimo słusznych intencji autora, mi­
mo jego niewątpliwie gruntownych 
studiów tego przedmiotu i obserwacji 
w terenie (o tym świadczą trafne ko­
mentarze autorskie w tekście i liczne 
wypowiedzi włożone w usta bohate­
rów) autorowi nie udało się w spo­
sób przekonywający ukazać wewnę­
trznych konfliktów, nurtujących 
współcześnie chłopów.

Żywy konflikt naszej rzeczywistości, 
konflikt wstrząsający go głębi, tkwi 
także i w tym, że pojęcia chłopa na­
wet małorolnego «ą bardzo często 
sprzeczne z jego osobistymi interesa­
mi, z możliwościami jakie otworzyły 
się przed nim w nowym ustroju. 
Chłop nieraz sam sobie bywa wro­
giem, stojąc na uboczu doKonujących 
się w kraju przemian. Autor „Wspól­
nej doliny“ posunął się za daleko, 
tłumacząc „problemem kułaka“  wszy­
stkie wewnętrzne sprzeczności, zma­
gające się w psychice chłopa w mo-

O „w s
mencie, gdy jego nadzieje na indy­
widualną pomyślność zostały zach­
wiane. Oczywiście, że bogacz wiej­
ski przez swoje dążenia do wyłącz­
nego prymatu ekonomicznego i mo­
ralnego we wsi, przez swoją walkę 
o zachowanie na wsi taniej siły ro­
botniczej jest prawdziwym wrogiem 
chłopa i władzy ludowej, która przez 
rozwój spółdzielczości zapewnia u- 
niezależnienie się dawnym kułackim 
najemnikom. Nie należy jednak spra­
wy upraszczać, czyniąc z kułaka je­
dyną i wyłączną sprężyną lęków i 
oporów średniaka.

Każdy z czytelników dopomina się 
o uwzględnienie w powieści roli par­
tii i kierującego aktywu spółdzielni.
Jestem przekonany, że gdyby autor 
dorobił pięćdziesięcioośobowy zespół 
koła partyjnego we wsi, czytelnicy 
postawiliby ten sam zarzut. Partia 
nie istnieje tam, gdzie widzimy 
członków, lecz tam, gdzie widoczne 
są efekty jej działalności. A jak au­
tor ukaże wyniki tej pracy, jeżeli nie 
ma chłopa, w którym giną stare a 
rodzą się nowe myśli i społeczne 
reakcje? Dla tej samej przyczny au­
tor nie mógł nam pokazać ani jed­
nego spółdzielcy. Ba, można zaryzy­
kować twierdzenie, że we wsi nie ma 
chłopów. Autor mógł pokazać tylko 
rozbijaczy, wymienić po nazwisku 
osoby wydarte spółdzielni przez ku­
łackie i kościelne strachy, oraz po­
wiedzieć, jak dwie następne prosiły 
o wypisanie z tych samych powo­
dów. Jeżeli autor nie pokaże, jak 
chłop kalkuluje każdą swoją decyzję, 
jak wreszcie mimo oporów zostaje 
przekonany własną kalkulacją, to w 
utworze w ogóle chłop nie wystąpi. 
Będą wrogowie Polski Ludowej, bę­
dą „działacze“  postępowi i będzie pu­
sta walka bez przedmiotu, o który 
się toczy.

Czytelnicy pytają dlaczego działa 
sam Władek? Należy zwrócić uwagę, 
że Władek jest od początku „gotowy“ 
ideologicznie. Problem dojrzewania 
nie istnieje. Aktyw jest potrzebny 
wtedy, gdy na jego przykładzie moż­
na pokazać, jak ludzie rosną. Jeżeli 
to autora nie interesuje to dla naś­
wietlenia walorów aktywisty, prze­
ciwstawiającego się wszystkiemu złe­
mu we wsi, służy lepiej jedna osoba. 
Więcej osób ujęłoby blasku główne-

P Ó L N E J
mu bohaterowi. To jeden powód dla­
czego Władek nie ma kolektywu, a 
drugi to ten, że każda nowa osoba, 
to nowe zmartwienie, co jej dać do 
roboty. Tak mści się na autorze za­
sadniczy błąd w ustawieniu swej 
problematyki.

Zadziwiająca jest konsekwencja w 
tym, że żaden bohater, stając wobec 
nowej problematyki wiejskiej, nic 
nie myśli. Nie myśli Pagacz, który 
przeciwstawił się propozycji zama­
chu na Chochorskiego. Nie myśli Kor- 
pała, który zamorzyl dziadka. Autor 
przydał obydwu sumienie w osobie 
dziecka. N ie.m yśli Heniek, służący 
Dula, ani młodzież we wsi (Dobroć 
bogacza). Wyjątek stanowi tylko 
Suchy, ale ta postać stoi wobec sta­
rych, znanych od dawna literaturze 
spraw związanych z walką o ziemię. 
Groźny dla autora jest ten niedow­
ład w umiejętności zobrazowania no­
wych konfliktów wewnętrznych.

Natomiast kułacy są bardzo ruch­
liw i. Dużo się złoszczą, na każdym 
kroku szkodzą i aż do przesady du­
żo mówią, na co wyraźnie zwrócili 
uwagę czytelnicy, (p. wypowiedź St. 
Talarczyka).

Czytelnicy zarzucają, że zbiorek 
nie pokazuje wyraźnej, perspektywy 
rozwoju nowych spraw we wsi. Br. 
Strzyżewski jest wyraźnie zawiedzio­
ny ponurą atmosferą zbiorku. Źród­
ło tego zawodu — jak wszystkich 
braków książki jest to samo. Utwór 
nie pokaże radosnej przyszłości wsi, 
jeżeli nie pokaże człowieka, który w 
nowym ustroju rozwiązuje swoje od­
wieczne troski, jeżeli nie ukaże tych 
realiów, wokół których zaczyna się 
skupiać zainteresowanie chłopa do 
wszystkiego, co nowe.

Jak pięknie brzmią słowa Wład. 
Alfawickiego ze wsi spółdzielczej 
Miechowa, który pisze: „Chłop nasz 
lubi marzyć, marzył wszak o wolnoś­
ci w feudałiźmie, o ziemi w kapita­
lizmie, obecnie marzy o dorównaniu 
miastu — robotniczemu z pracy, 
kultury i władzy“ . Słowa te nie ma­
ją niestety pokrycia w zbiorku.

¥
Autor zwrócił uwagę, że czytelni­

cy pominęli opowiadania pt. „Dusz­
kiewicz“ , które „daje obraz tych głę­
bokich sprzeczności i konfliktów, ja­
kie przeżywała grupa tzw. pisarzy 
chłopskich (problem wcale jeszcze

żywy), a z nią wielka część inteli­
gencji pochodzenia wiejskiego, za­
nim odeszła od dawnego, ciasnego 
świata pojęć i zrozumiała, doceniła 
i zaczęła żyć ideą socjalizmu“ . Rzecz 
zrozumiała, że problem ten nie leży 
w sferze zainteresowań młodych ak­
tywistów ze spółdzielni produkcyj­
nych.

Mnie problem ten bardzo interesu­
je, ponieważ pośrednio dotyczy rów­
nież osobiście. W mojej drodze do 
socjalizmu przeżywałem wiele kon­
fliktów i rozczarowań nim stanąłem 
mocno i zdecydowanie na nowym 
gruncie. Kiedyś najbliższą z twór­
czości pisarzy ludowych była mi po­
ezja A. Frasika. Do dziś umiem na 
pamięć wiersz St. Piętaka „Noc let­
nia“ . Szukałem śladów jego w opo­
wiadaniu „Duszkiewicz“ .

Tymczasem problem Duszkiewicza 
to nie droga „inteligenta chłopskie­
go“  do pozycji ideowych, na których 
całym sercem stanął po stronie dyk­
tatury proletariatu — ale perypetie 
pisarza „postępowego“ , którego twór­
czość niegdyś zakłamała sanacja, a 
który teraz w akcji odczytów autor­
skich trafia do ludowego czytelnika. 
Duszkiewicz jest znów od początku 
„gotowy“ . Nie przeżywa żadnych 
konfliktów ideowych — a tylko głę­
bokie załamanie moralne i zniechę­
cenie, wywołane śmiercią syna, za­
mordowanego przez ludzi faszystow­
skiego podziemia. A przecież typo­
wy i dramatyczny konflikt „ideologa 
chłopskiego“  z dwudziestolecia — po­
stawionego wobec problemów budow­
nictwa Polski Ludowej przebiegał zu­
pełnie inaczej. Przyjął o,n zdobycze, 
jakie wsi dała partia, ale z drugiej 
strony stawiając zawsze na chłopa i 
tylko na chłopa nie mógł pogodzić 
się z myślą o hegemonii klasy robot­
niczej. Inteligent wiejski sarkał na 
przodującą rolę partii, wobec której 
i on sam ginął i malał, ale równo­
cześnie stal twardo na gruncie wła­
dzy ludowej, dzięki której wydostał 
się z sanacyjnego błota. Ideolog 
chłopski nie stanął od razu w awan­
gardzie budowniczych socjalizmu,' ale 
zdecydowanie przeciwstawił się pró­
bom obalenia władzy ludowej przez 
faszystowskie podziemia. W tej wal­
ce rósł i krzepł jego światopogląd, 
ale to był pierwszy etap, który nie 
likwiduje jeszcze od razu wszystkich

nawet tych nieantagonistyczfiych 
sprzeczności między klasą robotniczą 
a chłopstwem.

W opowiadaniu Piętaka brak nam 
obrazu owych rok rocznie traconych 
pozycji chwiejnej ideologii „chłop­
skiej“ , podważanych przez marksi­
stowską naukę i rewolucyjną polity­
kę, tych wszystkich rozczarowań, 
przemyśleń i doświadczeń, bitz któ­
rych nie ma żadnego rozwoju.

Sympatia czytelnika skupia się wo­
kół sztywnych i ortodoksyjnych po­
staci, które nie zmieniają się (a nie­
jednokrotnie wszystko wiedzą i uczą 
swej wiedzy innych), lecz wokół 
tych, które rozwijają się czasem 
przez własne cierpienia i załamania. 
Czytelnik otacza ogromną sympatią 
te postaci, które mimo ruiny swych 
dotychczasowych przekonań, nie za­
łamują się, lecz wśród ciężkich za­
wodów życiowych i nowych doś­
wiadczeń, budują słuszniejsze poglą­
dy. Taki jest sens naszych przemian 
i to utwór musi pokazać, by wzru­
szał, uczył i agitował.

Pragnę podkreślić w końcu, że au­
tor — i słusznie — bardzo poważnie 
potraktował wypowiedzi czytelników. 
Warto przypomnieć te słowa:

„Błąd mój wynikł z dawnych na­
wyków pisarskich. My twórcy, ulega­
jący w swojej młodości tzw. litera­
turze aluzyjnej i antyrealistycznej 
długo jeszcze będziemy musieli wal­
czyć z reliktami dawnego w sobie. 
Skróty są dobre, jeśli podyktowane 
są przy opisie natury czy opisie 
przedmiotu, nie mogą dotyczyć prze­
cież człowieka... o którym trzeba 
wszystko szczegółowo i jasno opo­
wiedzieć, by czytelnik miał pełną sa­
tysfakcję analizując i przeżywając 
tę postać...

Myślę, że gdybym posiadał znajo­
mość dzisiejszego wiejskiego życia 
równą im, gdybym z taką samą żar­
liwością ideową podchodził do czło­
wieka — działacza, jak oni, napisał­
bym lepszą, a może nawet znakomi­
tą książkę“ .

Oby ta dyskusja z czytelnikami po­
mogła pisarzowi pogłębić i ulepszyć 
własny warsztat artystyczny, po 
którym mamy wszelkie prawo wiele 
się jeszcze spodziewać.

Tadeusz Muras

G R ZEG O R Z L A S O T A

N O T A T K I O L I R Y C E

W ROZGWARZE namiętnych 
dyskusji literackich czę­
sto bałamutnie twierdzo­
no, że istnieje u nas jakaś 
bliżej nierozpoznana gru­
pa zaciekłych wrogów 

„liryk i osobistej“ . Zapoznanie się z 
wkuwanym i zarzutami pozwalało 
stwierdzić, iż ową grupę wrogów l i­
ryki stanowią rzekomo młodzi poeci. 
Sformułowania takie były niesłuszne i 
wnosiły szkodliwy zamęt do toczo­
nych sporów. Istotnie, wielu młodych 
poetów, sięgając do tematyki społecz­
nej, przesycając swoje wiersze treś­
ciami politycznymi —- lirykę doznań 
społecznych przekładało nad lirykę 
kręgu spraw osobistych. Skrajny i fał­
szywy wyraz znalazło to w poemacie 
K. Gruszczyńskiego „Płomień czerwo­
nych krawatów:

„O to przyrzekam towarzysze:
o ptaszku,
gałązce,
gwieździe,
dopóty nie napiszę,
dopóki wiersz mój z wami nie wstąpi
na socjalizmu choćby przedmieście“

W praktyce nie oznaczało to jednak 
wrogości wobec liryki przeżyć jed­
nostkowych, lecz w hierarchii poetyc­
kiej walki usuwało ją na plan dalszy. 
Hasło takie w pewmym stopniu zrozu­
miałe na tle ówczesnej sytuacji poli­
tycznej — w późniejszym okresie do­
prowadziło do zatracenia tonu bezpo­
średniości, pozwalało na wślizgiwanie 
się do wierszy utartych, gładkich fra­
zesów. Nowe pokolenie poetyckie przy 
swym starcie nie potrafiło znaleźć no­
wych środków wyrazu dla wyświetle­
nia na ekranie wiersza lirycznych 
przeżyć i nastrojów nowego człowieka. 
Prościej i łatwiej było poszerzyć ska­
lę tematyczną, wprowadzić nowe pro­
blemy ideowo-moralne, nadać im no­
wy kształt poetycki — w epicko-li- 
rycznych wierszach politycznych, obej­
mujących zjawiska ogólne — niż wy­
rugować z liryki mieszczańskiego bo­
hatera (podmiot tej liryk i), mieszczań­
ską konwencję i mieszczańskie treści 
(przedmiot tej liryki).

Nowa socjalistyczna liryka — a 
więc liryka realistyczna — musi wy­
rażać zupełnie nowe treści uczuciowe, 
stanowiące istotę wewnętrznych do­
znań ludzi klasy, która ster losów 
państwa i narodu wzięła w swoje rę­
ce. Liryka realizmu socjalistycznego 
miała za zadanie odzwierciedlać typo­
we przeżycia ludzi budujących. Nie 
mogła być zawieszona w próżni spo­
łecznej i czasowej, o anonimowym bo­
haterze. lirycznym, oderwana od szcze­
gółów nowego życia, w których za­
warte były elementy tego, co ogólne. 
Nowa liryka musiała sięgnąć do no­
wej metaforyki, nowego obrazowania, 
zbliżając styl do potocznej mowy. No­
wa metaforyka oznaczała wykazywa­
nie nowych związków między rzecza­
mi i pojęciami, sięganie do świata za­
interesowań ludzi, dla których wiersze 
były przeznaczone. Rzecz nie ograni­
czała się do zmiany tonu poetyckiego, 
do zerwania z pesymizmem i mętną 
„nastrojowością“ . Chodziło o to, aby

wiersze liryczne głęboko osadzić w no­
wym życiu, przedstawiając w nich 
głęboko ludzkie uczucia.

Pod terminem liryki osobistej rozu­
miem te utwory poetyckie, które 
przedstawiają zjawiska życia prywat­
nego lub politycznego w bezpośrednim 
związku z życiem i działaniem boha­
tera lirycznego i są przepuszczone 
przez filtr  subiektywnego, bezpośred­
niego do nich stosunku. Mogą to być 
wiersze o synu, jak i o traktorze, lecz 
tylko wtedy będzie to liryka osobista, 
gdy fakty te przedstawione będą nie 
w deklaracji czy obiektywnej relacji 
— lecz w powiązaniu z życiem boha­
tera lirycznego utworu i jego uczu­
ciami. Po to trzeba było wyzwolić się 
nie tylko z ideologicznych poglądów 
burżuazji, ale również z mieszczań­
skiego sposobu odczuwania świata i 
widzenia przeżyć ludzkich, które w 
poezji wyrażane były szablonami re­
kwizytów, obrazów i sytuacji.

Umiejętność głębokiego oddania 
przeżyć ludzkich, atmosfery i nastro­
jów właściwych określonym klasom 
społecznym — wyraźne adresowanie 
swej twórczości do określonego od­
biorcy — . stanowiło zawsze istotną ce­
chę wielkiej liryki osobistej. Szablon, 
powtarzanie starych sytuacji i rekwi­
zytów poetyckich, „ponadczasowość“ , 
„ogólnoludzkość“ , płytkie i niereali­
styczne przedstawianie przeżyć, mar­
twe i mechaniczne przedstawianie po­
jęć — stanowiło istotną cechę małej, 
nędznej liryki epigonów. Majakowski 
pisał o takich wierszach:

Poza talentem, związaniem z epoką, 
stopniem typowości, o trwałości liryki 
decyduje chyba prawdziwość obrazów 
przedstawianych przeżyć, głębia psy­
chologicznego' ujęcia. Prawdziwość, 
która posiada moc filozoficznego uo­
gólnienia, mistrzowsko wyrażonego 
obrazami. Prawdziwości tej gwaran­
tem zawsze było osobiste, głębokie 
przeżycie zagadnienia prz'ez poetę. 
Jakże trafnie sformułował to Bieliński:

„'Wszystko, co jest ogólne, wszyst­
ko, co istotne, wszelka idea, wszelka 
myśl — podstawowe motory świata 
i  życia — mogą się stać treścią u- 
tworu lirycznego, jednakże pod wa­
runkiem, by to, co ogólne zostało 
przyswojone przez żywą istotę pod­
miotu, weszło w jego doznania, by­
ło związane nie z jakąkolwiek jed­
ną stroną jego istoty — ale z cało­
ścią. Wszystko co zajmuje, wzrusza, 
cieszy, smuci, dręczy, uspokaja, trwo­
ży — słowem wszystko, co składa 
się na treść duchowego życia pod­
miotu — wszystko, co wnika w nie­
go i w nim powstaje — wszystko to 
liryka przyjmuje, jako prawny je j 
stan posiadania".

Słusznie więc prowadzimy walkę z 
liryką abstrakcyjną, konwencjonalną, 
dekadencką liryką, wyrażającą obce 
nowemu odbiorcy literatury stany osa­
motnienia i beznadziejności rozbitka 
zlikwidowanych klas. Walczymy więc 
i nadal będziemy toczyć walkę nie z 
liryką osobistą „w  ogóle“ , a z kon­
kretnymi przeżytkami liryki burżua- 
zyjnej.

W momencie debiutu poetów, którzy 
pierwsze tomiki wydali w r. 1951, wie­
le nieporozumień wokół problemu l i ­
ryki osobistej rozproszono, sprawa by­
ła dla nich prostsza niż w latach de­
biutu ich trochę starszych kolegów. 
Ścieżki poetyckie' przekarczowano, nie­
jeden pisarz połamał sobie na tych 
zarośniętych szlakach nogi, były już 
pewne doświadczenia. Problem liryki 
osobistej zaktualizował w niedawnych 
dyskusjach poetyckich zwłaszcza tomik 
Henryka Gaworskiego — „Przed nami 
życie“ . W tomiku tym wyodrębnia się 
wyraźnie spora grupa wierszy lirycz­
nych o osobistej tematyce, które sta­
nowić mogą wyjątkowo trafną ilustra­
cję dla szeregu zarzutów stawianych 
temu typowi twórczości poetyckiej u 
wielu naszych najmłodszych pisarzy. 
Większość wierszy lirycznych Henryka 
Gaworskiego — bezsprzecznie utalen­
towanego poety — świadczy o niepo­
rozumieniach natury ideologicznej i 
artystycznej, z jakimi wciąż jeszcze 
spotykamy się i w dyskusjach i w 
praktyce poetyckiej.

Jeden tylko wiersz z tomiku Gawor­
skiego — „Stewo o sobie“ — nosi 
swoiste cechy wiersza lirycznego, 
wewnętrznie głęboko przeżytego o jed­
noczesnej dużej sile agitacyjnej i moc­
nej frazie intonacji poetyckiej. Dzięki 
połączeniu tych dwóch nieodłącznych 
elementów, utwór cechuje prawda ży­
ciowa i żarliwość przekonania. W tym 
wierszu jednoczy się dosadność poli­
tycznych określeń („najpierw należy 
karmić, a potem pocieszać“ ) ze zjadli­
wą i trafną ironią, trafną przez za­
warte w niej uogólnienie („wieszali 
nas po prostu, jak tani medal na pier­
siach naszej ziemi, którą lud nie w ła­
dał“ ) z osobistym ujęciem tematu (oj­
ciec, matka, dom rodzinny). Trafnie 
zarysowany został obraz mrocznej po­
wszedniości lat sanacji, dumnie brzmią 
pełne patosu słowa zakończenia. Dzię­
ki temu wiersz ten jest 'przejawem 
nowej liryki, w której nie ma i nie 
może być przedziału między tym co 
osobiste, a tym co społeczne. Czy 
oznacza to, że wiersze o wąskim za­
sięgu tematycznym, wiersze mówiące 
o jednostkowych doznaniach i przeży­
ciach muszą mieć wyraźne, bezpośre­
dnie pointy polityczne — tak, by nie 
było żadnej wątpliwości, iż autor stoi 
na określonym gruncie światopoglą­
dowym? Z całą pewnością tylko wul­
garne pojmowanie społecznej funkcji 
dzieła literackiego może prowadzić do 
takich wniosków. Nie sztucznie docze­
piany komentarz polityczny, lecz or­
ganicznie wtopione w przeżycia oso­
biste zjawiska społeczne, lecz atmo­
sfera moralna, określająca postawę 
ideową bohatera lirycznego.

Wiersz winien przynosić nowe uję­
cia znanych tematów, właściwe danej 
jednostce określonej społecznie. Nie 
ulega wątpliwości, że w ramach okre­
ślonej konwencji literackiej mamy do 
czynienia nie tylko z klasowo uwarun­
kowanym sposobem widzenia świata, 
lecz również z obrazem społecznie o- 
kreślonych treści psychicznych. Nie 
można nie wchodząc w istotę danej 
konwencji literackiej mechanicznie

przenosić jej do współczesności. Do 
czego prowadzi branie złych wzorów, 
pokażemy na przykładzie:
„Z  zadartą głową łażę 
bo błękit już zradośnial 
od ludzkiej pracy, od marzeń, 
i  trochę od przedwiośnia.
Wzdycham głośno i kicham, 
taki wiosenny katar 
a w górze głębia cicha 
kłębiasta i kudłata".

Wierzyński? Tuwim? Nie! To Ga­
worski.

Albo: _1>Ł_
„O  ciszę proszę. O ciszę taką 
która się marzy uśpionym ptakom... 
...Takiej mi ciszy potrzeba dzisiaj 
żebym milczenie własne usłyszał 
żebym usłyszał i żebym pojął 
jasno, jak śpiewkę najprostszą moją".

Leopold Staff? Może Krzysztof Ba­
czyński? Nie! To Henryk Gaworski. 
Podobieństwo to nie jest czysto zew­
nętrzne, sprowadzające się do uzależ­
nienia metafory czy rytmu cytowa­
nych wierszy Gaworskiego — na przy­
kład od wzorów „Skamandra“ . Me­
chaniczne przejmowanie chwytów poe­
tyckich prowadzi często do nieświado­
mego przenoszenia wraz z nimi ele­
mentów ideologii poety naśladowane­
go. Czy oznacza to, że wszystkie ce­
chy poetyki np. „Skamandra“ począw­
szy od metafory, skończywszy na wła­
ściwościach wersyfikacyjnych — są 
wyraźnie ideologicznie określone i 
związane ze światopoglądem tych poe­
tów? Na pewno nie. Na pewno takie 
rozumowanie byłoby grubym uprosz­
czeniem. Jednakże nie ulega wątpli­
wości, że witalizm, żywiołowy opty­
mizm, aintelektualizm wielu wierszy 
poetów „Skamandra“  określał w osta­
tecznej instancji — typ stosowanego 
przez nich obrazowania, typ stosowa­
nych przenośni.

Andrusowska, dziecinna pod wzglę­
dem poziomu intelektualnego poezja 
Wierzyńskiego, operowała owymi pry­
mitywnymi twierdzami, które znaleźć 
możemy w nieudanym wierszu Gawor­
skiego „Lojalność małżeńska“ . Atmo­
sfera tego wiersza, mimo moralizują- 
cej pointy, jest nam jednakże obca. 
Nieokiełznana radość, biologizm, cha­
rakterystyczne dla twórczości młode­
go Tuwima — zapewnie trafnie i mi­
strzowsko oddawały atmosferę właści­
wą dla- drobnomieszczańskiej młodzie­
ży, a prymitywizm był tu już świado­
mą stylizacją. U Gaworskiego zaś zda­
nie „z zadartą głową łażę, bo błękit 
już zradośnial“ stanowi tylko powtó­
rzenie tego nastroju. Poeta od siebie 
nie daje realistycznego, a więc pogłę­
bionego, nie wrażeniowo - naskórko­
wego odzwierciedlenia stanów psy­
chicznych. Jak więc powiedzieliśmy 
uprzednio, zły wybór tradycji, bezkry­
tyczne przejęcie cech poetyki „Ska­
mandra“  doprowadzić może współczes­
nego poetę do nierealistycznego i ahi- 
storycznego przedstawiania zjawisk 
psychicznych; może on lekkomyślnie 
wprowadzić tylnymi drzwiami do 
swych wierszy bohatera lirycznego 
poezii mieszczańskiej.

Głębokość przeżycia i wielkość od­
czucia, wielka kondensacja emocjo­
nalna — podporządkowane ideowości, 
wszystko to ujęte w mistrzowską for­
mę, pozwalającą nam najczęściej na 
historyczne umiejscowienie nawet 
przeżyć psychicznych — oto myśli na­
suwające się przy konfrontacji bryki 
wielkich mistrzów z naszą młodą poe­
zją.
„N igdy więc nigdy z tobą rozstać się

nie mogę,
Morzem płyniesz i  lądem idziesz za 

mną w drogę 
Na lodowiskach widzę błyszczące twe

ślady
I  glos twój słyszę w szumie alpejskiej

kaskady.
I  włosy mi się jeżą, kiedy się oglądam 
I  postać twoją widzieć lękam się

i żądam... 
(A. Mickiewicz)

Gdy się rozstaje młodych dwoje 
To wśród uścisku rąk 
Bywa tam płaczu ■pod dostatkiem 
I  westchnień długi ciąg.
Lecz myśmy wcale nie płakali
Nie było „Biada" ani „ A c h " ----------
A nasze łzy, westchnienia nasze 
Po wielu przyszły dniach.

(H. Heine) i)  
To radość dla mnie — wysyłać myśli 
Do Ciebie miła, po słowa nadziei,
To radość dla mnie, kiedy serce

słyszy
Jak glos twój śpiewa pieśni nad

które nie ma
Piękniejszych. Mato jednak mam

nadziei.
I  ciężko słuchać tylko cudzej pieśni 
Kiedy nie wolno mi śpiewać.

(Nazim Hikmet) * 2)
Oto przykłady trzech osobistych 

wierszy lirycznych, poświęconych mi­
łości, rozstaniu i rozłące. Wiersz- te 
pisane w różnych epokach, przez róż­
nych poetów, w pewnym stopniu mó­
wią o podobnych zagadnieniach. Na­
miętny, gniewny ból Mickiewicza, dy­
skretna, przejmująca zaduma Heinego, 
ujęta niemal w aforystyczną formę, 
dumne słowa Hikmeta, piszącego do 
żony z więzienia, mają te wspólne ce­
chy, o których już mówiliśmy — głę­
bię przeżycia, trafność przedstawienia 
stanów psychicznych, przy zachowaniu 
własnego, indywidualnego tonu. Po­
zornie odwieczny temat tęsknoty i 
rozstania, znajduje w trafnym obrazie 
poetyckim zawsze nowe oświetlenie, 
właściwe dla epoki, dla ludzi, którzy 
przeżywają, dla okoliczności. Znany 
jest również piękny wiersz Szczipa- 
czowa na ten temat.

Przytoczmy dla przykładu utwór 
młodego poety współczesnego, obra­
cający się w kręgu podobnej tematy­
ki. Niech to będzie znów wiersz Ga­
worskiego:
„B iała droga zaczyna się od miejsca 
Gdzie stoimy z ustami przy Ustach 
Zielony wiatr nuci pieśń odejścia 
Zielony wiatr drzewami niebo muska. 
...Biała droga rozbiega się daleko 
Między drzewa chwiejne wiosennym

tańcem

Na tej drodze nie można j przyrzekać, 
Jak nie można przyrzec prawdy

■ *  . ;s*y... w bajce..tVv!;: ii i
Czy pragniemy, zestawiając wiersze 

wybitnych, genialnych poetów z wier­
szami młodego liryka, wykazać, że pi­
sze on jeszcze nie najlepiej? Nie. Ze­
stawiając te wiersze, chcemy zastano­
wić się nad tym, dlaczego przyjemny 
wiersz Gaworskiego, charakterystycz­
ny dla prób młodych polskich liryków, 
jest mniej przekonywający i mniej re­
alistyczny, aniżeli twórczość, którą 
pozostawiła nam w spadku wielka po­
ezja.

Otóż wydaje się, że w wierszach 
Gaworskiego, jak w utworach wielu 
naszych debiutantów z lat 1950 — 51, 
myśl, uczucia, przedstawienie uczuć 
zostają usunięte na dalszy plan — 
pod różnym pretekstem. U Gaworskie­
go będzie to np. dość dowolny obraz 
„zielonego wiatru“ , dość niekonkretny 
opis przyrody. Psychologiczna moty­
wacja nastroju zostaje zagubiona. H i­
storyczna konkretność ustępuje miej­
sca mgławicowej metaforyce, jak np. 
w cytowanym wierszu „Biała droga 
kończy się na dłoni, wyciągniętej po­
witania gestem“ .

Debiutujący poeci nie potrafią uka­
zywać przeżyć psychicznych, ślizgają 
się często po powierzchni zjawiska, 
bądź też kalkują prawdy znane i przez 
wszystkich powtarzane. Nie potrafią 
nadawać uczuciom „ogólnoludzkim“ 
cechy konkretności społecznej, trakto­
wać tematów w sposób właściwy dla 
niepowtarzalnego przeżycia twórcy — 
przeżycia indywidualnego, bogatego 
w specyficzne szczegóły, które poeta 
odzwierciedla własnymi obrazami j 
własnymi skojarzeniami.

Większość naszych rozważań stano­
wiła próbę omówienia tych uczuć ( 
przeżyć ludzkich wchodzących w za­
kres pojęcia liryki osobistej — które 
zmieniając swoje znaczenie i treść sta­
nowiły jednak ośrodek zainteresowań 
poezji przeszłości. Jednakże jest wiele 
takich elementów przeżyć osobistych 
nowego człowieka, które narodziły się 
wraz z naszą epoką, wraz z naszymi 
stosunkami społecznymi.

Czujność poetycka — to przede 
wszystkim wyostrzenie wzroku twórcy 
na zjawiska nowe, rozwijające się. 
Obrazu tych nowych, nieznanych zu­
pełnie całemu światu zjawisk, pojęć i 
przeżyć psychicznych — rzadko ’.no­
żna się doszukać w naszej współczes­
nej poezji lirycznej. Problematyka 
partii, odpowiedzialność przed partyj­
nym kolektywem, duma z przynależ­
ności do tego potężnego zespołu przo­
dujących... Samokrytyka, umiejętność 
krytycznej samooceny nie we własnym 
wnęirzu, a wobec towarzyszy... Ma­
rzenia o przodownictwie pracy... Ileż 
tematów z swej istoty nowych, o sze­
rokim zabarwieniu emocjonalnym, na 
wskroś osobistych lecz typowych, ileż 
takich tematów pominiętych jest w 
twórczości naszych poetów...

Grzegorz Lasota

J) Przekład S. Lempickiego,
2) Przekład E, Fiszera,
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F ra n c is z e k  P i la r c z y k

Wiosną 1923 roku na kominie Hu­
ty Bankowej zakwitł czerwienią za­
wieszony przez KZMP-owców sztan­
dar. Dwa lata później — wiosną 1925 
roku w Dąbrowie Górniczej w domu 
przy ul. Miejskiej 14 zginęli w walce 
z granatową policją dwaj komuniści 
— Franciszek Pilarczyk i Mieczysław 
Hejczyk. O tych latach walki wspo­
mina zamieszczony przez nas frag­
ment opowieści z dziejów młodzieży 
KZMP-owskiej.

B Y Ł  ju ż  w  ś rodku  wygasłego 
przed la ty  paleniska, k ie d y  
górą p rze jecha ł parowóz, k le ­
kocząc w agonam i na złącze­
n iach  szyn.

Teraz m us ia ł poczekać do 
• zm roku . Chociaż na dw orze by ło  s łoń ­
ce —  w e w n ą trz  w ie lk ie g o  pa len iska 
panow ała  ciemność, rozcięta ty lk o  w ą­
s k im  paseczkiem dziennego św ia tła . 
A u g u s t m u s ia ł w tu lić  się w  ką t, bo 
Wchodzące przez tę szparę pow ie trze  
k o m in  c iągną ł do góry, ssał. B y ł p rze ­
ciąg.

—  W ładek  Ząbek p rzy jdz ie  pewno 
O szóstej... —  rozm yś la ł A u g u s t — nie,i 
Za wcześnie. O szóstej jeszcze jasno. 
P rzy jd z ie  o siódmej.

O b licza ł sobie na palcach: trzecia, 
czw arta , piąta... —  pięć godzin czeka­
n ia . Późn ie j n iż  o s iódm ej chyba n ie  
p rzy jdz ie . A  może... w ca le  n ie  p rz y j­
dzie?

N iepewność w  stosunku  do to w a - 
szysza — to bolesna niepewność. A  
c h w ile  na rasta ły , p ię trz y ły  się, w o lno  
zam ien ia jąc się w  m in u ty , w  godziny... 
Ście rpn ię te  od d ług iego  siedzenia no ­
g i zm us iły  A ugusta  do powstania. 
O p a rł się o obrośniętą aksam itną w a r ­
stw ą ścianę paleniska. K re w  k rą ży ła  
te raz swobodnie, opuściło  go m rówcze 
łasko tan ie . A le  niepewność pozostała: 
—  P rzy jdz ie , czy też...

Ząbek p rzyszed ł oko ło  siódmej. Z re ­
sztą A u g u s t n ie  p y ta ł o godzinę. K ie d y  
w y jrz a ł z pa len iska  —  zm ierzchało się. 
Ząbek w e tk n ą ł A u g u s to w i do rę k i coś 
zaw in ię tego w  gazetę.

S Z T A N D A R  N A D  D Ą B R O W A
— G łodnyś. —  Masz, zjedz...
A u g u s t bez s łow a o d w in ą ł pap ie r i

w g ry z ł się w  złożone sk ib k i. Z  rozko ­
szą rozg ryza ł zębam i tw ardz iznę  ch le ­
bow e j skó ry . Ząbek w yc iągną ł ty m ­
czasem z lu f tu  d ru c ia n y  p rę t. R ozg ina ł 
go teraz w  sw oich s iln ych  rękach. K ie ­
d y  rozprostow any d ru t  w yc ią g n ą ł się 
znow u na trz y  m e try , Ząbek pom aga­
jąc  sobie nogą zagią ł jego kon iec ha ­
czykow ato. N a pyta jące  spo jrzen ie  
A ugusta  odpow iedzia ł: —  Zaczepisz 
sobie ty m  za pasek.

N ie  w iadom o dlaczego m ó w ili szep­
tem .

Będę szedł chyba  z godzinę w  
jedną  stronę... Ten  k o m in  m a chyba 
z dw ieście m etrów .

—- A n i p o ło w y  ty le  n ie  m a —  uspo­
k o ił go Ząbek. —  M a coś 75 czy 80 m e­
trów ...

—  Skąd wiesz? —  n iedow ierza jąco 
szeptał A ugust.
,—  Bom  pyta ł...

—  A  może k la m e r b raku je? ... —  n ie ­
p o k o ił się August.

—  N o to zawrócisz.
—  Ja k  zejdę, w te d y  ty  w rócisz do 

robo ty...
—  A  ty?
— Ja poczekam tu  do dziesiąte j. 

W y jd ę  późnie j z d rugą  zmianą.
B y l i  ju ż  obydw a j w ew ną trz  p a le n i­

ska. A gus t p o ta r ł zapałką o pude łko . 
B łysnę ło . Ciemność uskoczyła  do k ą ­
tó w  i  schowała się w  g łąb  kom ina .' 
B rzeg kom inow ego ko ry ta rza  z p ie rw ­
szą k la m rą  w is ia ł m e tr nad n im i. Z ą ­
bek po d pa rł kolegę. Rozrzeszone palce 
A ugusta  nam aca ły żelazną k lam rę . 
U c h w y c iły  mocno i  podciągnę ły cia ło. 
Ząbek pomagał.

—  Jest?
— Jest! —  przyszła  zdyszana odpo­

w iedź.
Ząbek s ta ł na n ie ró w n ym  dn ie  

paleniska. Jego ręce jeszcze ostat­
n i raz p o d pa rły  chropow ate ze lów k i i  
u tra c iły  łączność... T rw a ł chw ilę  z pod­
n ies ionym i rękom a. Czekał... O puścił 
je, gdy z gó ry  p rzyszed ł głos.

— P iln u j tu... Jak spadnę, weźmiesz 
m nie  za nog i i  wciągniesz na ko le j.

—  Po co?
— ...Żeby m n ie  pociąg przejechał... 

Jakby  coś — donieś towarzyszom . A  
sztandar do pieca.

Ząbek czekał jeszcze spodziewając 
się, że z gó ry  nadejdą jak ieś  słowa. 
U słysza ł:

—  Serwus, W łodziu !...
W  ciem ności w y raźn ie  s łychać b y ło  

każdy k ro k . O dgłosy p rzych o d z iły  
przyg łuszone i  coraz bardz ie j c ich ły . 
Ząbek nadsłuch iw ał. —  A ugus t je s t co­
raz w yże j. Czy dojdzie?

, *
W staw a ł św it. F ranek  n ie  p o tra fiłb y  

powiedzieć, co n a jp ie rw  d o ta rło  do je ­
go rozk le jone j snem świadomości: n a ­

trę tn y  szurgot stóp po tro tu a rze  czy 
opakow any tiu lo w ą  f ira n k ą  dz ienny 
blask. Może jedno  i  d rug ie  c h w y ta ł 
równocześnie —  pierw sze po p rzebu­
dzen iu  w rażen ie  dnia.

N ie  w iadom o po co b u d z ił się przed 
p ią tą . D w a m iesiące tem u, k ie d y  p ra ­
cow a ł jeszcze na ko p a ln i „K osza raw a“  
m atka  d ługo  m usia ła  szarpać go za ra ­
m ię... Żelazne łóżko  skrzyp ia ło  p rze ra ­
ź liw ie , ja k b y  ktoś p iln ik ie m  c iągnął po 
szkle, zanim  F ra n e k  o tw o rz y ł oczy.

—  W staw a j! P ią ta  za p ó ł •—  p ó ł-  
szeptem w y ry w a ła  go m atka  ze snu — 
spóźnisz się na szychtę...

O glądała się z n iepokojem  w  g łąb  
izby, gdzie na dwóch łóżkach spało 
p ięc io ro  F rankow ego rodzeństwa: żeby 
ty lk o  ich  n ie  pobudzić. Zaraz b y ło  b y  
pe łno  p łaczu  i  k rzyku .

F ra n e k  w yc ią g a ł się na łóżku , roz ­
p ręża ł m ięśnie i  szybko z ry w a ł się na 
nog i — to  m u  jeszcze pozostało z w o j­
ska. W  dziesięć m in u t b y ł gotów . 
G ładka  p ó łlitró w k a  w  kieszeni —  w  
d rugą  dw ie  złożone do środka i  p rze­
dzie lone cienką w ars tew ką  sm alcu 
p a jd k i razowca. K aw a  b y ła  jeszcze go­
rąca i  przez kieszeń p rzy jem n ie  g rza­
ła  cia ło. Za chw ilę  za F ra n k ie m  za­
m y k a ły  się d rz w i i  jego k ro k i p rz y łą ­
cza ły  się do tych, k tó re  ju ż  od godziny 
s łychać b y ło  za oknem. Cała D ąbrow a 
szła do p racy. Na ranną zm ianę cze­
k a ły  kopa ln ie  i h u ty .
4 A  teraz F ranek  n iepotrzebn ie  b u d z ił 

się przed piątą. Jak na złość... D ene r­
w o w a ły  go k ro k i ludz i, do k tó ry c h  n ie  
m óg ł się p rzy łączyć. Od dw óch m ies ię ­
cy b y ł bez pracy.

—  B ezrobotn i to  jedno  m ają  lep ie j 
od innych , że n ie  muszą chociaż z ry ­
w ać się o św ic ie  —  ża rto w a ł czasem z 
ko legam i. A  teraz n ie  pozostawało m u  
n ic  innego, ja k  przew racać się z boku  
na bok, skrzyp iąc s ta rym i sprężynam i.

—  Trzeba znaleźć pracę — a ja k  nie, 
to  rob ić  razem  z ojcem. Tak, na jle p ie j 
będzie pomagać o jcu ! —  to postano­
w ien ie  do jrzew a ło  w  n im  ostatecznie. 
A n i ojciec, an i n ik t  in n y  w  dom u nie 
w yp o w ie d z ia ł tego w  żadnej fo rm ie , 
a le wszyscy ja k b y  czeka li na tę decy­
zję.

D zienne św ia tło  w yp ie ra ło  m ro k  do 
ką tów . F ranek  p o w ita ł ten dzień n ie ­
chętną m yślą: zaraz w stan ie  m atka , 
zacznie w  ku c h n i postuk iw ać g a rn ka ­
m i. P rzygo tu je  śn iadanie —  n a jp ie rw  
d la  ojca, k tó ry  o szóstej w y jeżdża ł do 
K a to w ic  do rob o ty  —  późnie j d la  
dzieci... A  on wstanie, pokręc i się po 
dom u — i  ja k  to b y ło  od re d u k c ji — 
pó jdz ie  na Dąbrowę... „Szukać p ra cy “  
— to się ty lk o  ta k  m ów iło . Szukać m oż­
na ty lk o  w tedy, gdy w iadom o jes t 
gdzie i  ja k . Znaleźć pracę w  okresie  
re d u k c ji —  to ja k  ży łę  zło ta  w  w ęg lu . 
F ranek  w ie d z ia ł to  n ie  od dziś — od 
dwóch m iesięcy m óg ł się o tym  p rze ­

konać. K a żd y  dzień, w ie logodzinne 
w ystaw an ie  w  ogonku przed b iu ra m i 
ko p a ln i ko ń czy ły  się niepowodzeniem . 
I  dzisie jszy dzień pewno n ie  będzie in ­
n y  —-a  zacznie się w łaśn ie  tak...

W sta ła  m atka . Zaczęła postuk iw ać 
ga rn ka m i na kuchn i. Jak podpa łka  za­
ru m ie n iła  się ogniem, a piec zach ły­
snął się pow ie trzem , przez p ó ło tw a rte  
d rzw i F ranek  us łysza ł g łos m a tk i:

—  Z łap a ł zug! ,
U śm iechną ł się. Zawsze ż a rto w a li w

dom u z tego, że m atka  często m ów iła  
do siebie.

¥
Zaraz za rog iem  w is ia ła  nad chod­

n ik ie m  zielona tab liczka : S K LE P  SP O - 
Ż Y W W C Z Y  I  K O L O N IA L N Y  O R A Z  
G A L A N T E R IA . W łaśn ie  stara  i  roz ­
czochrana Seiderm anowa : zde jm ow ała  
żelazne sztaby, broniące w ejścia do 
sk lep iku . Nagle uwagę F ra n ka  zw ró c i­
ła  p rzy lep iona  do m u ru  ćw ia rtk a  za­
d rukow anego pap ie ru . P rzypom ina ła  
ogłoszenia Zarządu M ie jsk iego.

—  Pewno znow u ja k i podatek... — 
m ru k n ą ł do siebie. Podszedł, p rzeczy­
ta ł p ierwsze zdanie, w y b ite  na górze 
t łu s ty m i lite ra m i i...
— Stefan! —  zaw o ła ł w  stronę p rz y ja ­
ciela. Ten  szedł ju ż  w  jego stronę. F ra ­
nek p rzyc iągną ł go do siebie za rę ­
kaw .

—  Stefan!
S tanę li tw'arzą do m u ru . F ranek  

czy ta ł pó łgłosem : „K om un is tyczna
P a rtia  Robotnicza P o lsk i“ .

— To odezwa — p raw ie  szeptem po­
w ie d z ia ł S tefan —  dziś p ie rw szy m aj.

„Tow arzysze! R obotn icy! W ięzien ia  
ca łe j P o lsk i zapełnione są tys iącam i 
rob o tn ikó w  i  ch łopów , walczących o 
swe w yzw o len ie . K las ie  robo tn icze j za­
brana została wszelka w olność słowa i  
prasy. O rganizacje po lityczne  i  zw iązk i 
zawodowe pozam ykane i  porozbijane. 
D la  w a lk i z ruchem  robo tn iczym  b u r-  
żuazja u trz y m u je  o lb rzym ie  k a d ry  
zb irów  p o lic y jn y c h  d la  zduszenia n a j­
m nie jszych  ob jaw ów  słusznego b u n tu  i  
w a lk i. C arskie  m etody p ro w o ka c ji zo­
s ta ły  podniesione w  n iepodleg łe j P o l­
sce“ ...

Nagle ktoś ich  le kko  po trą c ił. Sapiąc 
astm atycznie Seiderm anowa w ty k a ła  
z boku  swoją rozkud łaną  głowę. G dy 
p rzeczyta ła  napis „K om un is tyczna  P a r­
tia  Robotnicza P o lsk i“  zw róc iła  po ­
d e jrz liw y  w zrok  na tw arze  chłopców.

— K to  to na lep ił?  — wyskrzeczała. 
O bydw a j obo ję tn ie  w z ru szy li ra m io ­
nam i.

—- A lb o  to ja  w iem . Już było...
— Może p o lic ja  —  zażartow ał F ra ­

nek. K upcow a aż zafukała:
—  Co też pan m ów i! —  zb liży ła  się 

do m u ru  i  p rzeczyta ła  pierwsze zdania.
— N iech panow ie zerw ą , to  św iń ­

stwo! —  d rep ta ła  w yczeku jąco w  m ie j­
scu, zezując od czasu do czasu w  s tro ­

nę o tw a rtych  d rz w i sklepu. C h łopcy 
s ta li n ieruchom o z ręka m i w  kiesze* 
niach.

—- A  bośmy to na le p ia li —  bąkną ł 
Stefan.

—• Ogłoszeń przecie n ie  w o lno  z ry ­
wać... — d o rzu c ił poważnie F ranek. 
Saiderm anowa w aha ła  się. Jej ręka  z 
za k rzyw io nym i pa lcam i ju ż  p ię ła  się 
po m urze  w  stronę rogu  nalepionej 
ui< tk i.  A le  opuściła  ją ; k toś za trzym a ł 
się p rzed sklepem. To b y ło  w a żn ie j­
sze.. -

P ila rczyk  i  M ys tek  podeszli w  s tro ­
nę grom ady. Teraz razem z in n y m i pa­
t r z y l i  w  stronę w idocznych  nad m urem  
ko m in ó w  h u ty . Na zadym ionym  tle  
nieba głaskana le k k im  w ia trem  fa lo ­
w a ła  czerwona chorągiew. Ludz ie  ja k ­
b y  łączen i ja k im ś  w spó lnym  porozu­
m ien iem  sn u li m iędzy sobą dom ysły.

—  To chyba ko m in  ze s ta low ni?  — 
pyta jąco  odezwała się jedna z kobiet.

— Tak. Od stare j s ta low n i —  p o ­
tw ie rd z ił n ieogolony mężczyzna w  k a ­
peluszu zniszczonym ja k  jego tw a rz  — 
pracow a łem  tam  p rzy  w ie lk im  piecu...

P ow iedz ia ł to  ta k ,ja k b y  m ia ło  to  
bezpośredni zw iązek z dzisie jszym  w y ­
darzeniem . S ta ry  p a trz y ł ciągle w  s tro ­
nę kom ina  stare j s ta low n i. W yprane z 
k o lo ru , w yprażone żarem  oczy h u tn ik a  
dz iw n ie  się zaszk liły .

Z  t łu m u  p is k liw y c h  głosów w y rw a ło  
się głośniejsze pytan ie .

— Ciekawe, k to  to m óg ł zrobić?
—  B aby zawsze ciekawe, ja k  sam 

Pan Bóg.
—  W idzie liście , jaka  wiosna? —  g ło ­

śno pow iedz ia ł C yp ria n  — drzewa na 
zie lono k w itn ą , a k o m in y  na czerw o­
no...

—  P ie rw szy to raz od piątego roku... 
—  p rz y tłu m io n y m  głosem p o p a rł go 
s ta ry  ro b o tn ik . Grom ada sku p iła  się 
ciaśniej. P adały słowa k ró tk ie , u ry w a ­
ne, ja k b y  ci, co je  w ypow iada li, b a li 
się powiedzieć zbyt w ie le.

— E, chyba n ie  p ie rw szy raz... B y ­
wało...

—  To oznaka rew o luc ji...
—  P ią ty  ro k  się powtarza...
—  T ak  się zaczęło!,..
G łosy m ieszały się, u ryw ane  zdania 

rzucane przez jednych , uzupełn iane 
b y ły  przez innych. Z  tego pow staw ała  
jedna całość — w rażen ie  czegoś now e­
go, dawno oczekiwanego, co niebez­
p iecznie jes t pow iedzieć głośno, w y ra ­
zić prosto  i jasno... N iebezpiecznie, bo 
po d ru g ie j s tron ie  u lic y  sto i cz łow iek 
w  g rana tow ym  m undurze  po lic jan ta .

—  Solidaryzow ać się trzeba razem.
—  O dezwy czyta jc ie  na m urach...
Te słowa rzucone półgłosem, b rzm ia ­

ły  ju ż  ja k  bezpośrednie polecenia i  ra ­
dy, k tó ry m i dzie lą się ludz ie  zagrożeni 
w spó lnym  niebezpieczeństwem. Ten 
sztandar pow iew a jący w  górze, te s ło­
w a w ym aw iane  półg łosem  na tchnę ły

lu d z i ja k b y  św ieżym  duchem , n ie zn i­
szczalną nadzieją. Na co? To w ie d z ie li 
wszyscy, chociaż n ik t  n ie  w yp o w ia d a ł 
tego głośno... I  znow u padło py ta n ie  —  
może to ta  sama kob ie ta, a może 
inna ..

— K to  to rob i?
—  Jest ta k i, co bardz ie j od nas 

chc ia łb y  w iedzieć — odezwał się R a­
ko w sk i iron iczn ie  —  o m acie go, w ła ­
śnie idzie...

S łow om  tym  tow a rzyszy ł w skazu ją ­
cy ru ch  rę k i. W  b ram ie  h u ty  s tanął 
g ruby, p rzysadzisty dozorca K o lczyk . 
Na jego w id o k  rob o tn icy  n iechę tn ie  
m ru k n ę li, ja k b y  po taku jąc s łow om  to ­
warzysza:

—  Słusznie, ten chc ia łby  w iedzieć. 
Za to m u, szpic low i, płacą...

Ludz ie  zaczęli się rozchodzić, ale 
głos dozorcy osadził ich  w  m ie jscu . 
K o lc z y k  w yraźn ie  zw raca ł się do n ich .

—  Czego się gapicie, jakbyśc ie  czer­
w one j podszew ki n ie  w id z ie li. P łacą 
w am  za to, czy co?

—  A  cóż to, patrzeć n ie  wolno? —■ 
zaczepnie odezwał się ten i  ów  z g ro ­
m ady. S to jący dotychczas po d ru g ie j 
s tron ie  pos te runkow y ja k b y  od n ie ­
chcenia ru szy ł w  stronę ludz i. K o l­
czyk m ó w ił da le j: —  Lep ie j by  k tó ry  
ściągnął ta k  to to  z kom ina  —  i  pou fa le  
ściszając głos dodał zachęcająco —  m i-  
l io n ik  m arek zarobisz.

Z w ęży ł swoje m ałe  ś lip ia  i  w ycze­
ku jąco  p rzenos ił je  z jedne j tw a rz y  na 
drugą. K o b ie ty  nads łuch iw a ły  zacieka­
w ione. M ilio n  m arek —  k a w a ł grosza. 
Cała rodzina m ogła tym  b idę  przez 
m iesiąc opędzić. A le  słowa dozorcy n ie  
w y w o ła ły  w śród mężczyzn innego 
w rażen ia , prócz n ib y  to  obo ję tn ie  rz u ­
canych przez Rakowskiego słów :

— N ie  ja  w ieszał, n ie  ja  będę ścią­
gał...

—  D y re k to r  n ie  m n ie  d a ł m a rk i —  
d o rzu c ił s ta ry  h u tn ik  —  sam pan łaź  
po kom inach , panie K o lczyk .

—  G rubyś pan jest, to  pan a k u ra t-  
n ie  kom in  przeczyścisz i  p o dw ó jn ie  
zarobisz... —  Na ten spoko jny, babski 
głos dozorca aż się żachnął. G rub y , 
byczy k a rk  pocze rw ien ia ł m u. Śm iech, 
k tó ry  zaw tó row a ł te j osta tn ie j uwadze 
rozd ra żn ił go jeszcze bardz ie j. S p o j­
rz a ł na po lic jan ta , ja k b y  tam  szu ka ł 
poparcia. Jeszcze raz zw ężonym i od 
złości oczami p rzeciągną ł w o k ó ł po 
obo ję tnych  twarzach. D łu że j za trzym a ł 
w z ro k  na tw a rzy  M ys tka , ja k b y  sobie 
go p rzypom ina ł.

—  No co, spróbu je  k tó ry ?  —  s p o j­
rza ł pojednawczo.

— Ten co zaw ieszał na  pew no 
k la m ry  podp iłow a ł.

—  A lb o  i  p rąd  tam  p u śc ił —  d o rzu ­
c ił ktoś. Dozorca zm e łł w  ustach g ru ­
be p rzekleństw o. P ocze rw ien ia ł ca ły  na 
błyszczącej po proboszczowsku gębie.

Andrzej Mularczyk
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C H Ł O P C Y  Z R Z Y M S K I E G O
(Fragment opowiadania)

N a zachodzie ,, po w ojn ie

P R Z E D M I E Ś C I A
D WA miejsca przy stole by­

ły wolne: ojca, który już od 
tygodnia, wraz z innymi 
robotnikami, nie rusza! się 
dniem i nocą z okupowa­
nej fabryki — i starszej 

siostry, która, aby pomóc rodzinie, 
wyjechała na wieś do wuja — i tam 
pracowała na roli.

Młodsze dzieci zbyt zgłodniałe, by 
pamiętać o nieobecnych, rzuciły się 
na jedzenie łapczywie, dławiąc się 
rybą i ch!ebem. Ale matka, po zaspo­
kojeniu pierwszego głodu przerwała 
jedzenie. Patrząc ze smutkiem na 
krzesło ojca, na którym teraz sie.dziat 
Tonino, odezwała się do niego po­
ważnie, jak do równego sobie:

— Wiesz, nie podałam im dzisiaj 
jedzenia.

Tonino aż odłożył widelec:
— Jak to? Dlaczego?
— Nie można było. Ani mnie się 

nie udało, ani żadnej kobiecie, a by­
ło nas dużo. Przyszła policja, obsta­
wiła fabrykę, nie dali nikomu podejść 
do bramy. Stałyśmy ze dwie godzi­
ny, ja polem wróciłam jeszcze i je­
szcze stałam, ale nic nie wskórałam. 
Adrianę Martelli policjant tak pchnął, 
że się przewróciła, G iulii Marzotto 
zagrozili, że ją zaaresztują, jeżeli nie 
odejdzie od bramy. Krzyczeli: „Chce 
się wam buntów i okupacji fabryk, 
to niech wasi mężowie zdychają z 
głodu!“

— I nikomu się nie udało podać 
im choć bułki?

— No, przecież mówię, że nikomu! 
— znowu zniecierpliwiła się matka. 
Dopiero teraz Alfredo zauważył, jak 
bardzo była zmęczona i blada. Chło­
piec rozejrzał się po kuchni.

— A gdzie koszyk z jedzeniem?
— Schowałam, żeby dzieci nie w i­

działy. Wszystko by' zjadły!
Skończyli kolację w milczeniu. 

Matka zabrała się do zmywania ta­
lerzy, Tonino bawił się pod stołem, 
Laura usnęła w kącie, na kulawym 
fotelu.

Nagle Alfredo odezwał się:
— Jułro ja im zaniosę jedzenie!
— Nie gadaj głupstw!

Nazajutrz Alfredo poszedł na zwia­
dy w okolicę fabryki i wrócił pełen 
entuzjazmu.

— Dobra jest, mamo. Policjanci 
stoją całym tłumem przy bramie i 
nie pozwalają się zbliżyć. Ałe ja 
skręciłem na lewo, wiesz, w tę ulicz­
kę wzdłuż muru. Najpierw jest fab­
ryka, a potem dalej, taki długi, wy­
soki mur od podwórza. Niedaleko 
rosną drzewa, widziałaś? No, nie tak 
całkiem przy murze, to by było za 
dobrze, ale niedaleko, przy brzegu 
Chodnika, a chodnik jest wąski, i

drzewa są wyższe od muru, kapujesz, 
mamo?

Rozumiała. Przez chwilę zastana­
wiała się, potem powiedziała spokoj­
nym, ciepłym głosem, znowu, jak do 
równego sobie:

— Jeżeli chcesz rzucić paczkę,
trzeba wyjąć fiasko z winem i gar­
nek z zupą. W ogóle trzeba wszyst­
ko inaczej przygotować. Elena Rava- 
glia da nam plecak. Złożymy się z 
kobietami, kupimy suchego makaro­
nu, więcej cukru, więcej tłuszczu.

Matka wyszła do sąsiadek, zakrząt- 
nęla się kolo przygotowań. Była te­
raz łagodna i spokojna, jak zwykle 
w ciężkich chwilach. Nie zmieniła
się nawet, gdy Alfredo zwrócił się z 
nieoczekiwanym żądaniem.

— Mamo, wyciągnij moje świąte­
czne ubranie i buty.

— Na co ci? — spytała, zdumiona, 
lecz cierpliwa.

— Bo wiesz, w ten sposób mniej 
będę zwracać uwagę policji. Najwię­
cej ich stoi przed bramą, ale kręcą 
się wszędzie, również i w tej uliczce 
z drzewami. Jak mnie zobaczą w 
biednym ubraniu, zaraz zrozumieją. 
A tak pomyślą, że to jakiś „signori- 
no“ idzie na wycieczkę i zanim się 
zorientują, ja już będę na drzewie.

— Boże mój, Alfredo; w końcu na­
prawdę policja coś ci zrobi! Pójdę z 
tobą!

— Nie! — krzyknął Alfredo i sam 
nie wiedział, że przemówił tonem do­
rosłego mężczyzny. — W ten sposób 
właśnie nic by się nie udało. Pójdę 
sam, chłopaki też tam będą, ale tak, 
że niby się nie znamy. A gdy wszy­
stko załatwię, zaraz przyjdę do do­
mu i wszystko ci opowiem.

Weszły dwie sąsiadki i przyznały 
Alfredowi rację. Bafdzo pochwaliły 
pomysł świątecznego ubrania, a jed­
na z nich podała chłopcu lekarstwo 
dla męża, proszki w torebce i prosi­
ła, żeby to również wrzucił do ple­
caka. Teraz nie tylko matka, lecz i 
sąsiadki zwracały się do niego, jak 
do dorosłego. Pomogły mu włożyć 
plecak, jeszcze tam coś poprawiły, 
żeby był jak najmniej wypukły, pożeg­
nały chłopca ze łzami w oczach i 
pobiegły do okna, żeby widzieć, jak 
będzie przechodził.

Wejście do fabryki wychodzi na 
plac. Alfredo skręca w zadrzewioną 
ulicę. Fabryka jest co prawda obsta­
wiona policją, ale znowu nie tak 
bardzo. Gdyby rząd de Gasperi‘ego 
chciał otoczyć gęsto policją każde 
miejsce, gdzie odbywa się jakiś 
strajk, okupacja czy manifestacja, 
zbrakło by policji. Zgraja żandar­
mów stoi przed bramą. Natomiast na 
bocznej ulicy kręci się tylko jeden 
znudzony policjant. Uliczka nie jest

bezludna, ale nie ma tam też wielu 
przechodniów.

Jakiś wieśniak człapie obok swego 
osiołka,- który ciągnie wózek z ja ­
rzynami. Jakaś staruszka wlecze za 
rękę dziewczynkę.

Alfredo idzie po stronie przeciw­
nej od fabryki. Teraz już się trzeba 
zdecydować, na przeciwko ciągnie 
się mur fabryczny najeżony szkłem, 
i szereg drzew. Policjant jest dość 
daleko, niczego się nie spodziewa. 
Alfredo szybko przechodzi przez wąs­
ką jezdnię, dobiega do upatrzonego 
drzewa, wspina się jak wiewiórka, 
choć nowe buty trochę mu przeszka­
dzają. Gdy policjant, który go spo­
strzegł, podbiega do drzewa, Alfredo 
już siedzi na wysokiej gałęzi. Serce 
tak mu bije, że nawet nie rozumie 
krzyków żandarma. Trzeba wdrapać 
się jeszcze wyżej, rzut będzie pew­
niejszy. Liściaste gałęzie przeszka­
dzają, ale zarazem też kryją przed 
oczyma policjanta. Czy gałąź będzie 
dostatecznie mocna? Poprzez liście 
widzi teraz cały dziedziniec fabrycz­
ny, pusty, starannie wymieciony. Ro­
botnicy choć siedzą o głodzie dbają
0 fabrykę, którą okupowali. Alfredo 
jakoś nie czuje już strachu. Ostroż­
nie zsuwa plecak, co- jest długą i 
żmudną sprawą, bo przy tym, sie­
dząc na wąskiej gałęzi, trzeba się 
trzymać to jedną, to drugą ręką za 
konar drzewa, a plecak wydaje się 
coraz to cięższy. Nareszcie trzyma go 
w obu rękach i odpoczywa, ciężko 
dysząc. Na dole policjant drze się 
bez ustanku, wali kolbą karabinu o 
drzewo, próbuje trząść, ale na szczę­
ście konar jest dość gruby. Przyszła 
chwila na najważniejsze zadanie: 
plecak musi być rzucony tak, aby 
upadł prosto na podwórze: nie może 
zaplątać się o. gałąź, ani odbić o 
mur.

Alfredo ściska mocno kolanami ga­
łąź, na której siedzi. Usadowił się 
trochę przed konarem, tak, żeby, gdy 
się odchyli w tym do rzutu, mógł 
się oprzeć plecami o drzewo. Rozko­
łysał plecak w rękach, uniósł się 
górną połową ciała, cisnął. Chwycił 
się ręką bocznej gałęzi; rozchyliw­
szy liście, spojrzał. Plecak leżał na 
dziedzińcu, któryś z robotników już 
go dojrzał i biegł na przeciw.

Wtedy Alfredo przytulił się do kona­
ra i rozedrgał się cały -dreszczem 
bez szlochu. Nie było to tylko od­
prężenie, ale i nowe jakieś nieznane 
wzruszenie. Widzi jak drugi i trzeci
1 czwarty robotnik wybiega z budyn- 
gu, jak się wszyscy gromadzą koło 
plecaka i patrzą w górę. Alfredo nie 
.chciał się im ukazać, obawiał się, że

stojący pod drzewem policjant mógł­
by w jakiś sposób skrzywdzić robot­
ników, choć byli za murem. Gdy jed­
nak zobaczył ojca — nie wytrzymał:

— Tatusiu, tatusiu! — zawołał, 
rozchylając gałęzie.

Ojciec spojrzał w górę, uśmiechnął 
się szeroko, a potem Alfredo zoba­
czył, jak z dumą wskazuje kolegom 
na syna.

Poprzez liście Alfredo zobaczył, 
jak ojciec i robotnicy podnieśli ple­
cak i weszli do budynku. Gdy już 
wszyscy znikli, odczuł nagle gwał­
townie samotność i strach.

Spojrzał ostrożnie w dół. Policjant 
czatował pod drzewem, cicho jak 
kot, z głową uniesioną do góry, tak, 
że oczy dziecka zaraz spotkały jego 
spojrzenie.

— Teraz zobaczysz. — Powiedział 
głosem nie podniesionym, ale tak 
spokojnie okrutnym, że Alfreda ciar­
ki przeszły.

Co będzie dalej? Policjant nie o- 
puści swego stanowiska, to rzecz 
pewna. Jeszcze sprowadzi innych 
żandarmów. Co robić? Gdyby tak 
można byto, jak ten plecak, skoczyć 
na dziedziniec fabryczny, do swoich. 
Siedzieć z nimi bodaj o głodzie, ale 
być razem, w gromadzie.

Znowu spojrzał w dół, i znowu 
spotkał się z oczami policjanta, ale 
teraz już nie cofnął swego spojrze­
nia. Zmierzył żandarma z taką nie­
nawiścią, aż fen się obruszył.

— Czego tak na mnie patrzysz? 
Będziesz tu siedział choćby tydzień, 
aż zleziesz, a wtedy sobie pogada­
my. Odechce ci się na przyszłość ta­
kich wyczynów, zobaczysz!

„Do ojca również policja tak się 
odzywa“  — przebiegło przez myśl 
Alfreda — do ojca i do wszystkich 
robotników!

Alfredo ścierpł wobec nowej myś­
li, która go przeszyta. Co będzie, je­
żeli matka, widząc, że on nie wraca, 
przyjdzie szukać go tutaj? Żandarm 
złapie i ją i zaaresztuje, a może bę­
dzie ją bił pałką gumową? Tak stru­
chlał wobec tej myśli, że przyszło 
mu do głowy, czy nie lepiej będzie 
zejść z drzewa i samemu dać się 
wziąć, zanim pojawi się matka? Wte­
dy, choćby nie wiem jak go bili, on 
będzie milczał, nie powie, czyim jest 
synem, żeby się nie mścili na rodzi­
cach. Tak chyba należało zrobić, jed­
nakże Alfredo zrozumiał, że dobro­
wolnie z drzewa nie zejdzie, bo zbyt 
się boi. Na dole policjant, zniecier­
pliwiony tak długim wyczekiwaniem, 
zaczął znowu grozić, krzyczeć, trząść 
drzewem i walić o konar kolbą kara­
binu. Alfredo pomyślał, żę tak czy

tak, sprawa musi skończyć się źle. 
W końcu żandarm zawoła policjan­
tów, przystawią drobinę { Alfredo 
będzie w ich rękach.

Jęknął na tę myśl, przytulając się 
do drzewa. A potem, nagle odczuł 
takie zmęczenie, że już nie miał si­
ły nawet się bać i wszystko mu się 
stało obojętne. Spod zmrużonego oka 
śledził apatycznie policjanta, który 
teraz spacerował tam i z powrotem, 
gwiżdżąc z wściekłością jakąś melo­
dię.

Właśnie w tej chwili jezdnią prze­
biega gromada chłopaków, przebiega­
ją nawet nie krzykliwie, ale jest w 
nich coś wyraźnie wyzywającego, i 
żandarm spogląda w ich kierunku z 
usprawiedliwionym niepokojem. Istot­
nie chłopcy zatrzymali się przy koń­
cu długiego muru fabrycznego, wy­
ciągnęli farbę i pędzel i zaczęli coś 
pisać. Policjant na dole, a Alfredo 
na drzewie, wydłużyli szyje, czeka­
jąc, co będzie dalej. Lecz gdy polic­
jant zobaczył pierwsze słowa napi­
su: „Niech żyje...“  zrozumiał.

Żandarm miał ważne powody, by 
nie wzywać kolegów na pomoc. O- 
statecznie — jeżeli mały łobuz 
wszedł na drzewo, było to jego nie­
dopatrzeniem i winą. Nikt co prawda 
nie widział, jak chłopak przerzucił 
plecak, niemniej jednak każdy zro­
zumie, że wszedł na drzewo nie po 
to, aby tam szukać gniazd ptasich. 
Nie tylko wyśmieją, że się dał wy­
prowadzić w pole przez malca, ale 
sprawa nie wyjdzie mu na dobrej

będzie miał uwagi dyscyplinarne i  
zepsuje sobie opinię. Toteż żandarm 
jest zdecydowany nie ujawniać ko­
legom smarkacza, siedzącego na drze­
wie, z drugiej zaś strony nie będzie 
miał spokoju, jeżeli nie wygarbuje 
mu skóry. Toteż jeszcze nie ma za­
miaru odstąpić od drzewa i krzyczy 
groźnie w stronę chłopców:

— Wynoście się! Rozumiem wasze 
sztuczki, chcecie pomóc koleżce. Ale 
nic z tego nie będzie, dostanie się i 
jemu i wam, zmykajcie póki czas.

Chłopcom trzęsły się ręce, było tó 
widoczne, litery wychodziły koślawo 
i niezdarnie. Pisali jednak w dalszym 
ciągu. Po „Niech żyje" pojawiło się 
wielkie T, potem „o“ . „Niech żyje 
Togliatti“ .

— Pójdziecie wy do diabla? — 
'wrzasnął policjant. Chciat zagrozić 
strzelaniem, ściągnąć dla postrachu 
karabin, ale przechodnie zaczęli się 
zatrzymywać.

Policjant zaklął i podniósł pięść 
ku drzewu:

— Jeszcze się z tobą porachuję! 
Jeszcze wpadniesz ty w moje ręce!

Odstąpił od drzewa, biegnąc w 
kierunku chłopców. Dopuścili go dość 
blisko siebie, dopiero w ostatniej 
chwili rozbiegli się. Affredo był już 
dawno na drug'm końcu ulicy. Skrę­
ciwszy na plac, zobaczył w biegu 
gromadę kobiet, wśród których wy­
sunięta przed wszystkimi, stała jego 
matka, u -  ,*.,■•

Janina Lipską
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H
i s t o r i a  ko tka  w  p loc ie “ *)
zam yka 20-lecie tw órczości 
K raszewskiego, w  k tó ry m  
tzw . „spraw a  chłopska“  
w ysunęła  się na czoło p ro ­
b le m a tyk i jego u tw o ró w . 

Z a inaugurow a ła  je bardzo szczęśliwie 
„U la n a “  — pierwsza polska powieść 
tego ty p u ; najw ażn ie jsze etapy ozna­
cza ły u tw o ry : Ostap B ondarczuk
(.1847), ..Ładowa pieczarą“  (1852), 
„C ha ta  za w sią “  (1854-55) i  kom edia 
„S ta re  dz ie je “  (1859),

Pow ieści o tem atyce ch łopsk ie j no­
s iły  w yraźn ie jsze  p ię tno żyw e j a k tu a l­
ności n iż  pozostałe w spółczesno-oby- 
czajowe, osnute w o kó ł k o n flik tó w  w e - 
w ną trzk łasow ych  obszarn ictw a. W y n i­
k a ło  to  z ca łokszta łtu  sy tu a c ji społecz­
ne j, w  k tó re j „spraw a ch łopska“  by ła  
aż do c h w ili uw łaszczenia w ęz łow ym  
k o n flik te m  epoki. A n a liz y  h is to ryczno ­
lite ra c k ie  tych  u tw o ró w  w yka zu ją  na­
wet, że większość z n ich  stanow iła  po 
p rostu  głos w  d ysku s ji pub liczne j, k tó ­
ra  trw a ła  n iep rze rw an ie  przez k ilk a  
dzies ią tków  la t z pog łęb ia jącym  się z 
ro k u  na ro k  antagonizm em  klasow ym  
na w s i pańszczyźnianej. Taką w y p o -

Rys J. I. K i &szłwalu

w ledz ią  dys' usy jną Jest np. „U la n a “ . 
G łów na lin ia  a rgum en tac ji te j-p o w ie ­
śc i, ukazu jąca fa ta ln y  w p ły w  systemu 
pańszczyźnianego na psych ikę i  u m y -  
słowość chłopską, szła rów no leg le  z 
kam pan ią  dem okratycznego „P rzeg lą ­
d u  Naukow ego“ . Bardzo ak tua lna  b y ła  
rów n ież  „H is to r ia  ko łka , w  p łoc ie “ . 
Sam  a u to r m ów i o n ie j, że b y ła  „p a ­
m ią tk ą  c iekaw e j w a lk i“  podczas prac 
szlacheckiego „k o m ite tu “ ; ale i  bez te ­
go oświadczenia ła tw o b y  nam b y ło  
u s ta lić  je j a k tu a ln o -b ó jo w y  charakte r.

Polem iczne w ypady  K raszew skiego 
w  „sp ra w ie  ch ło p sk ie j“  dokonyw ane 
b y ły  w  ciągu 20-lecia z k i lk u  różnych, 
Zm ien ia jących się ko le jn o  stanow isk: 
z dem okra tycznych  po zyc ji „U la n y “  i  
„H is to r i i  S a w k i“  przeszedł K raszew sk i 
po 1848 r. na stanow isko zachowawcze. 
O dnos ił się wówczks bardzo k ry ty c z n ie  
do ka p ita liz a c ji w si ( ja s k ra w y  p rz y ­
k ła d  — „C h o ro b y  w ie k u “ , 185G r  ).

„Ł a d o w a  pieczara“  napisana w  1852 r. 
k re ś li obraz wsi, w  k tó re j n ie  ty lk o  za­
ta rte  zosta ły  w sze lk ie  antagonizm y 
klasowe, ale a u to r w prost s tw ie rdza  
„szczęśliwość“  pańszczyźnianego sta­
nu. „C h o ro b y  w ie k u “  z 1856 r. są ostrą 
k ry ty k ą  ka p ita liz a c ji wsi. A le  jes t to  
os ta tn i p rze jaw  ideo lo g ii zachow aw ­
czej. Zm iana  poglądów  nastąpiła  je ­
szcze przed 1860 r. K om ed ia  „S ta re  
dz ie je “  oraz „H is to r ia  k o łk a  w  p łoc ie “  
w y raża ją  tendencje do p rzem ian  b u r-  
żuazy jnych  i  lik w id o w a n ia  system u 
prńszczy zny.

B u rżuazy jna  h is to ria  lite ra tu ry  zw y­
k ła  określać om aw iany ty p  pow ieści 
K raszew skiego te rm inem  „ lu d o w e “ , 
l i r z w a  ta u ta r ła  się od czasów ich  po ­
w stan ia , ta k  bow iem  okreś la ł je  sam 
au to r, ta k  nazyw ała  je  „K sięga  J u b i­
leuszowa“  z 1879 r „  gdzie w ydz ie lono  
,,pow ieści ludow e“  w  osobnym  roz ­
dziale.O  ile  ta k i podzia ł b y ł po lityczn ie  
uzasadniony w  p ierw szej po łow ie  
X IX  w ., ponieważ s ilne j podkreś la ł no - 
.watrstwo tem atu  łą czy ł się z a k tu a l­
ną w a lką  o p rzem iany społeczne, w  
okresie  późnie jszym  s ta ł Się podzia łem  
fo rm a ln ym , log iczn ie  nieuzasadnionym . 
W  okresie  pańszczyźnianym  życie c h ło ­
d ó w  b y ło  ta k  ściśle zw iązane z d w o ­
rem , z życiem  szlachty, że „pow ieść 
lu d o w a “  m usia ła  reprezentować 
obszerny k rąg  Zagadnień, m usiała  u ka ­
zyw ać w za jem ne pow iązanie w si z 
dw orem . W sku tek  tego „powieści" lu d o ­
w e“  b y ły  w  istocie odm ianą pow ieści 
wspó łczesno-obycza jow ych, ale od ­
m ianą  p ierw szorzędnej w ag i d la  roz­
w o ju  polskiego rea lizm u. W  tym  typ ie  
pow ieści doszedł do głosu, bohater lu -  
d c . y  j ' k o  osoba g łów na i dzia ł.-jąca.

2.

Sprawa chłopska rozw iązana zosta­
ła: w  R osji w  1861 r . , M an ifes t rządow y 
u s iło w a ł nadać zarządzeniu cechy d o ­
b ro w o ln e j decyz ji .podjęte j przez „ n a j-  
m iło śc iw ie j panującego“  d la  dobra 
p ra co w itych  km io tkó w . Rzeczywiste 
p rzyczyny  w yg lą d a ły  zupe łn ie  inaczej. 
S ytuac ja  rew o lucy jna  la t 1859-61 zm u­
s iła  rząd do ustępstw  i  w ykonan ia  za­
p lanow ane j re fo rm y .

Tendencje  do zasadniczych re fo rm  
państw ow ych  zaznaczyły się cd c h w ili

śm ie rc i M ik o ła ja  I, z k tó rą  zbiegła się 
k lęska  w o jn y  k ry m s k ie j. U s tró j fe u ­
da lny, trzym a n y  żandarm ską ręką  sta­
rego cara w yka zyw a ł znam iona zupe ł­
nego rozk ładu . W  ska li ogó lnopaństw o- 
w e j o b ja w ia ł się on pow ażnym i d e fi­
cy tam i ska rbow ym i, k tó re  p o g łę b ia ły  
się rów no leg le  do ru in y  gospodarstw  
pańszczyźnianych. Dotychczasowa 
p ra k ty k a  ła tam a n iedoborów  przez p ro -  
tekc jonow an ie  w ysoko w yp ła ca ln ych  
pod a tn ikó w , p ra k ty k a  dogodnych w a ­
ru n k ó w  d la  rozw o ju  k a p ita łu  p rze m y­
słowego, przyśp ieszyła  proces k a p ita li­
zac ji w b rew  założeniom  carsk ie j k a n ­
c e la rii i  podw ażyła  gospodarcze pod­
s taw y starego us tro ju .

Z d ru g ie j s tro n y  d z ia ła ły  p raw a re ­
w o lucy jnego  n u r tu  chłopskiego. Ilość 
ognisk b u n tu  w zrasta jąca szybko od 
k i lk u  dziesiącio leci ta k  p rzyb ra ła  na 
sile w  okresie w o jn y  k ry m s k ie j, że na ­
w e t rząd z rozum ia ł konieczność szyb­
k ich  zm ian. A le  z d ru g ie j s tron y  lic z y ł 
się z oporem mas szlacheckich. A le k ­
sander I I  następująco tłu m a czy ł w  1856 
delegatom  szlachty m osk iew sk ie j k o ­
nieczność re fo rm : „C hodzą s łuchy, że 
chcę dać wolność w łościanom ; n ie  jes t 
to  p raw dz iw e  i  możecie to  pow iedzieć 
w szys tk im  na p raw o i  lew o; lecz uczu ­
cia w rog ie  m iędzy w łośc ianam i a oby­
w a te la m i z iem sk im i na nieszczęście 
is tn ie ją  i b y ło  ju ż  k ilk a  w ypadków  
nieposłuszeństwa wobec w ła śc ic ie li 
z iem skich. Jestem przekonany, że 
wcześniej czy późnie j pow inn iśc ie  dojść 
do rozw iązan ia  te j sp raw y. Sądzę, że 
podzielacie m oje zdanie; ta k  w ięc o 
w ie le  lep ie j, aby to przyszło  z gó ry  n iż  
z d o łu “ .

W  p ie rw szym  etapie prac re fo rm a ­
to rsk ich  pow ołana została przez rząd 
sieć „k o m ite tó w  z iem iańskich“ , k tó re  
m ia ły  przedysku tow ać pub liczn ie  spo­
soby „na jlepszego“  rozw iązan ia  sp raw y 
ch łopsk ie j. W  ten sposób zażegnany zo­
s ta ł chw ilow o  ogólny p ro test szlachty 
w ciągn ię te j do rzekom ej w spó łp racy z 
rządem.

_ „K o m ite ty  z iem iańsk ie" p o w sta ły  
rów nież na ziem iach rusk ich , m. in . w  
Ż y tom ie rzu , do k tó rego  należał K ra ­
szewski ja k o  w łaśc ic ie l H ub ina . Na 
tych  terenach cz łonkow ie  ko m ite tó w  
m ie li tw a rdszy orzech do zgryz ien ia  
n iż ich  towarzysze w  g łęb i R osji. P o l­
sk ie j szlachcie chodziło  o znalezienie 
pośredn ie j d rog i, aby z jedne j s tron y  
n ie  sk rzyw dz ić  siebie przez w iększe 
ustępstwa, a z d ru g ie j n ie  dać się w y ­
przedzić in ic ja ty w ie  rządow ej, co w y ­
w o ła ło b y  w  chłopach prześw iadczenie 
o carsk ie j opiece nad ludem .

Józef K raszew sk i n ie  dosta ł m anda­
tu  poselskiego. P om in ięc ie  jego osoby 
w  ta k  ważnej c h w ili p o lityczne j b y ło  
po liczk iem . W y b itn y  p isarz m ający za 
sobą ponad 25 la t p racy tw órcze j i  spo­
łecznej p rzeży ł ten fa k t bardzo bo le ­
śnie, ale czu ł się m ora ln ie  u p ra w n io n y  
swoją przeszłością do w p ły w a n ia  ha 
to k  obrad. D latego, choć n ieproszony 
w y s ła ł na rece m arsza łka obradu jące j 
szlachty obszerny m em o ria ł p rzedsta­
w ia ją cy  w łasny  p u n k t w idzenia.

M e m o ria ł u trzym a n y  w  ram ach b u r -  
żuazy jne j re fo rm y  w y w o ła ł g w a łto w n y  
p ro test konse rw a tyw no  - feuda lne j 
w iększości. „M ia łe m  dużo p rzyk ro śc i w
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spraw ie  p u b liczne j —  p isa ł bezpośred­
n io  potem  do b ra ta  —  pow aśniłem  się 
z po łow ą  św iata tutejszego o w łośc iań ­
ską przyszłość, a le o ty m  pisać n ie  
chcę“ .

A le  to  b y ł dop ie ro  p ie rw szy a k t d ra ­
m atu . Z ako ń czy ł się on dość m echa­
n iczn ie  pó łrocznym  w yjazdem  pisarza 
za granicę. A k t  d ru g i zaczął się w  
s tyczn iu  1859 r. w  c h w ili ukazania się 
w  „G azecie W arszaw sk ie j“  „L is tó w “  
Kraszewskiego. Bezpośrednią p rzyczy ­
ną b y ł fa k t, że po pow rocie  p isarz za­
s ta ł ob rady k o m ite tu  żytom iersk iego  
na tym  sam ym  punkcie , na k tó ry m  
u tk n ę ły  w  m om encie jego w y jazdu . 
„ L is ty “  napisane z w ie lk ą  pasją po le­
m iczną  rozpę ta ły  p raw dz iw ą  burzę. 
„Z e  w szys tk ich  s tron  posypa ły się na 
K raszew skiego srogie re k ry m in a c je  i  
lis ty  bezim ienne, pogróżkam i i  b ru ta l-  
stw em  zapraw ione“ . W  odpow iedzi na 
to K raszew sk i pisze „H is to r ię  k o łk a  w  
p łoc ie “ , k tó ra  ściągnęła na g łow ę a u to ­
ra  nowe grom y. P rzyk rośc i w y w o ła ­
nych  ogó lnym  napadem  w spó łobyw a­
te li n ie  zdo ła ły  zatrzeć późniejsze m e- 
d ia to rsk ie  sta ran ia  i  toasty wznoszone 
na cześć pisarza podczas uroczystego 
b a n k ie tu  wydanego przez m arszałna 
pow ia tu . K raszew sk i zdecydow ał się 
opuścić rodzinne  s trony  i przenieść s:ę 
na s ta ły  p o b y t do W arszaw y, m ając na 
w id o k u  redak to rs tw o  „ G iz e y  Co­
dz ienne j“ .

3.
Ś w ia t fe u da ln y  leża ł zawsze na l in i i  

obs trza łu  postępowej lite ra tu ry  k ra jo ­
w e j, k tó ra  po 1840 r. okazyw a ła  bardzo 
żyw e tendencje do p rzem ian  b u rżu a - 
zy jn ych . U tw o ry  W olskiego: „H a lk a “ , 
„O jc ie c  H ila ry “ , czy nieco w cześn ie j­
sza „U la n a “  K raszew skiego w  sposób 
s iln y  i  p rzekonyw a jący  dem askow ały 
nadużycia  feudalnego system u społecz­
nego walcząc równocześnie o poszano­
w an ie  p ra w  cz łow ieczych uciem iężo­
nego chłopstw a. Twórczość B e rw iń sk ie - 
go i  E hrenberga reprezen tow a ła  naw et 
sk rzyd ło  ludow e j re w o lu c ji. „C ze rw o ­
ne m orze k r w i“  d z ie liło  w ieś od dw oru . 
A le  m im o tych  a taków  m it  cichego 
d w o rku , reprezentu jącego najlepsze 
cno ty pa tria rch a ln e  p rz e trw a ł n ieza­
chw ia n y  do czasów pozy tyw izm u . L ite ­
ra tu ra  p rzedpczytyw is tyczna  n ie  zde­
m askow ała  w  p e łn i szlagona.

„H is to r ia  k o łk a  w  p łoc ie “  s tanow i 
jeden z n ie licznych  w y ło m ó w  w  ogó l­
n ym  n u rc ie  stając się tym  sam ym  po­
zycją  niecodzienną na g runc ie  naszego 
pow ieściop isarstw a doby m iędzypo- 
w stan iow e j. N aw et dzisiejszego czy te l­
n ika  zaskaku je  n ie zw yk ła  ostrość spo j­
rzen ia  na otaczające stosunk-i. Ś w ia t 
szlagoński ukazany został w  nagie j rze ­
czyw istości i  oda rty  z m itów , k tó re  go 
o taczały od w ieków . W spółczesny 
hreczkosie j obe jrzany został ze 
w szystk ich  stron : m ora lne j —  ja ­
ko  członek ro d z in y  i  od s trony  
jego r o l i  społeczno - gospodarczej. 
A u to r  n ie  zna lazł w  n im  zalet, an i co 
w ięcej —  zadatków, zapow iadających 
w  przyszłości jakąś zm ianę. Obraz 
d w o rk u  Rogalów  u ka zyw a ł oczom czy­
te ln ik a  h is to rię  upadku  szlachty ja k o  
k lasy, przeistaczanie się h is to rycznych  
R ogali K ije w s k ic h  na , zw j k łe  R oga li­

k i “ . Zdem askowane zosta ły bezpow ro t­
n ie  m ity , na k tó ry c h  o p ie ra ł się gmach 
dobrego samopoczucia szlacheckiego.

„R ogalow ie... p o jm o w a li sobie p rze­
znaczenie i  fu n k c ję  sz lachty w  sposób 
ca łk iem  o ryg in a ln y , p e w n i naprzód, że 
szlachcica na jw iększym  obow iązkiem  
je s t p różnow anie  —  czytam y w  pow ie ­
ści. —  Po w tó re , że szlachcic w szystko 
um ie  choć się niczego n ie  uczy i  do 
w szystkiego jes t zdo lny skoro pieczę­
tu je  się s ta rym  k le jno tem . Po trzecie 
—  że n ie  m a d la ń  an i za w ysok ich  
stopni, an i w yżyn  niedosiężnych. Po 
czwarte, że obow iązkiem  jego jest ucz­
c iw ie  i  porządn ie  życia  zakosztować, 
a w  żadną robotę  nużącą i  odbiera jącą 
s iły  i  u m ys ł w ycieńczającą się n ie  w da­
wać. Po p ią te , że wąsy nosić p o w i­
n ien .“

A u to r  za jrza ł rów n ież  do pańskie j 
s todo ły  i  ka nce la rii. Ogólna ru ina , 
n iedba ls tw o  i  nędza ostatecznie k o m ­
p ro m ito w a ły  gospodarkę pańszczyźnia­
ną. „W  ka rczm ie  szedł szynk dosko­
nale, w ódka rozsprzedawała się w yś ­
m ienic ie , ale pola b y w a ły  niepozasie- 
wane i  zapasów w  stodołach n ie  zna­
lazłeś“ .

Rogala n ie  b y ł cz łow iek iem  z łym . 
B y ł dobrodusznym  pasożytem, k tó ry  
całe życie przesiedzia ł na fo te lu  z fa j­
ką  w  zębach; g łębokie  m edytac je  nad 
życiem  p rz e ry w a ł gawędą ze służbą i 
jedzeniem. Podobnie w cho d z ili w  św ia t 
jego synow ie. W  tym  doborze cech 
w idać lw i pazur pisarza. D ziedzic nie 
m ia ł c iężkie j rę k i d la  ch łopów , p a n i­
cze n ieszko d liw i za jm ow a li się ty lk o
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ka rta m i, końm i, po low an iem ; pan ienka 
b y ła  dobra ja k  an io ł, ekonom  n ie  o k ra ­
d a ł ch łopów  — a m im o tego czy te ln ik  
rnus ia ł w yw n ioskow ać z p rżhdktirw fó - 
negp obrazu, że ten św ią t n ię jjćst go­
dzien dłuższego życia. Pogarda d la  
n a u k i skazyw ała  nadto p rzedstaw ic ie li 
k la sy  rządzącej na ciem notę, len is tw o, 
na zagładę.

P ie rw szy raz w  tw órczości K raszew ­
skiego i  bodaj p ie rw szy w  lite ra tu rze  
przed 1863 r. cbnażone zosta ły ta k  ostro 
w ady system u społecznego, w ady ro z ­

łożonego zupe łn ie  feuda lizm u. D z ięk i 
tem u om awiana powieść rep rezen tu je  
gran icę now ej epoki i  może być śm ia­
ło  zaliczana do pozyc ji wczesnego po­
zy tyw izm u .

„H is to r ia  k o łk a  w  p łoc ie “  napisana 
została w  w ig ilię  carskiego uw łaszcze­
nia. Ta okoliczność m usia ła  w  pe w ­
n ym  sensie zaważyć na sposobie po ­
staw ien ia  d rug iego „w ą tk u “ , h is to r ii 
ch łopsk ie j rod z in y  P aku ło  w. W ie ś u -  
kazana została ja ko  społeczny i  m o­
ra ln y  pozytyw , kon tras tow o  o db ija jący  
od a tm osfery d w o rku . P isarz w ysoko 
ocen ił w rodzoną „ch łopską  f ilo zo fię “ , 
życ iow y sp ry t, p racow itość, zapobieg li­
wość codziennego dnia. Parobczak S a- 
char na g łow ę b ije  g łu p a w ych  p an i­
czów, Semen len iw ego papę, atmosfera 
rodzinnego p rzyw iązan ia  pod chłopską 
strzechą nudę i  konwenans szlachec­
k ie j b a w ia lk i. Ż yc ie  w s i ukazane szla­
checkiem u c z y te ln ik o w i w  tych  p ro ­
po rc jach  m ó w iło  samo przez się, że 
ch łop i n ie  ty lk o  „d o ro ś li“  do pe łne j 
w o lności, ale naw et przew yższają tych, 
k tó rz y  nad n im i p rzew odz ili.

W yborem  fabularnego k o n f lik tu  do­
b itn ie j jeszcze p o d k re ś lił au to r zasad­
niczą tezę pow ieści. D ra m a t życ iow y 
U talentowanego a rtys ty -pańszczyźn ia - 
ka  w yka zyw a ł zupełną nonsensowość 
i zbrodniczość istn ie jącego uk ła d u . 
B u rżu a zy jn a  k ry ty k a  lite ra tu ry  zarzu­
cała K raszew skiem u n iep rze ko n yw a ją - 
cą a rgum entację  decyz ji Sachara. de­
c yz ji p o w ro tu  na w ieś, k tó ry  s ta ł się 
pośrednią p rzyczyną  jego życ iow e j k lę ­
sk i. „D o  w io sk i n ie  ściągnęła go (Sa­
chara) przemoc, lecz tęsknota ; w łasne 
jego m ię kk ie , łzaw e usposobienie b y ło  
g łów ną  przyczyną  jego zawodów“  
(C h m ie lo w sk i). ,

To praw da, ale n ie  w  w yborze  ce­
chy usposobienia leży sedno sprawy,

Saćłia r ód wczesnej m łodości uznahy 
zosta ł za cz łow ieka  zbędnego w  sw oim  
środow isku  dlatego ty lk o , że w y ra s ta ł 
nad otoczenie isk rą  praw dziw ego ta ­
len tu . Ucieczka przed ro ta m i re k ru c ­
k im i, k tó re  w ed ług  pa tria rcha lnego 
zw ycza ju  b y ły  przym usow ą p rzystan ią  
w szystk ich  pańszczyźniaków  n iezdo l­
nych  do p ługa, n ie  rozw iąza ły  d ram a­
tu  tego człow ieka. F orm u jąca  się
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*) J. I .  K ra s z e w s k i „ H Is to rD  k o tk a  w  
p lo c ie “ .- S p ó łd z ie lc z y  In s ty t u t  w y d a w n i­
czy 1949.

Kurytyba, 6 marca 1952 r.

Z BIEGIEM okoliczności wpadł 
mi w ręce Nr 12 (49) WSI z 
recenzją pierwszego rozdziału 

mego pamiętnika. Z kolosalnym, ale 
niezawinionym opóźnieniem, chcę 
skreślić kilka uwag na marginesie 
tejże recenzji.

Słuszne są zarzuty, postawione 
przez ob. Piotra Chmurę. Słuszne 
dlatego, że pamiętnik chłopa winien 
być nieklamnym i żywym odbiciem 
przeżytych cierpień moralnych i f i ­
zycznych na tle właściwej epoki, któ­
rą dla mnie były lata niewoli au­
striackiej i jeszcze cięższej i smut­
niejszej niewoli pod batem rodzimej 
reakcji i faszyzmu, w szponach nę­
dzy, wyzysku, upodlenia klasowego i 
poniżeniai godności ludzkiej. Słuszne 
dlatego, że nie . czas pisać o różach, 
gdy płoną lasy, nie czas opisywać 
piękne natury i własne lubostki dzie­
cięce — ale krzyczeć o pięknie bu­
dzącej się myśli chłopskiej i czynach 
w znaczeniu społecznym i klasowym. 
O budzącej się myśli..., zrywach, dą­
żeniach i darciu się ku rozblaskom 
dni, które miały i musiały przyjść w 
grzmocie burzy dziejowej, poszumie 
przemian społecznych, gospodarczych 
i w ogóle ustrojowych, których grun­
towania jestem świadkiem, chociaż 
nieobecnym, a które stalowymi ręka­
mi i stalową wolą budujecie w No­
wej Polsce Ludowej, na fundamen­
tach sprawiedliwo*ri, równości, wol­
ności, dobrobytu ogólnego i dźwi­
ganiu człowieka wzwyż z nie­
dawnego biota upodlenia i ciemnoty. 
A przecież podobne myśli budziły się 
już wówczas w mojej wiosce, szep­
tano n.a wieczorowych „fajkach", za­
czynały raczkować — choć nieśmia- 

,lo. bezplanowo — bo też bez prze­
wodnika i światła z zewnątrz.

Słuszne są zatem zarzuty ob. Pio­
tra Chmury. Przyjąłem je, jak naj­
głębiej do wiadomości i głęboko 
. wzruszony, poddałem sam siebie grun­
townej rewizji.

Chcę dlatego r wspomnieć o niektó­
rych okolicznościach, które nolens 
voleas wpłynęły na laki charakter 
pamiętnika. Nie uważam lego za pró­
bę. usprawiedliwiania się. Jestem wro-

go usposobiony do wszelkiego rodza­
ju  , takich usprawiedliwień, które w 
gruncie rzeczy nie mogą już wpły­
nąć na zmianę struktury dokonanego 
czynu. Palnęło się głupstwo, trzeba 
się bez pardonu przyznać do jego au­
torstwa, przyrzec sobie i ludziom po­
prawę i nie zbaczać więcej ze świa­
domie obranej lin ii. Bezduszne u- 
sprawiedliwianie się, jest wadą sła­
bych i chwiejnych charakterów, któ­
re po otrzymanej „ szkole“  przyznają 
się w tomowym dyskursie do winy, 
co zwykle nie przeszkadza im w po­
wrocie do starych błędów.

Oto, co mogę powiedzieć:
Białe plamy, czyli niedociągnięcia, 

figurujące w pamiętniku, o których 
recenzja wspomina, uderzyły mnie 
samego po pewnym czasie, skoro u- 
kończywszy pisanie, zabrałem się do 
autokrytycznej oceny całości. Pamięt­
nik pisałem „na kolanie" i wysyłałem 
„ratami na gorąco". Pisałem bez 
możliwości przejrzenia jakiegbkolwiek 
pamiętnika spod pióra pisarza postę­
powego, szczególnie pisanego w dzi­
siejszych warunkach, otwierających 
zamknięte kiedyś usta prześladowa­
nym autorom. Pisałem bez przygoto­
wania, bez żadnego „indeksu" rzeczy, 
które należało wywlec na światło 
dzienne — i to koniecznie, w imię 
historycznej prawdy i dokumentacji. 
Spostrzegłszy braki i wady, przystą­
piłem niebawem do przebudowy ca­
łego pamiętnika w sensie odlania 
wody, wyrzucenia nieciekawych glo­
nów i śmieci. Wszedłem na szersze 
podwórko, na którym brało się kie­
dyś baty. Obecnie — nie tylko 1-szy 
rozdz., ale cały pamiętnik postawi­
łem na względnej Wysokości zadania, 
jako rzecz społeczną i klasową na 
tle omawianej epoki.

*
Wspomniany rozdział obejmuje la­

ta dziecięce. Pisząc pierwópis, nie są­
dziłem, aby zagadnieniom spoleczno- 
klasowyrn wsi poświęcać z punktu wi­
dzenia dziecka szersze uwagi i obej­
mować je nieistniejącym w tym wie­
ku rozumowaniem. A przecież w tym 
właśnie „rozumowaniu" tkwi główny 
trzon błędu. Przecież uczestniczyłem 
w . tych . okropnościach wsiowych.

Przecież na własnej skórze doświad­
czałem smoły i siarki ówczesnego u- 
stroju „bojaźni bożej" i umierających 
na suchoty głodowe moich rówieśni-. 
kówl Przecież pamiętam, że nie przy­
jąłem kromki chleba z. masłem od 
wsiowego bogacza Leśniaka, któremu 
zaniosłem list, przyniesiony przez 
matkę z poczty. Dlaczego nie przy­
jąłem? Nie dlatego, że się rodzicom 
„ociupinę" lepiej powodziło niż in­
nym takim samym biedakom, którzy 
za Chlebem dla dzieci po Amerykach 
się włóczyli — ale dlatego tej krom­
ki „ze stołu pańskiego“  nie przyją­
łem, że już wówczas istniały w mej 
dziecięcej głębi iskierki nienawiści i 
pogardy dla pełnych brzuchów bo- 
gackich, a które to . idee zaszczepiły 
w moim sercu buntownicze opowia­
dania mojego dziadka i ojca. Prze­
cież już wtedy czułem swoją odręb­
ność klasową, niższość społeczną, po­
tęgowaną choćby brakiem butów i u- 
brunia w porze zimowej, kiedy sy- 
nalkowie bogaczy przechodzili obok 
tn nowych butach i „ubraniach z mia­
sta“ . Nie przyjmując chleba, musia­
łem zdawać sobie sprawę z jakiejś
niesprawiedliwości, wynikającej z nie­
równego podziału dóbr, co było ka­
mieniem Żarnowym cisnącym środo­
wisko wsi rodzinnej i całej najdal­
szej okolicy Wygrzebałem te rzeczy
z popiołów i spod sterty zeschłych 
liści i cuchnącego śmiecia niepamięci 
i kazałem im zyć w drugiej, ostatecz­
nej redakcji pamiętnika. Z chwilą
przepisania całości na maszynie, chcę 
przesłać go pod adresem, o którego 
wskazanie upraszam. Dlatego też 
niniejszym upoważniam Redakcję 
„W si“  do unieważnienia całości na­
desłanego poprzednio pamiętnika.

*
1 jeszcze jedno...
Dwudziestoletnie chmury rozłąki 

z ziemią rodzinną, z postępującym 
u Was dychetn przemian, zupełnie od­
mienne warunki. istnienia w obcym 
środowisku, ciężar ustroju, poczucie 
osamotnienia, gdy tyle siły w Oj­
czyźnie, ustawiczna walka o byt, wal­
ka z klimatem i walka z myślą o 
„wszelkiej ewentualności" i wiele in ­
nych, znanych Wam chyba z opowia­

dania, czynników — to wszystko, jak 
zbrodnicza ręka, zaciera na horyzon­
cie minionych lat przeżyte wydarze­
nia i koleje, przytępia ostrość szcze­
gółów, ukazując przed oczyma wyo­
braźni jakąś bezładną, zamazaną pla­
mę, którą trzeba dopiero rozbijać ża­
rem buntu, zahartowanym w latach 
późniejszych — aby wydobyć z dale­
kiej przeszłości sens godny ducha 
dzisiejszego postępu... A brak z kra­
ju wszelkiego rodzaju lektury, czy 
nie mści się, nie zabija?

I  końcowe:

Czas, drogi czas leci, realizuje 
„sny o potędze", tworzy nowe świa­
ty — a my n a . emigracji zatrzymani 
w czasie i myśli cofamy się wstecz, 
klnąc bezskutecznie sytuację. Nam 
się tylko zdaje, że robimy wiele dla 
towarzyszy, że trzymamy z nimi ręka 
w rękę, dźwigamy z biota ciemnoty, 
wskazujemy nowe horyzonty. Nam się 
tylko tak zdaje Bo jakże to wszystko, 
choćby i lak było. zmierzyć z duchem 
czasu, z prawdziwymi Waszymi zma­
ganiami? Pomimo wszystko, zdaje się 
nam, że zapalamy surowe drwa po 
świecie, że zgarniamy coraz więcej 
błota z szyb, przez które powinno kie­
dyś zaglądnąć'słońce. Ale chwilami 
nam się zdaje, że jesteśmy tak marni, 
jak te meduzy - wymoczki, które nie 
zduszą rekinów, nie spełnią roli Ty­
tanów:

My, „wymoczki - meduzy" za słabi 
jesteśmy, słabością wynikającą z b- 
dlegtości przestrzennej i twórczego 
ducha postępu, jakim pełną - piersią 
Wy oddychacie. My możemy być 
świadkami tego wszystkiego tylko w 
snach. Skrzepły by ,,wymoczki - me­
duzy", gdyby poddać je choć chwi­
lowemu nagrzaniu przez słońce gle­
by ojczystej. Skrzepły by na miarę 
dzisiejszą. Bo chociaż zapalamy su­
rowe drwa po świecie. sami jesteśmy 
surowi, jak ten ¡pinior, świeżo zrąba­
ny w puszczy brazylijskiej.

Dla wszystkich Przyjaciół ■ i znajo­
mych, dla wszystkich'chłopów,' z któ­
rych rodzin ktoś wędrował do Połud­
niowej Ameryki — bratnie, chłopskie 
pozdrowienia z Brazylii.

Wojciech Breowicz

Rys. J. I .  K raszew sk i

s tru k tu ra  kap ita lis tycznego społeczeń­
stwa m ie jsk iego nie dała m u  życ iow e j 
pozycji. A n i ta jem n iczem u m en to ro w i 
an i Sacharow i n ie  chodziło  o ła tw y  za­
robek na p ija n ych  weselach m a ło m ie j­
sk ich : chodziło  im  o sztukę, o w yp o ­
w iedzenie się w  kom pozycjach opar­
tych  na m otyw ach  ludow ych . Tego n ie  
potrzebow a ł św ia t f i l is t ró w  snobujący 
się zagran icznym i m odam i. N auczy­
c ie l Sachara zszedł ze św iata z rozpa­
czą niespełn ionego zadania. Sachar 
natom iast n ie  um ie jący samotnie p rze ­
dzierać się przez życie m ie jsk ie  w ró ­
c ił do rodz inne j wsi, aby przeżyć tu  
trzec i i  os ta tn i etap d ra m a tu  cz łow ie ­
ka n iepotrzebnego społeczeństwu.

Oskarżenie p isarza godz iło  tu  n ie  
ty lk o  w  feuda lnych  Rogalów, u żyw a ­
jących  uta lentow anego m uzyka  do lo -  
kajs-kich posług, a jego kun sz tu  do 
p ląsów  dw orsk ich . P rob lem  Sachara 
to  n ie  ty lk o  p rob lem  „J a n k a -m u z y ­
k a n ta “ , p rob lem  ta le n tu  n ie ro zw in ię - 
tego w sku te k  krzyw dzącego u k ła d u  
stosunków  społecznych. Oskarżenie 
K raszew skiego sk ie row ane zostało 
rów n ież pod adresem m enta lności fo r ­
m ującego się społeczeństwa b u rż u a - 
zyjnego pod adresem środow iska f i l i ­
s trów  n ie  rozum iejącego p ra w d z iw e j 
sz tuk i. Ideolog pozy tyw is tyczn y  P io tr  
C hm ie low sk i d latego w łaśn ie  w o la ł 
dostrzec w  d ram acie  bohatera  pow ieś­
c i cz łow ieka  zniszczonego przez w ła -t 
sne łzaw e usposobienie n iż  przez św ia ­
domość zbędności w łasnego ta len tu .

4.

Już w  sw o je j m łodzieńcze j tw órczo ­
ści w yp raco w a ł K raszew sk i specja lny 
s ty l lite ra c k ie j w ypow iedz i, k tó ra  w y ­
różn ia ła  go od w szystk ich  współczes­
nych  p isarzy. Scharakte ryzow ać go 
m ożem y w  na jogó ln ie jszych  rysach  ja ­
ko  stateczny i  m o ra liza to rsk i ton  w y ­
k ła d u  pow ieściowego, ton  pe rsw az ji i  
zachęty' do pop ra w y  b łędnych  dróg ż y ­
cia, obszerną opisowość z jaw isk , m a ło  
w ym yślna , ale za to jasno p rzep row a­
dzona fabu ła  u tw o ru . K ry ty k a  za rzu ­
cała K raszew sk iem u n iedopracow anie  
a rtystyczne  u tw o ró w , grzech d łużyzn , 
nadm ierpą  gadatliw ość, ‘n iepotrzebne 
p o w tó rk i e lem entów  treści, ale usp ra ­
w ie d liw ia ła  je  na tychm iast specjalną 
techn iką  pracy. P a m ię tn ik i B rzo s to w ­
skiego o K raszew sk ich  s ta n o w iły  tu  
g łów ną  podstawę. To praw da, że K ra ­
szewski p isa ł bardzo pośpiesznie, że 
tom  pow ieści pow staw a ł ta k  szybko, 
ja k  ty lk o  pozw ala ła na to sama tech ­
n ik a  pisania, że a u to r z zasady n ie  
w ra c a ł do gotow ej powieści, n ie  czy­
ta ł je j an i n ie  p o p raw ia ł. A le  n ie  sama 
techn ika  de te rm inow a ła  s ty l lite ra c k i 
Kraszew skiego. W  ta k ich  samych bo ­
w iem  w a run ka ch  pośpiesznej p racy  
pow sta ła  „H is to r ia  k o łk a  w  p łoc ie “ , d a ­
jąca c z y te ln ik o w i zupe łn ie  nieznaną w  
tw órczości K raszew skiego p róbkę  ję ­
zyka  i  s ty lu . Zadecydow ał tu  m om ent 
w iększej do jrza łośc i ideo log iczne j, ro z ­
szerzający społeczne h o ryzo n ty ; zade­
cydo w a ły  czy n n ik i uczuciowe —  w ie l­
ka  pasja polem iczna, k tó ra  w yp raco ­
w a ła  ję zyk  pe łen b ły s k o tliw y c h  do w ­
c ipów , iron icznych  w ypadów  i w y ra ź ­
n ie  adresowanych dyg res ji. Ta sama pa­
sja polem iczna i  jasność w idzen ia  p ra w ­
dz iw ych  p ro p o rc ji św iata podsunęła 
pom ys ł dow cipne j k o n s tru k c ji m ate ­
r ia łu  powieściowego, pom ysł d w u  po­
zorn ie  różnych  w ą tkó w : realistycznego 
i  fantastycznego — środow iska Roga­
ló w  i  P aku łów  z jedne j s tron y  a h is to ­
r i i  ty tu ło w e go  k o łk a  w  p loc ie  z d ru ­
g ie j.

K ry ty k a  lite racka  okresu ju b ileuszu  
pisarza odczytyw a ła  d w o is ty  u k ła d  
w ą tkó w  ja ko  prostą pa ra le lę ; „H is to ­
r ia  jego (Sachara) jes t analogią h is to ­
r i i  k o łk a  w  p łoc ie “ . T ak ie  zresztą su­
gestie w y p ły w a ją  w  pew nym  sensie z 
zakończenia powieści. D ębow y ko łe k  
d z ięk i m ałem u na k ła d ow i p racy  s ta ł 
się w y k w in tn ą  laską. A le  zacieśnienie 
ro l i  w ą tk u  do proste j p a ra le li w u lg a - 
ry z u je  k a p ita ln y  pom ysł lite ra c k i. A n -  
tropom orfizow ana  h is to ria  ko łka  od­
g ryw a  w  pow ieści p ierw szorzędną fu n ­
kcję.^ Jest n ie ty lk o  stelażem u tw o ru , 
ale równocześnie w  n ie zw yk le  p re cy ­
z y jn y  sposób pop iera  a rgum entację  
w ą tk u  realistycznego. Czy może is tn ieć 
lepszy ch w y t po lem iczny n iż  w y w o ­
dzenie rod u  k o łk a  dębowego i us ta la ­
n ie  szlachetnych p ro top las tów  p rze ­
prowadzone w  sposób k lasyczny h e ra l­
dyczny eh1 poszukiw ań ' szlacheckich, lu b  
ukazanie przebiegu w a lk i m iędzy leś­
n y m i d rzew am i o uznanie  wyższości 
pew nych  ga tunków , p rzeprow adzony w  
ka tegoriach  a rgum en tów  rzucanych  
pod adresem ch łcpow  w  dyskusjach  
kom ite tow ych . Jedność treści i  fo rm y  
w ys tą p iła  w  te j pow ieści w  sposób 
p rzyk ład o w y ..

„H is to r ia  k o łka  w  p loc ie “ , m ająca 
w szelk ie szanse zadow olić naw et b a r­
dzo w ybrednego czyte ln ika , należy do 
g ru p y  na jśw ie tn ie jszych  pow ieści K ra ­
szewskiego. B o jow a treść i  św ie tna  
fo rm a lite racka  stanow ią o je j n iep rze ­
m ija ją ce j: w artości. W  h is to r ii tw ó r ­
czości K raszewskiego om aw iana p o ­
wieść stanow i p iękne  zakończenie 
p rzedem ig racy jne j dzia ła lności.

Ewa Warzenicą
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K u r d e b a l a
Wesołe opowiadania W ŁO DZIM IERZ GRAB

^ TO zna komendanta Stachur- 
kę, ten pamięta, że wysoką ran­
gę w Ochot. Straży Pożarnej 

nosił na epoletach i złotym kasku z 
wielką godnością. Toteż, kiedy wraz 
z dymisją otrzymał surową naganę, 
sytuacja jego w Bałdrzychowie stała 
się nieznośna. Starty na proch gryzł 
się tak mocno, że nawet kundle wiej- 
skie, omijały go z daleka. Podle jed­
nak postępowali sobie z nim ludzie. 
Zapomnieli, niewdzięczni, jak to kie­
dyś z braku śronej klaczki „ M ilk i", 
która okulała, komendant Stachurka 
zaprzągł się do beczkowozu z wała­
chem „Fonsiem" i jak razem, splece­
n i niemal jednym postronkiem, po­
pędzili na leb na szyję do pożaru. 
Złośliw i twierdzili, że komendant wy­
p ił przed tym trzy szklanki, herbaty 
z rumem, który, jak wiadomo, rozbu­
dza popęd do różnych nadzwyczajno­
ści. Lecz, powiedzmy sobie szczerze, 
kto z nas zdobyłby się na tak wspa­
niały wyczyn... będąc trzeźwy?

Wszelako porzućmy te rozważania 
'i zacznijmy rzecz od początku.

Kilka tygodni temu strażnica OSP 
Zaalarmowana została telefonem: 
f — Peli się, peli, halajla szpryca!
1 — Gdzie? — ryknął w słuchawkę 
'komendant.

— W Zagorzycach, ino prędko, bo 
dym wali bez dach!

Wywleczenie z remizy beczkowozu, 
Założenie do dyszla dwóch spasio­
nych koni — „M ilk i"  i „ Fonsia“  było 
dziełem jednej chwili (jedna chwila 

,:a> Bałdrzychowie jest to taka jed­
nostka czasu, która równa się co naj­
mniej 20 minutom!). Trochę dłużej 
trwała żmudna, ale konieczna i  prze­
widziana regulaminem procedura 
'sprawdzania sprzętu pożarniczego. 
Komendant Stachurka, który dopro­
wadził przenikliwość swego wzroku 
'do takiego ostrowidztwa, że nie uszła 
jego uwadze żadna mucha w rosole, 
w sprawach dotyczących sprzętu po­
żarniczego zamykał oczy i polegał 

jedynie na wyostrzonym słuchu. 
ą — Beczkowóz? — wykrzykiwał po- 
jpad głowy strażaków, 
i  — Jest... — odpowiadał, jak echo 
JStarszy sekcyjny Mróz.

— Konie?
— Som...
— Dwa?
— Dwa...
— Szpryca?.
— Je...
— Szturmpompa?
— Je...
— Bosaki?
•— Som...
— Pięć?
— Pięć...
Długą listę ekwipunktu strażackie­

go zamknęły błyszczące hełmy (sie-
./ _o‘ sr; ji. «s,

WOJCIECH DRYGAS

dem? siedem!). Kiedy szczęśliwym 
trafem niczego nie zabrakło — ko­
mendant Stachurka, który odfajkował 
każdą pozycję, z osobna czerwonym o- 
łówkiem, wspiął się wtedy lekko na 
palce i urósłszy o pól cala, rozkazał 
wreszcie, co najważniejsze:

— Do maszyny, kurdebalansl
Do Zagorzyc nie było dalej, jak 

cztery kilometry. Konie gnały, jak 
wicher, dzwonek rozdzierał uszy, 
strażacy, malowniczo porozmieszczani 
z obu stron beczkowozu, czynili wszy­
stko, aby nadać sobie wygląd tygry­
sów. Lecz, o chwilo nieszczęsna! 
Tam, gdzie rzeczka Mrawka przeci­
na drogę, zamiast mostu — dziura.

— Prrr... — ściągnął lejce woźni­
ca. Konie przysiadły na zadach, becz­
kowóz znieruchomiał. Co u licha? 
Biedny komendant Stachurka ledwo 
nie oszalał. Zagorzyce pod nosem, 
widać już wąską strużkę dymu, wspi­
nającą się ponad drzewem, a oni... 
tfu — stoją i  gapią się w dzurę. W 
dole chlubocze wesoło woda, można 
brodzić w niej po pachy, ale konie 
z beczkowozem nie przejdą!

W sytuacjach, które określa się 
mianem „bez wyjścia“ , komendant 
Stachurka znajdował zwykle jakąś 
szpareczkę, wąziusieńką, nieraz jak 
nitka, którą poszerzał, poszerzał i 
choć nie bez trudu — wydostawał się 
na zewnątrz. I  tym razem zdało mu 
się, że go niebo natchnęło.

— Do bazy, kurdebalansl — roz­
kazał, grzmocąc na odlew leniwą 
„M ilkę". — Będę kierował akcją te­
lefonicznie!

Telefon w Zagorzycach odebrał 
sam sołtys. Trzęsła mu się widać ze 
wzruszenia broda, bo w słuchawce 
wyraźnie szczękały zęby, a głos ła­
mał się, jak w fujarce z wierzby.

— Jestem z wami, dzieci! — do­
dawał mu otuchy komendant Stachur­
ka. — Będziemy lokalizować! — i 
przystępując do wykonywania swych 
czynności służbowych, wrzasnął w 
telefon:

— Daleko od studni?.
. — Od której?
: Od najbliższej...

— Chwila napiętej ciszy i wreszcie 
odpowiedź:

— Od najbliższej będzie ze dwa­
dzieścia kroków, ale trzeba by spraw­
dzić...

Komendant Stachurka przymknął 
ze zdenerwowania powieki.

.— To już nie sprawdzajcie — za­
chrypiał. — Ustawcie teraz szere­
giem ze dwudziestu chłopów z wia­
drami, lewą ręką do obiektu, prawą 
— do zbiornika. Wykonanie meldo­
wać! Ino szybko!

Lecz sołtysowi coś się tam pomy­
liło, bo po dłuższej chwili ozwalo

się w słuchawce szczękanie zębów:
— Dopraszam się powtórzenia, jak 

to właściwie jest z tymi ręcami?
Twarz komendanta była biała, jak 

śnieg i  wyglądała najzupełniej tru­
pio. Aczkolwiek byt on bardzo sta­
nowczy wobec podwładnych, tym ra­
zem, mając do czynienia z „elemen- 

. tem niezawodowym", zapomniał —■ 
jak to się mówi —• języka w gębie. 
Upłynęło więc znowu sporo czasu, 
zanim zdolat przekonać sołtysa, że 
pozwala mu się odstąpić od regula­
minu i gasić ogień nieprzepisowo.

— Nieprzepisowo... — powtórzył 
ze trzy razy komendant Stachurka i 
wtuliwszy głowę w ramiona, opadł 
ze zgrozą na krzesło.

Na drugi dzień komponował sążni­
sty raport do Prezydium GRN, w 
którym była mowa o „obiekcie stra­
wionym doszczętnie przez ogień" i
nieudolności „miejscowych czynni­
ków w osobach sołtysa i sekretarza 
kota gromadzkiego ZSCh, którzy 
nieprzepisowo lokalizowali". Raport 
kończył się następująco:

„...spalony obiekt jeszcze nie spraw­
dzony, lecz według zeznań sołtysa 
spełniał on ważną rolę natury sani­
tarnej i jako taki służył dwóm sąsia­
dującym ze sobą rodzinom, obejmu­
jącym łącznie 9 (słownie: dziewięć!) 
osób. Od pożaru mogły zająć się in­
ne budynki, ale się nie zajęły. Z łych 
więc względów. sumarycznie rzecz 
biorąc, jak również uwzględniając o- 
koliczności, z których wynika jasno 
całokształt zagadnienia, uprasza się
0 spowodowanie budowy nowego mo­
stu na drodze Baidrzychów — Zago­
rzyce. Ze swej strony dzielna załoga 
OSP z komendantem na czele, doło­
ży wszelkich starań, aby olbrzymi 
wysiłek zadokumentowany przez świa­
domy odłam nie poszedł na marne..."

Prezydium GRN załatwia każdą 
sprawę skrupulatnie. W odpowiedzi 
na pismo komendanta Stachurki do 
Baldrzychowa zjechała komisja dro­
gowa w osobach ob. ob.: Macoszki i 
Klaczyńskiego. Panowie ci obejrzeli 
starannie brzeg rzeczki Mrawki, roz­
pytując się szczegółowo, czy łowi się 
w niej piskorze, a jeśli lak, to w ja­
kich porach dnia biorą najlepiej? Po 
tym rozwiedli się szeroko nad sposo­
bami stosowania różnego rodzaju 
przynęt, począwszy od sera szwaj­
carskiego — skończywszy na dżdżow­
nicach. Wreszcie ob Macoszka wy­
ją ł papierosy i poczęstował nimi 
ob. Klaczyńskiego, ten odwzajemnił 
się uprzejmie zapaloną zapałką, za­
ciągnęli się dymkiem, odsapnęli i
1 wyjęli z kieszeni grube notesy.

— W kwestii formalnej — powie­
dział ob. Macoszka, zwracając się do

komendanta Stachurki. — Do której
z tych gromad należy droga?

— Do żadnej — skłonił się uprzej­
mie zapytany. — To, proszę panów, 
droga gminna, czyli że budowa mo­
stu podlega kompetencji GRN.

Obaj panowie z komisji posmutnie- 
. li. Potem wypytywali się jeszcze do 

jakiej dykasierii służbowej należy 
Ochotnicza Straż Pożarna, a kiedy 
dowiedzieli się, że do gminnej — od 
razu poweseleli.

Kiedy już zgasili papierosy, zjedli 
kanapki z boczkiem i  upatrzyli so­
bie w sitowiu stanowisko, z którego 
zamierzali w przyszłości łowić maso­
wo piskorze, wsiedli do bryczki i od­
jechali.

W dwa tygodnie później komendant 
Stachurka otrzymał z gminy urzędo­
we pismo. Komisja drogowa zlecała 
mu budowę nowego mostu i to w ter­
minie dziesięciodniowym. Koszt bu­
dowy na sumę 3 tys. zł. miał być po­
kryty z „funduszów własnych OSP!" 
Decyzję tak krzywdzącą niesłychanie 
strażaków, umotywowano krótko:

„Brak mostu uniemożliwia OSP 
wykonywanie normalnych czynności 
służbowych. Z tych więc względów w 
interesie OSP leży budowa mostu i 
stała jego konserwacja. Odczuwamy 
bezwzględną potrzebę natychmiasto­
wego włączenia się OSP wartkim 
strumieniem w dzieło..." etc., etc.

Inny na miejscu komendanta Sta­
churki trzasnąłby pięścią w stół i 
krzyknął: „Hola, panowie biurokraci!"

. Wy jednak nie znacie Stachurki. 
Chlopisko uniosło się honorem, a nie 
posiadając „funduszów własnych", 
sprzedało beczkowóz z „M ilką" i 
„Fonsiem" kolegom z OSP sąsiedniej 
gminy. Za uzyskane w ten sposób 3 
tys. zł. zakupiło niezbędny budulec i 
z okrzykiem „Do roboty, kurdebalans" 
— pospieszyło wraz z całą sekcją 
budować nowy most.

Skoro poznaliście już tragedię zdy­
misjonowanego komendanta Stachur­
ki, ofiary własnej nadgorliwości, po­
myślcie chwilę: czy zasłużył on so­
bie na pełen zniewagi czterowiersz, 
który powtarzają za jego plecami 
mieszkańcy Baldrzychowa i Zagó- 
rzyc?

„Dziura w moście, 
w dole rzeczka, 
u Stachurki 
w głowie sieczka!"

W jaki sposób nie spojrzelibyśmy 
na tę sprawę — jedna rzecz stała się 

faktem dokonanym: panowie Macosz­
ka i Kłaczyński wysiani zostali przez 
GRN na... piskorze. Niech tam - se 
teraz próbują dowoli sera szwajcar­
skiego i dżdżownic...

Na t r o p i e  ruroga

Na piedestale
P OWIADAJĄ, że ludzie wybitni, 

skazani na wszechstronność, 
pojawiali się wśród starożyt­

nych narodów w malej liczbie i na 
kształt świeczników. O ileż lepiej 
przedstawia się sytuacja obecnie. Nie 
przejedziesz gminy, ba, nawet gro­
mady, żebyś nie napotkał człowieka 
genialnego, który widzi rzeczy z wy­
sokości piedestału.

Lecz niewielu jest takich, jak 
Bartłomiej Letkiewicz — skromny, 
cichy, przystępny i czarujący geniusz. 
Nadepnij go na odcisk, a on ci na­
wet słówka marnego nie powie. Ow­
szem, syknie i skrzywi się z bólu, 
lecz o cholerowaniu nie ma mowy. 
Tak, jakby usta jego przeznaczyła na­
tura jedynie do ogłoszenia samych 
mądrości.

Toteż dziwi mnie ta powszechna 
obojętność mieszkańców gminy Nie- 
sulków, którzy przechodzą opodal 
domu Bartłomieja Letkiewicza bez 
żadnych oznak szacunku i należne­
go mu poważania. Klempa czerwono- 
biała z olbrzymimi dzbanami, wyba­
łuszająca ślepia w stronę, gdzie w 
słońcu wiosennym pękają pierwsze 
pączki młodej , wierzbiny, ściąga ku 
sobie więcej ciekawych, a . nawet czu­
łych spojrzeń, aniżeli genialny ten 
człowiek, usadowiony naprzeciw niej 
w oknie.

Na drzwiach wita nas dużych roz­
miarów afisz: „Gminny agent kon­
traktacji dla gromad Niesulków, Dą­
browa i Wierzchno — godziny urzę­
dowania od 9 — 12-iej i 15 — 17-tej. 
Skargi i zażalenia ob. agent przyjmu­
je w poniedziałki od 17 — 18-iej 
godz. W godzinach urzędowania 
wchodzić bez pukania i podawania 
rąk. Załatw sprawę i żegnaj!"

Pomni przepisów, które obowiązują 
petentów, naciskamy klamkę i wsu­
wamy się do wnętrza. W izbie unosi 
się zapach kiszonej kapusty i tytoniu. 
Bartłomiej Letkiewicz zapisuje coś 
mozolnie w czarnym kajecie. Oblicza 
zakontraktowane przez siebie tuczni­
ki? Gdzież by tam obliczał! Czło­
wiek genialny, skazany na wielkość, 
nie może zajmować się wyłącznie ga­
dziną, utytłaną w biocie. Kajet, u- 
pstrzony równym pismem, zawiera 
tysiąc głębokich myśli i tyleż rozwa­
żań, o... a k u s t y c e .

Właśnie ta akustyka, zdawać by się 
mogło komuś, odarta z negliżu, od­
kryta i opisana w najdrobniejszych 
szczegółach — dopiero teraz, w ka­
jecie Bartłomieja Letkiewicza, nabie­
ra właściwego wyrazu, należytych 
wymiarów. Pasja, pasja i jeszcze raz 
pacja odkrywcy spływa spod pióra 
tego myśliciela, którego współobywa­
tele zamiast wystawić gdzieś na ka­
tedrę uniwersytecką, zniżyli do po­
śledniej — w mniemaniu ob. Leikie- 
peicza — funkcji taksacza bekonów i 
fztuk mięsno - słoninowych.

nie rzucajmy slow na wiatr.

Weźmy do rąk czarny kajet, opatrzo­
ny skromnym tytułem: „ Praktyczna 
wiedza o akustyce — tom I". Wspa­
niale to dzieło składa się z szeregu 
zwięzłych pytań i zadziwiająco kon­
kretnych odpowiedzi.

— Zacznijcie jednak od początku 
— zwraca nam uwagę mistrz Let­
kiewicz, który, jak się okazuje, jest 
człekiem skrupulatnym. — Tego nie 
wolno czytać — to trzeba studio­
wać...

Przyznajemy mu rację i zaczyna­
my od początku.

W paragrafie pierwszym odkrywca- 
naukowiec rzuca masom takie oto py­
tanie:

„Skąd pochodzi brzęczenie szyb w 
oknach, przed którymi przejeżdżają 
wozy?"

Odpowiedź, z punktu widzenia nau­
kowego, brzmi rewelacyjnie:

„To brzęczenie pochodzi od drga­
nia ścian domu, przechodzącego do 
szyb, które same przez się są dźwię­
czne".

A pod tym celnym stwierdzeniem 
dopisek ołówkiem:

„B y li u ciebie Kamela, Drozd, ten 
łysy Wierzbicki i sołtys Jarmuzek, 
chcą kontraktować tuczniki, mówią, 
że zachodzą już po raz czwarty, ale 
ciebie wciąż nie ma łobuzie, pilnuj 
swych spraw, bo będzie źle..."

Kierujemy zdziwiony wzrok w stro­
nę mistrza Letkiewicza, opartego nie­
dbale o framugę pieca, który w tym 
samym momencie zmienia■ pozycję i 
przyskakuje czerwony do stołu.

— To się nie liczy — wyjaśnia z 
oburzeniem. — To, proszę panów,

gromada czeka l  czeka, a ciebie nic 
nie wzrusza, ty obiboku zapowietrzo­
ny, dopiero jak złożą na ciebie skar­
gę do PZGS-u — to do rozumu doj­
dziesz..."

Mistrz Letkiewicz wzdycha głębo­
ko, jakby chciał powiedzieć: „Patrz­
cie, ileż ścierpieć muszę dla dobra 
wiedzy/ "  i  zakrywa szybko dopisek 
dłonią.

— Panowie wybaczą, nie zauważy­
łem przedtem łych dopisków, za­
zwyczaj nie wracam już więcej do 
tego, co napisałem, a sprawy urzę­
dowe tu — trzepie palcami o stół — 
w kalendarzu...

Przerzuciwszy kilka kartek rękopi­
su wskazuje miejsce, od którego na­
leży kontynuować czytanie rozprawy 
o akustyce.

Pytanie brzmi: „Co to jest grzmot?"
I  zaraz pod nim mistrz wyjaśnia z 

ujmującą prostotą:
„Grzmot jest to huk piorunu, czyli 

t. zw. objaw akustyczny" — a w na­
wiasach maleńka dygresja: („Czy do­
brze jest położyć się na żelaznym 
łóżku w czasie burzy? Niezawodnie, 
ponieważ piorun spłynie po łóżku, a 
nie po ludzkim ciele!").

To co w nawiasie przejechano bez 
ceremonii źle zatemperowanyrn ołów­
kiem:

„Łajdaku jeden, nigdzie cię znaleźć 
nie mogę, a ten Kamela, Drozd, łysy 
Wierzbicki i sołtys Jarmuzek byli w

powiecie ze skargą, bo chłopy muszą 
kontraktować tuczniki w sąsiedniej 
gminie, ciebie znaleźć ,nie mogą, ale 
ma przyjechać do nas jeden inspek­
tor z PZGS-u i zrobić z tobą porzą­
dek. Więc strzeż się i siedź kołkiem 
w domu, żebyś nie łamał sobie ka­
riery..."

— Do tego już doszło — wzdycha 
mistrz Letkiewicz — że władze prze­
ciwko mnie buntują. A przecież mam 
inteligencji więcej, niż trzeba, aby 
wypłynąć.

A 'widząc, że zbieramy się do wyj­
ścia, pyta:

— Przepraszam najmocniej, z kim 
miałem przyjemność?

— Jestem dziennikarzem z Łodzi 
— a ten oto obywatel — czynię gest 
w stronę mego towarzysza —  pełni 
funkcję naczelnego inspektora 
PZGS-u.

Wrażenie rekomendacji piorunują­
ce. Mistrz Letkiewicz osuwa się na 
drewnianą lawę. Nie zemdlał jednak. 
I  kiedy przekazuje swoją dotychcza­
sową funkcję agenta kontraktacji Wła­
dysławowi Drozdowi — osoba, któ­
rą dotąd niesłusznie zwaliśmy: klem- 
pą czerwono - białą wsuwa głowę 
przez otwarte drzwi i  wrzeszczy do 
mistrza Letkiewicza: „A  ja dałam 
dla mleczarni 300 litrów mleka po­
nad plan!"

Jest to dopiero początek małżeń­
skiej rozmowy. Wojciech Drygas

J URASZCZYK przyszedłszy do 
przodku, ściągając kapotę, jak
zwykle najpierw rzucił okiem na 

obudowę poprzedniej zmiany. Trzy 
stropnice i cztery stojaki świeżo zbu­
dowane, to znaczy więcej niż 40 wo­
zów węgla —  myślał zadowolony.

Szukając w kieszeni kluczy od 
skrzyni, po które przyszedł ładowacz 
Badura, odwrócił się i wtedy spo­
strzegł, że wrębiarka nie ma połą­
czenia z rurociągiem powietrznym. 
Brak było węża. Nie wierzył oczom 
obejmując ręką czarny otwór wylotu. 
Obaj zaczęli gorączkowo szukać. 
Przerzucili resztki węgla pozostałego 
z poprzedniej zmiany, przełożyli 
stemple na inne miejsce — nie zna­
leźli. Oświecając dokładnie spąg 
przeszukali całą dowierzchnię. Węża 
nigdzie nie było. Tylko uszczelka 
wdeptana w miał węglowy tuż przy 
wrębiarce świadczyła o tym, że wąż 
został odkręcony i zabrany.

Z przekleństwem na ustach Jurasz- 
czyk pobiegł szukać sztygara zmia­
nowego, Koprucha.

— Pierony ogniste!... krzyczał pę­
dząc wzdłuż taśmy.

Ludzie patrzyli za nim. Stary Mu- 
dyna podniósł lampę na wysokość 
oczu. Ze zdziwieniem przyglądał się 
biegnącemu w jego stronę człowie­
kowi.

— Dokąd ty?... Pali się, co?..., py­
tał zdziwiony.

—Gdzie Kopruch? Mów!... rzucił 
Juraszczyk przystając na chwilę. Pot 
rzęsistymi kroplami płyną! mu po 
twarzy.

— Teraz nie wiem, ale był niedaw­
no na upadowej trzeciej. Transpor­
tują rynny. Ale człowieku, jak ty 
wyglądasz? Co się stało?...

Juraszczyk nie mówiąc ani słowa 
skoczył w lewo. Mudyna stojąc w 
miejscu długo patrzył na płomyk 
lampki kołyszący się coraz dalej w 
czarnej głębi chodnika. Ruszył pleca­
mi.

— Zwariował chłop, czy co?— mruk­
nął do siebie i ruszył w przeciwną 
stronę.

Juraszczyk wpadł na upadową w 
tym momencie, gdy sztygar Kopruch 
pomagał dwóm górnikom dźwigać 
wykolejony wózek. Zdziwił go czło­
wiek pędzący na dół. Wyprostował 
się i czekał.

Na pewno coś się stało, przywaliło 
kogoś — pomyślał.

— Sztygarze., sztygarze..— wołał w 
biegu Juraszczyk łapiąc oddech — 
węża nie ma!...

Kopruch zamrugał powiekami. Nie 
rozumiał.

— Wąż od wrębiarki zniknął... Nie 
•mówił wam nic sztygar Bartyla?...

Kopruch, nachmurzy! twarz przypo­
minając sobie, że nie ma czterdzie­
stek w komorze materiałowej.

— Jak mógł zniknąć?... Przecież 
'do napędów nie pasuje — za mały 
przekrój, do wiertarki za krótki. Ko­
mu był potrzebny — zastanawiał się 
myśląc głośno.

Górnicy przerwali pracę.
— Szukałeś pod ociosami — zapy­

tał młody Kubosz.
— Szukałem wszędzie... Nie ma ni­

gdzie — rzuci) zdenerwowany Jura­
szczyk w ich stronę.

Czyżby — zastanowił się wodząc 
oczami dokoła. Czy czasem ten stary 
Duda nie robił gdzie połączenia do 
wentylatorów?...

— Psiakrew!... Zaklął Kopruch.
— Idziemy do komory. Zdaje mi 

się, że - był tam jakiś stary wąż o 
małym przekroju. Rynny transporto­
wać pod wysyp — rzucił krótko sto­
jącym górnikom.

W komorze spotkali rurkarza Du­
dę. Zapytany, czy czasem nie zabrał 
węża, stary obraził się.

— Za kogo mnie macie? Czy ja 
pierwszy dzień pracuję w kopalni? 
Dziecko by tego nie zrobiło... Jakże 
tak, unieruchomić przodek? To tylko 
wróg może zrobić!... Ty — przysunął 
się bliżej do Juraszczyka.— uważaj, 
twoje dwieście pięćdziesiąt procent 
niektórych kołą w oczy... Tym łazikom 
i nierobom — dodał wsypując śrubki 
do torby.

Juraszczyk westchnął. Przeszukali 
z komorowym cały podrzędny maga­
zyn.

Węża o małym przekroju nie zna­
leźli.

Idąc z powrotem na dowierzchnię 
czwartą Juraszczyk głowił się nad

(Dokończenie ze str. 3-ej)
SIEDEM LAT OD POCZDAMU

moja żona, kiedy wyjdę na chwilę Aresztowania i dyskryminacja, w sto- 
z domu, aby przemyśleć w lesie bar- sunku do postępowej części młodzieży 
dziej zawiłe kwestie dotyczące aku- jest codzienną praktyką „rządu“ w
styki, pozwala sobie podczas mojej Bonn.
nieobecności. Mówię kobiecie, pisz 
wszystko, co urzędowe w kalendarzu, 
ale ona wciąż myli kalendarz z mo­
im kajetem... i weschnąwszy głębo­
ko, dodaje: — Proszę czytać dalej...

Zagłębiamy więc nosy w następną 
kwestię: „Dlaczego piece wydają cza­
sami brzmienia?"

W odpowiedzi mistrz Letkiewicz 
wywodzi z niespotykaną pasją:

„Ponieważ cug pieca wciąga po­
wietrze przez wąskie szpary drzwi­
czek, które spełniają tu rolę mund- 
szluku od instumentu dętego, pod­
czas, gdy piec to nic innego, jak ru­
ra od tego instrumentu, wydającego 
zazwyczaj ton dość niski. Dźwięki 
takowe nazywają się „harfami eol­
skimi". Druty telegraficzne wydają 
również tony podczas wiatru. Nazwa 
tych tonów naukowo nieustalona (ja 
to sam zbadam!)" — a w dopisku 
ołówkiem oświadczenie żony. mi­
strza:

„ Jak przyjedziesz z lasu, to leć do 
sołtysa, bo on, Kamela, Drozd i ten 
łysy Wierzbicki już po raz szósty do­
pytują się, jak będzie z kontraktacją,

Brudne ręce mają ludzie, którzy kie­
rują ruchem remilitaryzacji w Niem­
czech Zachodnich. Dość powiedzieć, że 
Prezydent Republiki Bońskiej, Theodor 
Heusis, głosował w 33 roku za pełno­
mocnictwami dla Hitlera — jako po­
seł do Reichstagu.

Już w okresie bezpośrednio po woj­
nie szerokie masy społeczeństwa za­
chodnio - niemieckiego sprzeciwiały 
się anglosaskiej polityce remilitaryza­
cji i łagodzenia kursu wobec zbrod­
niarzy w hitlerowskich mundurach. 
Już krótko po wojnie masy niemiec­
kiego proletariatu demonstrowały prze­
ciw próbom szykowania nowych og­
nisk zapalnych, próbom które d!a nie­
mieckich ludzi pracy oznaczały zwięk­
szanie się wyzysku i perspektywę 
nędzy.

A!e specjalnie w roku 1951 i aż do 
chwili obecnej rozrósł się i nadal 
rośnie potężny ruch przeciw remilita­
ryzacji za pokojem i jednością Nie­
miec.

28. I. 51 r. w Essen — 2700 dele­
gatów, dziesiątków milionów Niem­

ców obradowało nad sprawą referen­
dum ludowego w sprawie remilitary­
zacji. traktatu pokojowego i jedności 
Niemiec. I znamienita większość 
we wszystkich prowincjach Niemiec- 
Zachodnich wypowiedziała się prze­
ciw remilitaryzacji. Już w pierwszej 
fazie Referendum 90 proc. glosują­
cych górników Ruhry i 89 proc. lud­
ności Saary powiedziało „nie“ — 
zbrojeniom i wojnie. We wszystkich 
krajach Niemiec Zachodnich — pro­
cent „nie“ — wynosił od 80—99 pro­
cent— a w Bawarii na 1.113.750 gło­
sujących — 1.075.357 odrzuciło remi- 
litaryzację. Podobnie w Westfalii i 
Hesji, Dolnej Saksonii i Nadrenii, 
Szłezwigu, Badenii i Wirtembergii.

Walka o pokojowe i zjednoczone 
Niemcy objęła również i część cen­
trowych, a nawet prawicowych dzia­
łaczy burżuazyjnych, jak b. kanclerz 
Rzeszy z r. 1920-21 — Wirth, pastor 
Niemoller, Helena Wessel, b. min. 
„rządu“ w Bonn — Heinemann i 
wielu Innych,

Wielka akcja ludu niemieckiego de­
maskuje oblicze kliki w Bonn i jej 
oficjalnej „opozycji“ — SPD — Schu- 
machera.

— Partia ta w samym Berlinie Za­
chodnim, w ciągu 6 pierwszych mie- gą.

sięcy 1951 r. utraciła 13.000 człon­
ków.

Klasa robotnicza niemiecka coraz 
lepiej widzi oblicze wroga i coraz 
gwałtowniej z nim walczy.

Taki jest krajobraz Trizonii, kra j­
obraz zaprzepaszczonych uchwał i nie­
dotrzymanych przyrzeczeń.

NOTA POKOJU
W styczniu br. Gerhard Eisler, szef 

Urzędu Informacji NRD oświadczył, że 
„zjednoczenie Niemiec doprowadziłoby 
w ciągu roku do zupełnego zlikwido­
wania bezrobocia w Niemczech Za­
chodnich“ . Zjednoczenie Niemiec leży 
w najgłębszym interesie NRD, Trizo­
nii i pokoju na świecie, „Od chwili za­
kończenie wojny z Niemcami upłynę­
ło blisko 7 lat, a jednak Niemcy wciąż 
jeszcze nie mają traktatu pokojowego, 
znajdują się w stanie rozbicia, pozosta­
ją nadal nierównouprawnione w sto­
sunku do innych państw. Konieczne 
jest położenie kresu takiemu nienor­
malnemu stanowi rzeczy“ —brzmi frag­
ment projektu rządu radzieckiego o 
traktacie pokojowym z Niemcami. Pro­
jekt Radziecki rzuca pytanie panom 
Heussom i Adenauerom: czy jesteście 
za, czy przeciw narodowi niemieckie­
mu, za czy przeciw pokojowi w Euro­
pie i na świecie? Na to pytanie od­
powiedź może być tylko jednoznacz- 

Tadeusz Strumff

tajemniczą zagadką. Pozostał tylko 
Makryna, pracujący na pierwszej
zmianie. Spotkał go na podszybiu 
idąc do pracy. Ale ten podał mu rę­
kę jak zwykle mówiąc — wszystko 
w porządku...

Dowierzchnia czwarta zamiast 
czterdziestu data na drugiej zmianie 
zaledwie piętnaście wózków...

II.
Mucha nie mógł sobie znaleźć 

miejsca. Myś! o tym, że jest wspólni­
kiem kradzieży, nie dawała mu spo­
koju, Czy nie należało by o łym zgło­
sić nadsztygarowi, albo zwrócić się 
do Komitetu Partyjnego i powiedzieć 
wszystko...

Opowiedzieć tak, jak było, że nad- 
górnik Wożniak kazał po dniówce 
pójść do oddziału czwartego i za­
brać węża z cudzego przodka — ta 
myśl ijie dawała mu w następnym 
dniu spokoju. Wracała co chwilę na­
trętna jak osa.

Po strzałach oberwał zwisające 
bryły węgla i poleciwszy młodszemu 
rębaczowi PaCyce doglądać pracy, 
powlókł się ociężale na chodnik dru­
gi. Łudził się jeszcze myślą, że Woź­
niakowi rzeczywiście wąż był potrze­
bny dla uruchomienia nieczynnej 
pompy. Ale woda pokryta z wierzchu 
grubą warstwą pyłu węglowego sta­
ła jak dawniej cuchnąca i brudna. 
Żółte światło lampy ślizgało się po 
jej powierzchni, macało stojaki w 
tym miejscu, gdzie przed kilku dnia­
mi znajdowała się pompa. Mucha 
mrużył oczy, nie wierzył jeszcze.

Zrzuciwszy z nóg skórzane buty i 
zakasawszy spodnie wszedł do wody. 
Na chwilę przykre uczucie ogarnęło 
całe ciało i wstrętny odór uderzył w 
twarz. Zawahał się — czy nie wrócić 
z powrotem. Przecież teraz jasno 
zdawał sobie sprawę, że to wszyst­
ko co mówił Wożniak i Molenda, to 
fatsz...

Po chwili jednak podniółszy lampę 
wysoko nad głową i stawiając o- 
strożnie stopy na sfałdowanym nie­
równym spągu, brnął dalej. Woda 
sięgała już powyżej kolan. Dotarłszy 
do miejsca, gdzie dawniej stała 
pompa, zanurzy! prawą rękę w wo­
dzie i długo przebierał palcami w 
gęstym mule na dnie. Pompy nie 
było.:.

— Co Woźniak wobec tego zrobi! 
z wężem?... Dlaczego Molenda mó­
wił, żeby z Woźniakiem nie zadzie­
rać — myślał idąc szybko z powro­
tem.

Mokre nogi nie chciały wejść do 
butów. Wbit je wprost siłą, czując, 
że podeszwy odarte o chropawy, nie­
równy spąg, parzą niemiłosiernie. 
Jak najprędzej gonić pod szyb, wyje­
chać do góry i powiedzieć, otworzyć 
wszystkim oczy,, ¿e Woźniak to wróg
— oto myśl, która gnała go poprzez 
ciemności.

Mucha przeciskał się między drew­
nianymi kasztami, mija bez słowa 
stojących ludzi pod wysypem i bie­
gnie jasno oświetlonym przekopem. 
Sypie iskrami elektrowóz, bulgoce w 
rurach woda — do szybu jeszcze da­
leko... Zimny prąd powietrza chłodzi 
otwartą pierś.

Ludera nie wypuści bez ki.tki od 
sztygara, nie pozwoli wyjechać na 
powierzchnię w czasie dniówki. Gór­
nik na chwilę zwalnia bieg.

A!e nie — musi — konieczne mu­
si...

Głucho dzwonią obcasy na drew­
nianych podskladach. W dali migają 
na przemian czerwone i białe światła 
sygnałów. Teraz już tylko prosto. Z 
tyłu rozlega się alarmujący głos 
dzwonu, pędzi pociąg naładowany 
węglem. Trzeba zejść z drogi.

Mucha wreszcie dociera do szybu.
Idzie prosto do Rudery.
— Muszę natychmiast wyjechać — 

mówi nienaturalnym głosem.
Ludera pociąga z fajki. Potem w 

milczeniu wydzwania sygnał, spoglą­
dając z ukosa na przybyłego. K'atka 
szybowa podrywa się z miejsca i 
mknie do góry.

— Kartkę masz od sztygara? — 
odzywa się sygnalista pocierając rę­
ce.

Mucha w milczeniu kręci gh wą. 
Widzi przed sobą oczy przyglądające 
mu się uważnie.

— Ja muszę wyjechać... Koniecznie 
muszę...

Ludera jest wyraźnie zdziwiony. 
Rusza plecami, przechodząc na drugą 
stronę. Prawie bez szelestu opuszcza 
się znów klatka z próżnymi wozami.

Otwierają się ze zgrzytem kraty 
szybowe, toczą się po szynach wozy.

— Ale po co?... Nie ma wyjazdu 
o tej porze, sam wiesz...

Jest powód! W naszym oddziale 
stało się coś takiego... Mucha urywa 
w pół zdania. Plącze się, nie moż» 
znaleźć słów.

Co?... Pożar, woda zalewa?...
Mucha milczy.
— W takim razie. — Sygnalista 

szybko podchodzi do telefonu. Mu­
cha chwyta go za rękę.

Nie... nie... Nikt w oddzielę ani na 
powierzchni nie może do czasu wie­
dzieć, że jestem tutaj...

Prawie przemocą odciąga rękę Lu­
dery od słuchawki.

— Woźniak — szepce gorączkowo
— Woźniak io wróg... O tym powin­
no wiedzieć kierownictwo .kopalni i 
Partia.

Ludera nie ma czasu na dalszą 
rozmowę. Rozgląda się dokoła i bez 
słowa wskazuje ręką na klatkę. Po 
chwili silne szarpnięcie unosi go do 
góry.

Migają błyskawicznie światła na 
poziomach. Raz... dwa... trzy...

A potem znów ciemno. Klatka szy­
bowa kołysze się, ociera o legary, 
mknie coraz wyżej.

Włodzimierz Grab
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P o  j a k i e m u  t o?
Było to tak. Dwa lata temu GRN 

w Błażowej (pow.: Rzeszów) uchwali­
ło budowę drogi gminnej, która idzie 
również przez naszą wieś Białkę. Do­
bra myśl? Dobra, Ucieszyła się na­
sza gromada? Ucieszyła. Radości na­
szej nie zakłócił nawet fakt, że decy­
zję o nas powzięto bez nas. Nie za­
kłócił jej i drugi fakt, że GRN za­
rządziła budowę od biurka — śzar- 
warkiem. Ale to był początek złego. 
Bo pozbawiono naszą gromadę in i­
cjatywy i twórczego udziału. Nie po­
wstał komitet, nie było zebrań i dro­
ga nie stała się naszym dobrowol­
nym, wspólnie podjętym Czynem.

W ubiegłym roku szarwarki były 
znośne, tó i zła strona całej sprawy 
jeszcze się nie pokazała. Dopiero w 
tym roku, jakby kto GRN wsadził na 
sto koni. Tak poskoczyła i  planem 
budowy drogi, że każdemu, co ma go­
spodarstwo od 2 do 5 ha, wlepiła od 
10 do 60 dni szarwarku. Ja mam 1 
ha i 74 a., połowę w Białce (tu — 4 i 
pół dnia), połowę w gro n idzie Łęc­
ka (tu 2 i pół dnia) — 'a/.em 7 dni.

A jak jest u nas na wsi? Sami 
mało i średniorolni. Część jeździ i

chodzi na budowy i tam za ptacę 
pozarolniczą otrzymuje zapłatę, a 
na gospodarkę już mniej zostaje cza­
su. Część jest starych, wdów i nie­
zdolnych do ciężkiej pracy. A co naj­
ważniejsze, że nasza gromada zakon­
traktowała dużo buraków cukrowych, 
lnu ; tizody chlewnej.

Te wszystkie warunki biorąc pod u- 
wagę, można sobie wyob-izić rozgo­
ryczenie u naszych chł ¡pow. 60 dn:, 
to dwa miesiące. Który z urzędników 
w GRN-ie ofiarowałby je za darmo? 
Taki wymiar musi podpidr.ć pod pra­
cę płatną i dobrowolną. A taki wyso­
ki szarwark, to nadużycie władzy lu­
dowej przez GRN, to świadome czy 
bezmyślne posianie zamętu i niechę­
ci wśród chłopów. Jeśli trzeba by­
ło przyspieszyć tempo budowy 
drogi — to należało uczynić spra­
wę drogi sprawą gromady. My 
byśmy może po naradach uchwalili 
Czyn nie mniejszy. Ale papierkiem u- 
rzędowym, nakazującym tyle dni pra­
cy, daleko się nie zajedzie, taka ro­
bota nie jest z ludem i nie poprzez 
lud!

Teofil Grabiec

G R N
Jest w województwie wrocławskim 

powiat Ząbkowice, a w tym powie­
cie gmina Kamieniec. Przewodniczą­
cym Gminnej Rady Narodowej zo- 
s'.a! w r. 1951 przewodniczący spół­
dzielni produkcyjnej (w gromadzie 
Piłce) — Andrzej Szabat. Poszedł 
siary z jednej roboty na drugą? Gdzie 
tam! W gminie. 8 wsi. Dwie jeszcze 
w 1950 toku założyły spółdzielnie pro­
dukcyjne. W 1951 r. było ich już 6, 
a w dwu ostatnich założycielskie ko­
mitety. Tej wiosny stary Szabat nie 
bardzo już wie, czy jest przewodni­
czącym GRN, czy leż przewodniczą­
cym ośmiu zespołów spółdzielczych? 
Tak czy owak bardzo to nowa sytua­
cja. Gminna Rada Narodowa nad u- 
społdzielczoną gminą. Jeździ stary po 
terytorium, bo . już go. do biurka nie 
przygważdża tysiące indywidualnych 
podań, kwitów, rejestrów, odwołań, 
poświadczeń, skarg i żalów. Teraz 
z zespołami sprawa. A!e stary, jak 
to stary, ,o  . ludziach nigdy nie zapomni. 
— Pamiętacie, jak to w 1950 roku 
zagiął mnie Tusiarz. Miał 5 krów i

: G R S
klacz. Klacz — powiada — daję do 
spółdzielni, a krowy nie, — bo żo­
ny, a ona przecie statutu nie podpi­
sała. Uwierzyłem, że on anioł, a ona 
diabeł. Alem dlatego zaczął myśleć 
o naszych kobietach.

I pokazało się całkiem dobrze. U 
nas są młode małżeństwa. Jeszcze im 
bardzo na sobie zależy nawzajem. 
Toteż jak mąż dzielny spółdzielca, to 
kobiet — nie głupia — potrafi się 
przypodobać. Tak to jeszcze w Piłce 
przekonałem kobiety do współzawod­
nictwa. Wygrały przy obróbce bura­
ków cukrowych, wygrały honorowo, 
bo umyśliły pole buraczane podzielić 
na działki i numery losować z czap­
ki, jak wypadnie. Ukończyliśmy o- 
bróbkę przed chłopami indywidualny­
mi. Odtąd w okolicy mówi się o żo­
nach naszych spółdzielców z Pilic, że 
„wcale nie są gorsze od mężów". A 
u was jak jest? — kończy anegdotę 
stary — już jako przewodniczący 
GRN.

Ignacy Foryś

Trzy dni w gminie
Mój tata pojechał do Lipska. Do 

Lipska jest z naszej wsi 13 km. A w 
Lipsku znajduje się Gminna Rada 
Narodowa i to jest miasteczko. Tata 
nazywa Lipsk stolicą gminy. Wyje­
chał i nie było go 3 dni. Kłopotów 
w domu nie mieliśmy z tego powo­
du, bo u nas gospodarką tylko na 2 
hektarach. Kiedy tata wrócił, przega­
dał 4-ty dzień, tyle miał do opowia­
dania o stolicy naszej gminy. Jaką 
tata miał sprawę w GRN-ie, nie za­
pamiętałem.: Ciekawe dla mnie byiy 
przygody ojca. Pierwszy dzień zle­
ciał mu na tym, że chodził z pokoju 
do . pokoju, bo tam 15-tu urzędników, 
kiedy doszedł do ostatniego, a ten ci 
byt od sprawy, ojca, . wybita 4 godzi­
na po południu. Zanocował tata. w 
Lipsku. I nazajutrz już od rana stoi 
przy tym 15-tym urzędniku. Teraz 
ten latał przez caty dzień po wszyst­
kich pokojach, bo nie miał „pełnego 
— jak mówił — poglądu", Kiedy 
przyszło do podpisu okazało się, że 
na sekretarza jest vakat a przewod­
niczący nieobecny. Został więc tata 
na trzeci dzień. Teraz mu podstemp­
lowano i podpisano. Poszedł tata do 
GS-u.

— Lemiesz, podkowy i nafty chciał­
bym kupić.

— Teraz idzie nafta, co innego 
później.

Poszedł tata do znajomych poży­
czyć bańki. Za powrotem sprzedawa­
no już co innego. Lemiesze były nr. 
4 i 1, a tata chciał nr 2. Cukier zaś 
będzie jutro. Jeszcze jedną noc tata 
nie śpi z mamą. Rano jest już w 
spółdzielni. Nafta dzisiaj tylko dla 
urzędów, cukier dla każdego. Prosił 
ojciec o „ćwiartkę" dla rozgrzewki, 
ale nie było. A tu wchodzi p. Koryc­
ki, kierownik Ośrodka Maszynowego 
i chce „uchnaia", jak go wziął w 
rękę pokazało się, że to „ćwiartka“ . 
Tata do p. Koryckiego — czy może 
zamówić motor i maszynę czyszczącą 
do omlotu? P. Korycki łykając, „uch- 
nala" objaśni! ojca, że po 1) godzi­
na kosztować będzie 25 zł, po 2) o- 
bie maszyny są popsute, po 3) me­
chanika do motoru spółdzielnia nie 
ma.

— Za te cztery dni — powiedział 
tata pod wieczór — zdążylibyśmy 
omlócić i bez maszyny. Szykuj się Jó­
zek od jutra! Popamiętasz ty moją 
podróż do stolicy gminy. Popamię­
tam.

Pogaiuędki jak ich  nie by ło
Coraz częstszym zwyczajem stają 

się wyjazdy przewodniczących spół­
dzielni produkcyjnych na indywidual­
ne wsie. Któż z gromady nie przy­
biegnie na taką pogawędkę. To nie 
teoryja, ale z doświadczenia niezwy­
kłości co niemiara.

Byłem i ja na kilku takich poga­
wędkach. Co se przypomnę to wam 
powtórzę. Pytali na ten przykład 
chłopi:

— A z  owcami jak u was?
— Mamy 30, a dokupimy jeszcze 

300.
— 300? A zboża ileście mieli od­

stawić?
— 88.377 kg 15 października od­

daliśmy już 15 ton ponad plan.
— U nas była śnieć, a wam, jak 

wyszło z hektara?
— Pszenicy 32 q, żyta 25 q.
— No to jak się obliczacie?
— Weźcie na ten przykład rodzi­

nę Andrzejewskich, ojciec — 340 dnió­
wek, syn — 363, córka — 53, razem 
760. Otrzymali — 80 q zboża, 21 q 
ziemniaków, 40 q buraków pastew­
nych, 135 q słomy, 280 kg cukru i 
8,627 zł.

. -^  Poczekajcie no, ' zapiszę Sobie.
— Piszcie, piszcie. Może pomidory 

i ogórki was ciekawią? Proszę bar­
dzo. 2 ha pomidorów wydało tyle, co 
368 q żyta. 2 ha ogórków tyle, co 200 
q żyta.

— To wy i warzywa nie potrzebu­
jecie pod domem hodować, co?

— Pod domem zawsze się przyda 
ogródek, ale rzeczywiście samiśmy 
zmniejszyli 1-hektarowe działki do 
30 a.

— A maszyny u was jakie?
— Kopaczki, żniwiarki, kosiarki 

czyszczalnia mechaniczna, elewator, 
motor elektryczny, platforma ogumio­
na.

— A coście zrobili z traktorem?
— Oddaliśmy POM-owi. Lepsza 

kalkulacja, taniej nas wynosi.
— I coście jeszcze wykalkulowali?
— Elewator, wyremontowaliśmy i 

zastępuje nam przy młócce pracę 7 
ludzi. To samo z maszyną do czysz­
czenia zboża. Teraz przy obsłudze 
2-ch ludzi czyści nam dziennie 90 q.

1 tak dalej i tak dalej ciągną się 
gawędy, jakich jeszcze na wsi pol­
skiej nigdy nie słyszano.

Kazimierz Wasiak

Czytając pro jekt ko n s ty tu c ji...
Kiedy rozważam projekt konstytu­

cji staje mi przed oczami moja gos­
podarka przed wojną. Przed wojną 
na moim 5-cio. hektarowym gospodar­
stwie zużywałem tylko 2,5 metra su- 
perfosfatu. To samo było w całej mo­
jej wsi, bo ze względu na wysokie 
ceny na nawozy nie można icli było 
stosować. A obecnie ja bez porówna­
nia stosuję dużo więcej * na wozów, a 
więc 4 q fosforowych, 2 q azotowych 
i 5 q potasowych, to samo można 
powiedzieć o całej mojej wsi. To jed­
nak wciąż jeszcze nie jest dostatecz­
na ilość nawozów dla osiągnięcia 
wyższego poziomu gospodarki na wsi. 
Ale wiemy, że dalsza rozbudowa prze­
mysłu, którą zapewnia nowa Konsty­
tucja te lira ki zaspokoi. Żle było 
przed wojną z maszynami i narzę­
dziami rolniczymi. Przed wojną do 
żniw używana była kosa do cięcia, 
co wyczerpywało każdego człowieka 
fizycznie. A obecnie ja i moi sąsie- 
dzi posiadamy żniwiarki, kopaczki, go­
spodarstwa mamy zelektryfikowane, co 
ułatwia nam bardzo pracę. Przed woj­
ną nie słyszano w naszej wsi o sno- 
pówiązatkach, a obecnie na naszej 
gminie znajduje się 50 sztuk i w mo­
jej wsi również wiele z tych maszyn 
pracuje, ziarna siewnego jest więcej 
obecnie niż przed wojną. Jeśli chodzi 
o zaopatrzenie w obuwie, materiały 
ubraniowe, inydio, cukier, garnki, me­
ble itp. jest tego dużo więcej niż przed 
wojną. Spożycie np. cukru na naszej 
wsi w porównaniu do przed wojny o- 
gromnie wzrosło, bo prawie trzy razy. 
Dziś gospodarstwo moje produkuje 
ziemiopłodów również znacznie wię­
cej, jak przed wojną: kłosowych wię­
cej o 2 q z hektara, plony okopowych 
również wzrosły: buraków cukrowych 
ze 180 q do 350 q, ziemniaków ze

120 do 200 kwintali, na co wpłynęło 
lepsze nawożenie ziemi, oraz uprawa 
roli lepszymi narzędziami rolniczy­
mi i maszynowymi. Jeśli chodzi o 
inwentarz żywy w moim gospodar­
stwie a szczególnie o hodowlę trzo­
dy, to przed wojną chowałem 3 tucz­
niki, a w roku np. 1951 wychowałem 
już 8 tuczników i jedną maciorę, z 
czego odsprzedałem państwu 6 tucz­
ników.

Ale przecież i my chłopi i cały na­
ród nie poprzestaniemy na tym co już 
dziś zdobyliśmy i co nam gwarantu­
je Konstytucja.

Pójdziemy dalej, aby zbudować no­
we, lepsze życie. ’ stefan Kró,

Zawiadamiamy wszystkich 
prenumeratorów naszego pis­
ma, że począwszy od m-ca 
stycznia br. urzędy pocztowe, 
oraz listonosze wiejscy i miej­
scy przyjmują wpłaty na pre­
numeratę w terminie do dnia 
15-go każdego miesiąca na 
miesiąc następny i okresy 
dalsze.

Józef Molęda

Pierwszy raz
Nasza wioska leży nad samą Nar 

wią, w takim zakątku, że jak się po 
kazałem w Powiatowej Radzie 
PZGS-ie to mnie wyogiądaii i powia 
dają — w statystyce i planach ma 
my Waszą gromadę Dżbącz, ale czlo 
wieka stamtąd oglądamy pierwszy 
raz.

My w gromadzie od lat powiada­
my, że nas za baranów mają, co 
niesprawiedliwością jest wielką, bo 
nasza*wioska z mało i średniorolnych 
się skiada. A że u nas byt przyczó­
łek i doszczętnie zniszczyły wieś wo­
jenne działania, to co? Nie ma nas, 
został las? Odbudowaliśmy się z po­
mocą państwa.

Aktywność u nas jest, choć ziemia 
słaba, zobowiązania wszystkie wy­
pełniliśmy, kontraktacje podnosimy i 
o filię mleczarską będziemy się bić 
aż do zwycięstwa. Właśnie o tym 
chciałem napisać, jak to upełnomoc­
niony przez gromadę, przeszedłem 
przez wszystkie instancje biurowe, 
które się, znajdują na terytoriach na­
szego powiatu makowskiego.

Założono u nas filię mleczarską w 
1950 r. Najpierw byio dobrze, a po­
tem gorzej z obliczaniem procentów 
tłuszczu, z rozdziałem otrąb i wypła­
tą, z którą zalegano aż na koniec 
filię zamknięto. Wtedy ja do kierow­
nika mleczarni w Różanie — dlacze­
go nie ma kontroli w naszej filii? 
Nie wiem — odpowiada. — To się 
dowiesz — mówię ostro i jadę do 
Makowa. Referent powiatowy słucha! 
mnie bardzo pitnie i przekazał do 
kierownika PZGS-u. Ten też pilnie 
siuchai i zaraz napisał zlecenie do 
sołtysa: będzie zebranie w groma­
dzie, sam kierownik PZGS-u przyje- 
dzie i sprawę na miejscu się załat­
wi.

Zebranie urządziliśmy popisowe, 
aby w powiecie przekonano się, że z 
nas nie barany. Kierownik PZGS-u 
przyjechał najpierw do gminy, żeby 
przy okazji obejrzeć GS i tu już u- 
tknąl, bo w kierowniku GS-u rozpoz­
na! przyjaciela z dawnych lat.

Po tym liście, mam nadzieję, że 
go już żaden przyjaciel nie zatrzyma 
w pól drogi. Wtedy mu powiemy. — 
W gazecie to nawet nasza wieś o 
panu kierowniku pisała i w planach 
rozwinięcia produkcji też go braliś­
my w rachubę, ale osobę oglądamy 
dopiero pierwszy raz.

Stefan Bladosz
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W toku jesienno - zimowej akcji 
skupu i kontraktacji oraz energicz­
nej walki ze skutkami posuchy i 
próbami wykorzystania ich przez ele­
menty spekulacyjne ujawni! się z 
jednej strony ogromny wzrost aktyw­
ności i wiary we własne siły i po­
moc klasy robotniczej u znacznej 
części mato i średniorolnych chłopów 
oraz coraz lepsze rozumienie przez 
nich istoty i celów naszego socjali­
stycznego budownictwa, z drugiej zaś 
strony nie mniej wyraźnie wystąpiły 
u pewnej części pracującego chłop­
stwa pewne wahania, wykorzystane 
rzecz jasna skwapliwie przez wroga 
klasowegó dla wprowadzenia zamętu 
i poderwania naszej planowej gospo­
darki.

Mimo lepszych czy gorszych wa­
runków klimatycznych z . roku na 
rok od r. 1945 szliśmy w rolnictwie 
aż do roku 1951 od sukcesu do suk­
cesu. W tych warunkach pierwsze 
poważniejsze niepowodzenia i, trud­
ności roku 1951 w rolnictwie nie mo­
gły, rzecz jasna nie spotęgować tych 
wahań, tak charakterystycznych w 
ogóle dla postawy drobnotowarowego 
wytwórcy, nie mogły nie podciąć nie­
co przesadnej nieraz wiary we wła­
sne siły u niektórych mało i średnio­
rolnych chłopów.

Nie byio by w tym jeszcze nic złe­
go, gdyby osłabło tylko przekonanie
0 nieograniczonych możliwościach 
rozwoju produkcji rolnej w drobnych
1 średnich gospodarstwach chłopskich, 
które przecież w skrytości ducha pie­
lęgnowało dotychczas wieiu chłopów 
zwłaszcza średniorolnych. Przekona­
nie się bowiem na własnej skórze o 
ograniczonych możliwościach repro­
dukcji w drobnotowarowej gospodar­
ce, o jej zależności od kaprysów 
przyrody ułatwia zrozumienie potrze­
by zespołowej gospodarki w rolni­
ctwie.

Ale na niektórych terenach, zwła­
szcza tam, gdzie (głównie z braku 
aktywności dołowych ogniw organi­
zacji masowych) praca polityczna z 
masami chłopskimi posiada jeszcze 
poważne braki — na tle niepowo­
dzeń produkcyjnych 1951 r. wystąpi­
ły i innego typu zjawiska.

Wyrazem tego typu nastrojów, na­
strojów niesłusznych i szkodliwych, 
z którymi trzeba walczyć jest np. 
list ob. Stefana Dąbrowskiego z po­
wiatu Nowy Tomyśl w woj. poznań­
skim, pisany ze wsi, w której pow­
stał już w roku zeszłym Komitet Za­
łożycielski Spółdzielni Produkcyjnej.

Oto bowiem co pisze ob. Dąbrow­
ski, rozważając sprawę zespołowej 
gospodarki w rolnictwie:

„Najlepiej było by, gdyby na począ­
tek zespołowej gospodarki państwo 
postawiło siły fachowe, sztab specja­
listów odpowiedzialnych przed, gro­
madą i państwem za wprowadźenie

A
Przygadał mi kol. Scibor w art. 

„Nasze rozmowy“  umieszczonym 
w 10 Nr „W si", ale to i do­
brze,, bo chciałem jak ten kot 
iść własnymi drogami zapominając, 
że jednako gorzki był los pracują­
cych chłopów w całej Polsce przed- 
wrześniowej' i jednakie są trudności 
przy wchodzeniu na drogę socjalizmu.

Jakby w odpowiedzi na to pragnę 
się pochwalić, że właśnie kilka dni 
temu, to jest 9 marca 1952 roku zo­
stało w Porąbce zorganizowane Zrze­
szenie Uprawy Ziemi, Długo Irufuly 
narady aktywistów politycznych i 
społecznych zanim odważono się zde­
cydowanie założyć Zrzeszenie na 
podstawie istniejącego slaiutu,- bez 
wprowadzenia do niego zmian. I 
może by jeszcze trwały te narady, 
gdyby nie fakt, że sprawa interesu­
jąca Porąbkę stała się głośną na ca­
ły powiat i wzbudziła pewnego ro­
dzaju współzawodnictwo wśród dzia­
łaczy innych, gromad. Dzięki temu 
współzawodnictwu w miesiącu lutym 
powstały na terenie powiatu będziń­
skiego dwie spółdzielnie produkcyjne 
w gromadach: Łosień i Ujesce, a w 
trakcie organizowania jest trzecia w 
Malinowicach oraz dwa ośrodki spo­
łecznej gospodarki hodowlanej w 
Czeladzi i Rogoźniku. Fakty te podzia­
łały na nas jak bicz na rasowego 
konia, lako inicjatorzy spółdzielczoś­
ci produkcyjnej na wsi zaglębiow- 
skiej pozwoliliśmy sobie wyrwać 
palmę pierwszeństwa Nie gniewamy 
się to, a nawet cieszymy, że chociaż

K r o
Ponad 1300 wiejskich zespołów 

teatralnych rozpoczęto Festiwal Sztuk 
Polskich na szczeblu gminnym, da­
jąc w sąsiednich gromadach po 2—6 

'  przedstawień każdy. „Zaprzęgać ko­
nie" Lachowicza (gra 220 zespołów),
,Zwycięstwo“ Warmińskiego (gra 114 
zespołów) — sztuki o współczesnej 
problematyce wiejskiej, cieszą się 
największą popularnością. Obok nich 
wystawiają zespoły wiejskie sztuki 
tej miary jak „Niemcy" Kruczkow­
skiego (5 zespołów) „ Krakowiacy i 
górale" Bogusławskiego (2 zespoły), 
„Grzech" i „Sulkowski" Żeromskie­
go (3 zespoły) W woj. szczecińskim 
na 70 zespołów planowanych z‘gtosi- 
to się aż 103.

*
1.000 świetlic gminnych z etato­

wym kierownictwem rozpoczęło na 
mocy Uchwały Rady Ministrów pra­
cę pod opieką Ministerstwa Kultury 
i Sztuki. Placówki te będą instruo­
wane i kontrolowane przez 23 Po­
wiatowe Domy Kultury. W końcu br. 
zostanie zorganizowanych etatowo 
5.000 świetlic gromadzkich.

Całość pracy ' tycli przodujących 
placówek ujęta jest w ramy 5 pio­
nów: 1) masowo - polityczny, 2)

gospodarki w dobry bieg. Zarząd 
byłby tylko do uzgadniania spraw 
gospodarczych i miałby prawo sprze­
ciwu. Było by to zabezpieczenie w 
dziedzinie fachowej. Wszyscy człon­
kowie musieliby solidarnie podporząd­
kować się i pracować na wyznaczo­
nym im miejscu przynajmniej przez 
przeciąg jednego roku. Jeżeli po tym 
wstępnym okresie stwierdziłby ktoś, 
że mu się w ogóle nie podoba, mógł­
by wystąpić bez wniosku.

Poza tym przebudowa i budowa 
budynków gospodarczych musiałaby 
być dokonana przez Państwo, lub o- 
statecznie na podstawie długotermi­
nowych, bezprocentowych kredytów, 
płatnych po zagospodarowaniu się.

Propozycja ob. Dąbrowskiego na 
pewno nie spotka się z uznaniem ani 
członków spółdzielni produkcyjnych, 
ani tych mało i średniorolnych, chło­
pów, którzy rozważają sprawę przy­
stąpienia do gospodarki zespołowej 
już w tym aibo w przyszłym roku. 
Ogromna bowiem większość mało 
i średniorolnych chłopów przywykła 
do gospodarki na wiasny rachunek 
i na własną odpowiedzialność, i dla­
tego z ogromnym zadowoleniem przyj­
muje te podstawowe punkty statutu 
spółdzielni produkcyjnych, które mó­
wią o tym, że ziemia i część przyza­
grodowego inwentarza, jak również 
budynki mieszkalne stanowią włas­
ność członków spółdzielni, a po­
zostałe ośrodki produkcji stanowią 
społeczną własność członków spół­
dzielni, a nie całego narodu jak np. 
w PGR-ach czy w.państwowej fabry­
ce, że dochody z produkcji roślinnej 
i zwierzęcej dzielone są stosownie do 
wkiadu pracy pomiędzy poszczegól­
nych członków spółdzielni. W ten spo­
sób spółdzielni produkcyjnej następuje 
zrozumiale dla każdego chłopa pracu­
jącego sharrńonłzowanie jego inte­
resu z interesem społecznym. Rzecz 
jasna, że spółdzielnie produkcyj­
ne mogą liczyć na pomoc zarówno 
agrotechniczną jak i finansową wła­
dzy ludowej, co wyraźnie gwarantuje 
zarówno projekt Konstytucji jaki każ­
dy nasz państwowy plan gospodarczy, 
ale w żadnym razie ta pomoc państwa 
uzupełniająca i dopełniająca wysiłki 
członków spółdzielni i całego zespołu, 
nie może zaciemnić faktu, że spółdziel­
nia pracuje na własną odpowiedzial­
ność i na własny rachunek, że od 
wkiadu pracy, pomysłowości i inicjaty­
wy całego zespołu spółdzielczego i po­
szczególnych jego członków, a nie ty l­
ko od pomocy państwa, zależą wyniki 
i dochody członków spółdzielni.

Ale nas z tej wypowiedzi interesuje 
i inna sprawa. Ob. Dąbrowski wysy­
łając takie propozycje nie zdaje sobie 
może sprawy jak bardzo idzie w tym 
wypadku na rękę kułakom i wrogom 
spółdzielni produkcyjnej, którzy usiłu­
ją zdusić aktywność i wiarę we .tyła* 
sne siły mało i średniorolnych chło­
pów, aby ich utrzymać w .bierności

w  P o r ą b c e
pośrednio mogliśmy się przyczynić 
do powstania nowych wsi uspołecz­
nionych w naszym powiecie. Jednak 
nie chcąc pozostawać daleko w ogo­
nie nacisnęliśmy na własne odciski 
i odważnie wystąpiliśmy na zebraniu 
niedzielnym do walki o nową rzeczy­
wistość. Sprawa nie jest łatwa, gdyż 
robotnik kopalniany posiadający swój 
hektar gruntu, trakthje pracę na ro­
li, jako dodatkową, wykonywaną w go­
dzinach wolnych od pracy zawodo­
wej.

Ale dlaczego nie spróbować i tej 
pracy zorganizować po nowemu?

U nas początek został jed­
nak zrobiony. Jedenastu rolnikCw 
podpisało deklaracje, a kilkunastu 
dalszych przyjęło do przemyśleniu i 
podpisania w domu. Podpisało na 
razie 5-ciu członków ZS.L., 3-ch 
członków PZPR i 3 bezpartyjnych. 
Wybrano od razu zarząd, w skład 
którego weszli wypróbowani działa­
cze spółdzielczy ob, ob. Szczygieł 
Aleksander, Działach Zygmunt i Ła­
będź Lucjan oraz na zastępców Wal- 
kus Antoni i Łusicki Stefan. W skład 
komisji Rewizyjnej wybrano ob. ob. 
Jelonka Jana, Trybułę Antoniego t 
Fidyk Stanisławę W najbliższym 
czasie spodziewane jest przystąpienie 
do prac związanych bezpośrednio z 
uprawą pastwisk, które są najważ­
niejszą bolączką tutejszego terenu.

Ktoś może powie, że bardzo sła­
biutkie jest to porębskie zrzeszenie 
jeśli Uczy tylko 11 członków. Nas to 
nie przeraża, bo wiemy z doświad-

n i k  a k u l t u r a
naukowo - oświatowy, 3) twórczości 
amatorskiej, 4) artystyczno - wido­
wiskowy, 5) sportowo - wypoczynko­
wy. Funkcję rejonowych ośrodków 
instruktorsko - metodycznych dla ok.
20 świetlic każdego reejonu spełnia­
ją Wiejskie Domy Kultury w liczbie 
18 placówek 10 domów znajduje się 
obecnie w remoncie, ponadto 20 — 
w stadium budowy. Przy końcu br. 
czynnych będzie ok. 50 Wiejskich 
Domów Kultury. Niedawno został o- 
twarty Wiejski Dom Kultury w gro­
madzie Brzeżanka, gm. Strzyżów, 
pow. Rzeszów: wkrótce oddany zo­
stanie do użytku nowy ' budynek do­
mu w grom. Nadole, pow. Krosno.

Na Festiwalu Muzyki Polskiej wy­
stępowało 2040 wiejskich zespołów 
tanecznych t muzycznych przed pra­
wie 1,5 milionową widownią. Na 
szczeblu eliminacji gromadzkich po­
nad 5000 wystąpień oglądało 750 tys. 
widzów W 455 zlotach gminnych 1743 
zespoły wystąpiły wobec 135 tys. w i­
dzów. W eliminacjach rejonowych 
510 zespołów wystąpiło przed 79.250 
osobową widownią, w wojewódzkich 
— 212 zespołów wobec 104 tys. wi­
dzów

i Należności od siebie. Bo przecież tó 
co proponuje ob. Dąbrowski to nic in­
nego jak stwierdzenie, że chłopi p u ­
cujący nie potrafią gospodarować, że 
nie rozumieją potrzeby wkładów inwe­
stycyjnych, które umożliwiają poważ­
ne zwiększenie produkcji, a tym sa­
mym i dochodów członków spółdziel­
ni, że potrafią pracować tylko pod ści­
słą kontrolą itp. co jest przecież nie 
tylko niesłuszne, ale i obraźiiwe dla 
mas chłopskich, które wykazały w Pol­
sce Ludowej ogromną inicjatywę twór­
czą, zaradność i gospodarność.

List ob. Dąbrowskiego odstania w 
ten sposób poważne braki w pracy po­
litycznej w powiecie Nowy Tomyśl. 
Nikt bowiem dotychczas nie wytłuma­
czy ob. Dąbrowskiemu różnicy mię­
dzy państwową, ogólnonarodową for­
mą własności, a własnością spółdziel­
czą, nikt dotychczas nie wytłumaczy 
mu, że budowa ustroju socjalistyczne­
go wymaga wielkiego wkiadu aktyw­
ności i inicjatywy twórczej nie tylko 
klasy robotniczej, ale także sojuszni­
ków te jklasy robotniczej — chłopów 
pracujących wespół z nią i pod jej kie­
rownictwem budujących nowy ustrój.

Jeśli w jakimś terenie stwierdzimy 
podobne do sformułowań ob. Dąbrow­
skiego niezrozumienie istoty spółdz:el* 
czości produkcyjnej — to przyczyna le­
go prawię zawszę leży w tym, że za*1 
niedbaliśmy w tym terenie sprawy 
budowy „mostów“  prowadzących do 
spółdzielczości produkcyjnej. Cały sens 
bowiem „mostów" prowadzących do 
zespołowej gospodarki na rob nie po­
lega tylko na tym, że mają one tą sa­
mą, co spółdzielnie produkcyjne, „ f i r ­
mę" spółdzielczą, ale i na tym, że 
właśnie idąc po tych mostach (orga­
nizując i kontrolując skup i zaopatrze­
nie wsi w GS-ach, biorąc udział w kon­
traktacji itp) masy chłopskie wznoszą 
się na wyższy, socjalistyczny stopień 
kultury ( rozumianej w jej najgłęb­
szym leninowskim sensie, jako umie­
jętność rządzenia krajem), zdobywają 
bowiem umiejętność rządzenia swymi 
sprawami, umacniają w sobie zarówno 
wiarę we wtasn esiły jak i zaufanie do 
klasy robotniczej, do jej kierownictwa; 
przykładu i pomocy.

List ob. Dąbrowskiego, który od? 
stania braki w pracy organizacji ma­
sowych w pow. Tomyśl, powinien 
być sygnałem ostrzegawczym i dla 
innych powiatów, w których zapom­
niano nieco o konieczności nasycenia 
żywą treścią społeczno - polityczną 
pracy tych wszystkich terenowych 
instytucji i placówek zwłaszcza gos­
podarczych, w których mało i śred­
niorolny chłop zdobywa nie tylko u- 
miejętności rządzenia swymi sprawa­
mi, ale również umacnia w sobie 
wiarę we własne siły oraz zaufan e 
do klasy robotniczej: jej kierowni­
ctwa, przykładu i pomocy d!a pracu­
jącego chłopstwa, chcącego budować 
pq we,, jępszę:, ź jcię ,.n a w s i  "j

Wojciech Scibor
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czenia, że wielkie rzeczy rodzą się 
zawsze w bólu, a do wiedzy czy do­
brobytu nie jedzie się windą, lecz 
wychodzi powoli po bardzo stromych 
schodach. Gdyśmy w 1930 roku 
zakładali Kasę Stejczyka, aby ro ln i­
ków wyrwać z rąk lichwiarzy, to 
było nas tylko 10 straceńców, ryzy­
kujących swoje wkłady.

Nie bardzo się to nam udało, bo 
władze sanacyjne broniły interesów 
lichwiarzy, a nie pracujących chto- 

,pów. Dopiero po wojnie, w Polsce 
Ludowej, mogliśmy nasze dążenia 
zrealizować, gdy na bazie naszej ka­
sy przeniesionej do Strzemieszyc 
powstała. Gminna Kasa Spółdzielcza. 
Wkrótce już mogliśmy pochwalić się 
220 członkami. To samo było z 
zakładaniem Gminnej Spółdzielni. 
20-stu odważnych zorganizowało 
spółdzielnię, do której obecnie na­
leży 1250 członków i obrót je j idzie 
w miliony. Z małych cegiełek gro­
mada Porąbka buduje nie tylko dom 
społeczny, ale i życie społeczne. Zy­
cie, które w konsekwencji ogarnia 
tysiące gminniaków i jednoczy ich do 
jednego wielkiego celu — Socjalizniu,

Toteż jak w innych wypadkach tak 
i obecnie mamy nadzieję, że za tą 
czołówką pierwszych pójdzie w nie­
dalekiej przyszłości jeśli nie cala, to 
większa część naszej gromady i w 
następnej korespondencji będę mógł 
więcej o pracy naszego zrzeszenia 
napisać.

Jan Jelonek

I n a
*

60 Państwowych Ognisk Artystycz­
nych — placówek tańca, śpiewu, mu­
zyki, rzeźby itp. już od roku obok 
pracy pedagogiczno - dydaktycznej 
zbiera regionalne zabytki kultury lu­
dowej: piosenki, melodie, tańce, wzo­
ry-

Ośrodek w Jarosławiu odszukał i 
opracował b. ciekawe zapomniane 
tańce ludowe (np taniec p.n. „haj­
duk"). Ośrodki poznańskie opracowu­
ją obecnie stare wielkopolskie tańce 
z w. XVI.

Kadry dudziarzy, specjalistów od 
gry na tradycyjnych instrumentach 
ludowych — jak kobzy, dudy, sier- 
szenki — wychowuje ośrodek w 
Zburszyniu. Młodzi artyści to prze­
ważnie dzieci chłopskiej biedoty. W 
Redutowych na Śląsku pracuje ogni­
sko rzeźby w węglu. Uczniami są tu 
w 95 proc. młodzi górnicy.

X
Jak przedstawia się za rok 1951 

bilans pracy oświatowej na wsi:
— odczytów — 26 555, uczestni­

ków 1,5 miliona:
— filmów wyświetlonych — 26.925, 

widzów — 3,5 miliona,
b. g.


